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DROGI I ROZDROŻA LITERATURY CHŁ 


dwudziestolecia międzywojennego, 
uderza nas chyba najbardziej brak 
na odpowiedniej pozycji Hteratury 
chłopskiej lub raczej może obeeność 
jej na osobliwych pozycjach. 

'Truizmermi jest przypomnienie, że przed- 
stawicicle jej są nieliczni wtedy. Zmniejsza 
to oczywiście ich szanse na zajęcie pozycji 
czołowych w literaturze narodowej. — Nie 
o te pozycje jednak chodzi. i 

Te same przyczyny, które opóźniły powsta- 
mie licznej warstwy inteligencji wiejskiej i 
udział jej w 6gólnonarodow=ej twórczości kul- 
turowej, powinny uwarunkować jej postawę 
1jej treściową pozycję w dorohku lierackim 
dwudziestolecia. : 

Sprawa załeżności Świadomości socjalnej 
autorów od przynaleźności do warstwy, bo 
ọ to właśnie chodzi, nie jest jednak tak bez- 
pośrednia, ani tak prosta jak mogłoby się 
wydawać. 

Być może kiedyś szczegółowa analiza B0- 
cjołogiczna ustali je dokładnie W chwili o=- 
becnej poprzestać trzeba na rejestracji kilku 
faktów. Mam wrażenie. że mogą one rzucić 
nieco światla na sytuacje we współczesnej 
twórczości literackiej chłopów. 

Kiedy w roku 1935 ukazały się „Pamięj- 
miki chłopów", z mięjsca stały się rewelacją, 
rewelacją — powiedzmy to odraza — szcte- 
gólnego rodzaju. 7, kart tych autobiografii 
pisanych nicortogralicznie i niegrainatyce= 
nie. gdzie praraienie dojżcia da SDEMIYCA 
< pwummeżd w 
znateziemiu odrobiny czasu i warunkowy 47 
by dać świadectwo o życiu ludzi sobie pedob- 
nych — biła naga prawda o wsi polskiej. 
Nie owej „wsi spokojnej, wsi wesołej”, ale 
niepruwdopodobnie zapóźnionej gospodar- 
czo. społecznie i kulturowo, wsi przełudnio- 
nej i pozbawionej ziemi, wsi miotającej się, 
by znaleźć wyjście z matni. Gdzież wiedy 
jednak było miejsce na wyciągnięcie z tego 
konsekwencji? Czy inteligencja ówczesna by= 
ła siłą społeczną zdecydowaną na podjęcie 
tego zadania w skali ustrojowej? Byłoby na- 
iwnością przypuszczać, że mogła tego doko- 
nat. Naiwnością nawet byłoby mniemanie, że 
była w ogóle siłą. A komuż z jej mocodaw- 
ców mogło zależeć na uporządkowaniu spraw 
wiejskich? 

Tyni więcej przeto smakowano w surowym 
prymitywie tych autentycznych dokumentów 
niedoli chłopskiej. Brzmi to niecó dziwacz= 
mie. ale rzec moźna. że prymityw stał się 
zgoła warunkiem, pod którym: dozwołono tym 
ludzióm sprowokowznym do głosu przez 5o- 
cejołogów mówić w obrębie literatury na te- 


b iedy rozglądamy się po literaturze 


maty najdrestyczniejsze w sensie społecz 
nym. Ba! więcej. Z entuzjazmem udzielano 


tym prostaczkom miejsca w literaturze pig- 
knej, choć wiadomo, jak w owym czasie o io 
miejsce było trudna; oceniano autorów nie- 
których pamiętników na miarę Hamsuna. 
Dziś łatwiej nam rozeznać się w tym, co 
to znaczyło i o ile łaskawy patronat nad prn- 
staczkami był wyrazem społecznego protestu, 
o ile zas był wyrazem słabeści i niechęci do 
trzeżwezo rozejrzenia się we sprzecznoś- 
ciach społecznych Polski przedwrześniowe! 1 
zajęcia odpowiedniej postawy. 

Niewątpliwe jest jednak, że mie chciano 
owej prawdy widzieć tam. gdzie występowa- 
ła ona zbrojna w arsenał środków właści- 
wych literaturze inteligenckiej. 

Lekceważono przecie wtedy służące spra- 
wie chłopskiej powieści Wł. Kowalskiego, 
L. Kruczkowskiego. W. Wasilewskiej z po- 
wodów nie najistotniejszych w stosunku do 
intencji, jakie tym autorom przyświecały. 

Prawda o położeniu służby folwarcznej w 
powieści Wasilewskiej wydawała się tylko 
propagandą wywrotowa, Tym samym łokciem 
mierzono dokonaną przez Kruczkowskiego 
próbę rozwiania narodowych mitów o- sol- 
darmości szłachty i chłopów, o identyczności 
interesów tych klas w akcjach wyzwaleń- 
czych, oraz dramatyczny obraz stosunków 
między dworem a wsią w powiesci Kowal- 


skiego s 
Z życzliwością, na jaką mogły pozwolić 
interesy własnej klasy, ostrożność i troska 


o „poziom”, przyjmowano te utwory w kołach 
postępowej, liberalnej, rnieszczańskiej inteli- 
gencji, w kołach, które hołdowały literaturze 
„złego sumienia", protestu, humanitaryzmu 
i pacyfizmu. 

Ale Kruczkowski, Wasilewska i Kowalsk* 
byli „komunistami* Gdzież tedy działał głó- 
wny korpus nielicznej literatury chłopskiej: 
Tać można wymienić Kurka, Piętaka. Burka. 
Rędziore. Kosełę. Pietrkiewicza,  Czernika, 
Ożoga, Frasika, Olchę, Mortona, by”poprze- 


stać tylko na najznaczniejszych. Gdzież ich 
szukać na ówczesnej mapie społecznej? 

Nie ma ich w obrębie literatury mieszczań- 
skiej. Dystans między literaturą tej klasy a 
literatami chłopskimi jest mimo wszystko 
zbyt znaczny, aby udało się im go przesko- 
czyć, uniezależniajac się od determinantów 
klasowych. Stachowski w „Skamandrze* był 
chyoa unikatem. 

W drugim natomiast ugrupowaniu, ugri- 
powaniu opartym o bazę inteligeneji typu 
urzędniczego, jeśli tak rzec można, powoła- 
nej do życia przez odrodzenie Państwa i spe- 
cyfiskowanie się funkcji w jego obrębie, H- 
teratów chłopskich można znaleźć daleko 
więcej. Sprawa chłopska uderzając falą w 
tzw. nawę państwową. zagrażała m. in. bez- 
pośrednio tej inteligencji i domagała się ed 
niej zajęcia jakiejś postawy. Zbliżenie litera- 
tów chłopskich do tego ugrupowania ułatwiał 
być może fakt, że inieligencja urzędnicza 
ówczesna była w bądź co bądź znacznym od- 
setku dość miedawnego stempła (szczególny 
w tym udział Małopolan, w Galicji bowiem 
jù wystąpił proces licznej rekrutacji inteli- 
agencji do służby w apzsracie państwowym z 
warstwy ludowej), Historyk oceni także, jakie 
znaczenie miał flirt 4 awangardą i na tej bo- 
wiem piaszozyźnie dokonywało się zbliżenie, 
czego tńniwybitniejszym dowodem Czecho- 
wicz i Piętałt 

Nie poezja była jednak rożna, ale pruza, 

powieść, owo „zwierciadło życia Gdy pra- 
wr g.aemóksćh pesmiycych na wsi sain 
cię-zart ORPS FALĘ hf dalo 4183 
przemicseć, próbowano ją przynajmniej w 
lilsratyrze zeskafnotować i zobojętnić. 
- Taki los spatkał pawieść reportazową Jalu 
Kurk „Grypa szaleje w Naprawie*. Arty- 
styeznie na pewno nie lepsza od powieści 
Kruczkowskiege, Kowalskiego czy Wasilew- 
skiej miała dla reżimu tę zaletę, że — choć 
w jaskrawy sposób malowała stosunki na 
wsi podgórskiej — nie zawierała generalnego 
ataku na system społeczny, na ustrój. Zro- 
biono dobra. minę do złej gry i przyznając 
Kurkowi „Nagrodę Młodych P. A. L.-u roz- 
brojono ją społęcznie udając zrozumienie 
i troskę dla zagadnień wsi. Podobnie postą- 
piono ze Stanisławem Piętakiem. który w po- 
wieści „„Młodość Jasia Kunefała* przedstawił 
sprawę ciężkiego losu inteligencji ludowej 
bez szans i bez perspektyw. Podobnie zloka 
został — skoro już o tym mowa — palący 
problem losów emigracji wiejskiej, pornszo- 
ny w powieści Wiktora „Wierzby nad Sek- 
waną”. W podstawowym zagadnieniu wad- 
liwej struktury gospodarczo-społecznej Kta- 
ju chciano widzieć raczej krytykę bezczyn- 
ności naszych przedstawicielstw zagranicz- 
nych. Troska ustrojowa schodziła do rzędu 
bolączek biurokratycznych. Na ile te zabiegi 
ułatwiali sami autorzy nie jest tu ważne, ale 
patronat roztoczony przez P. A. L. obowie- 
zywał młodych, nawet gdy wydawało się to 
jaskrawym radykalizmem społecznym, jak 
w wypadku Kurka. 

Wszystko to przecie trzeba brać w odpo- 
wicedniej proporcji, pamiętając, że odbywało 
się to na „wyższym zagonie twórczości* — 
jak mawia prof. Pigoń 

Cóż znaczyła bówiem dla budzenis świa- 
domości społecznej chłopów, a więc warstwy. 
z której pisarze chłopscey wyszli, powieść 
w kraju, w którym z reguły rozchodziła si 
ona w pięciu tysiącach egzemplarzy. Nawet 
gdy miała ona dwa i trzy nakłady — można 
było być pewnym, że nie wiele owych egzem- 
plarzy dotarło na wieś. 

Wsi brakowało przede wszystkim gazet. 
czasopism dostepitych w cenie i dostosowa- 
nych do potrzeb umysłowych. Mówiąc o od- 
biorcach gazety na wsi mam na myśli intel- 
gencję głównie, inteligencję chłopską, która 
z najrozmaitszych powodów pozostawała na 
wsi. Stąd inicjatywa kilku pisarzy ludowych 
wydawania w 1. 1933—34 w Naprawie mie- 
siecznika „Wieś — jej pieśń". jakkolwiek na- 
wiązująca do tradycji czasopism ludowych. z 
jej konsekwencjami w treści i formie. miała 
doniosłe znaczenie. Dawała ona pisarzom lu- 
dowyrn możliwości wypełnienia tych funkcji 
jakie nakładała na nich przynaleźność klaso- 
wa, w Sposób bezpośredni. Pismo egzysto- 
wało krótko. Przestało wychodzić z powodu 
trudności materialnych. ale odegrało w tym 
czasie znaczną rolę w orgańizowaniu pisar- 
stwa ludowego i wytyczaniu mu zadan 
Szczególnie pod koniec jego istnienia zazna- 
czająca się bezkompromisowość i klasowy 
punkt widzenia nie ułatwiał mu żywota. Na- 
wet wśród współpracowników, zwłaszc”* 
starszych. przywykłych do roli .samoswn?*- 
skich dudarzy, lirników i gawędziarzy*, po- 
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wodowało to kwasy i niechęć. Inieligenczi 
patronat i łaskawa tolerancja dla samorog- 
nych talentów ciążyły na nich mocą wieku- 
wej prawie tradycji. 

Zresztą świadomość społeczna wsi nie była 
w owym  czasię jednolita i być nie mogła, 
choćby ze względu na wewnętrzne zróżnico- 
wanie gospodarcze. Najwcześniej docierali do 
kultury, do pozycji inteligenta, a w każdym 
razie mięli najwięcej szans na to — najza- 
możniejsi oraz ci, którzy z miejsca poddali 
się pafronatowi dworu lub plebanii. Stara to 
historia, historia m. inn Ludowo - Narodow- 
ców i można było o niej nie wspominać. gdyby 
nie odżyła oha nagle z całą siłą w tym czasie. 
Cała prawie wieś miała w ówczesnym ukła- 
dzie stosunków powody do niezadowolenia. 
Nie dziwnego przeto że gdy do wsi przypuś- 
ciło szturm drobnomieszczaństwo, wywodzące 
się .z Narpdówej Demokracji, odnowione 
i rozzuchwałgue przykładem Włoch i Nis- 
miec, usiłujace zyskać najbliższych sobie 
kulturowa i społecznie sojuszników, znaczny 
odłam chłopsiwa uległ. Do konserwatystów 
chłopskich apelują młodzi faszyści argumen- 
tami religiinymi rasowymt. tradycjonaliz- 
męm kuliurowy:n antyurbanizmem i anty- 
industrializmsla, Radykałów bałamucą wska- 
zując ź uporem maniaków na sprawę żydow- 
ska, jako Zródło wszelkiego zła społecznego; 
oA jej trożwiązania bowiem zależy w, Ich 
mniernaniu mzwiazanie sprawy: przeludnie- 
mia wsi odpływu nadńmaru iudności wici- 
śkiej do orłasy, F*rsztafów pracy dla tej tud- 
È mw hai aaie tvfko przyczyniii sie dn 
zniszczenia konkurencyjnego SiraganU zy- 
dowskiego, *Pseudorewolucyjna dynamika. 
podrażniony kompleks niższości. popeknęly 
wielu pisarzy chłopskich, od bezinteresow= 
nych liryków poczynając, a kończąc na publi- 
cystach chłopskich, w objęcia faszyzm 
Warto przypomnieć, to właśnie Stanisław 
Piasecki, redaktor „Prosto z Mostu“ dokonał 
mobilizacji znacznego odłamu literatury 
chłopskiej pod hasłem „Marsz chłopów na 
Warszawę”. 

Propagowany 
narodowej  „„krzepy”, 
szczególnej wartości prowincji zbiegał się z 
programem autentyzmu w poezji łansowa- 
nym przez prowincjonalne czasopismo hite- 
rackie, wydawaną przez St. Czernika „Okoli- 
cę poetów". 

Chłopskość Młodożeńca,  ojdadanaistyczne- 
go poety, nie wystarczała programowo „Pro- 
sto z Mostu*. toteż wkrótce apogeum seju- 
szu: drobnomieszczańsko - chłopskiego osiąg- 
nieto w wysunięciu na czoło „chłopskiego" 
poety, autentysty i młodonacjonalisty Jerzego 
Pietrkiewicza, oraz Wincentego Burka, wyra- 
ziciela konserwatywnych chłonsicich mitów 
„samodzielnej parceli w prozie. 

Dla uzupełnienia obrazu literatury na te- 
maty chłopskie dodać trzeba, że w okresie 
dwudziestolecia międzywojennego, dokładniej 
pod jego koniec, szczególną popularnyzci: 
cieszy się w Polsce powieść skandynawska. 
w znany sposób mitologizująca życie cinitłop- 
skie. Epopeje chłopskie Skandynawów szerzą 
kult odrębności etnograficznych. chłopa — 
człowieka wiecznego, oraz siły jego instynk- 
tu. Te skandynawskie normy ideowe i arftys- 
tyczne nle były naszej rodzimej literaturze 
całkiem obce. Wystarczy tyłko wskazać na 
Reymonta i Tetmajera choćby. Z nowych o- 
woców tego kierunku wymienić naieży po- 
wieść najwybitniejszą, Szelburą — Zarem- 
biny „Wędrówkę Joanny“ ( ..ludzi z wosku“, 
gdzie na wspólnym planie znalazło. się zamoż- 
ne Chłopstwo i droonomieszczaństwo. E tutaj 
chłop był satelitą, Mam na myśli drugą z 
rzędu, wydaną przed wojną, powieść Mortona 
„Wawrzek syn Wawrzyńca“ 

Po takich ścieżkach kroczyła polska litera- 
tura chłopska przed drugą wojną światcwą 

Z momentem wyzwosnia ziem naszych 
spod najazdu hitlerowskiego wydawało się. 
że sprawa literatury chłopskiej kapitalaie 
wyjaśnia się | uprasźcza Chłopskie ugrubo- 
wania partyjne staja się współdysponenńntami 
środków dących do kultury mas wici- 
skich Rząd i partie wzmagają Świadomie 
siły młodej inteligencji ludowej. której wis- 
loma sposobami ułatwia się dostęp do kultā- 
ry. Mnoża się wydawnictwa o charakterze 
kulturalno - oświatowym. mnoży sie liczba 
czasopism. powstają liczne i głabowo sięgaja- 
ce w teren instytucje służące kulturze. w 
których chłopi. chłopscy intelieenci zawaro- 
wane mają miejsce Opieke nad twórczością 
ludowa obejmuje baństwo Przed literaturą 
rhłónską ntwiera sie szerokie pole do argani- 
>ewania świadomości społecznej i wyobrażni 
wsSL 


przez „Prosto z Mostu“ nit 
bezpośredniości, mit 
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Manifest Lipcowy uwolnił chłopów, na ile 
to się dało od ciężarów przeszłości, współod- 
powiedzialność za przyszłość składając w rę- 
ce chłopów i chłopskiej inteligencji. Jakże 
wobec tych perspektyw zachowali się chłop- 
scy pisarze? 

, Wyłonił się Oddział Wiejski Z.Z.L.P. o Spe- 
cjalnym charakterze i uprawnieniach, powo- 
łany jak się zdawało do wypełnienia specjal- 
nych zadań postawionych pisarzom przez no- 
wą sytuację klasy chłopskiej. Pisarze chłop- 


scy skwapliwie skorzystali z powojennego 
głodu książki wznawiając swój dorobek 
przedwojenny i wydając rzeczy nowe, Czy 


zawsze warto było ten dorobek przypominać 
— łatwo osądzić, Rzeczy nowe również—nie- 
stety — nie odpowiedziały nadziejom. 

Jalu Kurek dał dość osobliwą powieść, 
której problem wyrównania krzywd społecz- 
nych i działalności politycznej sprowadził na 
grunt góralskiego mitu o Janosiku, dziwacz- 
nego nabożeństwa. działaczu S.L.-u. 

Morton usiłował co prawda stworzyć chłop- 
ską powieść historyczno-obyczajową, ale, jak 
słusznie stwierdziła krytyka, zamiar ten nie 
powiódł się. Najbardziej interesujące proble- 
my społeczne zostały w „Inkluzowym wianie" 
sztucznie doczepione. Nie potrafił również 
Morton wydobyć w swej powieści barwy 
przedstawiongeo czasu. Kardynalnym przecie 
błędem wąbec założeń społecznych, było, 
świadczące o uleganiu dawnym, przedwojen- 
nym nawyczkom mitologizowanie zabobonu 
i ciemnoty. i 

Mimo przecie wszelkich usiłowań książka 
nadal nie dociera do wsi w takiej ilości, w 
jakiej byłoby to pożądane. Szczególna więc 
rola przypada czasopismom. I na tym właśnie 
polu zriać najpoważniejsze bodaj zmiany w 
literaturze chłopskiej. Nie moim zadaniem 
jest ocena naczelnego pisma chłopskiego, tyg. 
społ.-lit. „Wieś“, ocena przeprowadzonych na 


Aleksander Radiszczew P 


jego łamach dyskusji porządkujących zagad- 
nienia literatury ludowej, jej zadań i per- 
spektyw. Faktem jest, że wielu pisarzy wy- 
stępujących w tym piśmie ‘tematyką i uję- 
ciem swych utworów, nowel, reportaży 1 
wierszy świadczyło korzystnie a dokonywują- 
teym sie postępie w łonie literatury chłop- 
skiej, Każdy kto obserwował ewolucję pt- 
sarską Goździkiewicza, Kościńskiej, Duna- 
rowskiego, Gębali, Błachuta, Oleksika i Gis- 
gesa, łatwo to może stwierdzić. Faktem jest 
również zwrócenie przez „Wieś uwagi społe- 
czeństwa na talent Pogana. 


Książka Pogana „Ugory* jest autentykiem. 
Podstawą jego prozy jest przeżycie, doświad- 
czenie, lecz jakże odmienne od przeżycia au- 
teńtystów z dwudziestolecia międzywojenne- 
go, przeżycia pozbawionego busoli. Pogan wi- 
dzi, słyszy i czuje, jak człowiek swej klasy, 
rejestruje, ale nie na ślepo i nie byle co, choć 
jego samowiedza społeczna jest niewielkiego 
kalibru, Znamienne. że nikt nie zarzucił mu 
tendencyjności, choć powieść jego jest po- 
wieścią społeczną. 


Poza bezpośrednim zasięgiem „Wsi“, ale 
w zgodzie z jej systemem wartościowania 
znalazła się powieść innego powojennego de- 
biutanta: Juliana Gałaja. Istotnie, powieść 
zawiera łatwo dającą się oddzielić warstwę 
spraw politycznych, świadczących o powol- 
nym  uświadamianiu się społecznym wsi 
przez kolejne rozczarowania do tych, którzy 
rościi sobie pretensje do reprezentowania jej 
interesów. Pamiętamy zbyt dobrze politykę 
ludowo - narodową w stosunku do wsi, 
wiemy o robocie sanacyjnej na tym odcinku, 
znamy wreszcie realną sytuację chłopa w 
Polsce na przestrzeni lat kilkudziesięciu 
(1914—1939), żeby mogły zjednać czytelnika 
surowe referaty na te tematy pomieszczone 
w książce. Nikt przecie nie zwrócił uwagi na 


to, że w szerokich ramach chronologicznych, 
jakie autor sobie zakreślił, te właśnie roz- 
bieżności między życiem rzeczywistym wsi 
i jej mieszkańców a wielką historią czy 
wielką polityką najlepiej świadczą o ówczes- 
nym położeniu chłopa i jego Samowiedzy. 
Każdy szczegół obyczajowy, niech moraliści 
i esteci się troszczą, czy drastyczny, albo nie- 
wybredny, dokumentuje dobitniej w sposób 
pośredni etap rozwoju społecznego tej wsl 
niż precyzyjnie. ale bezdusznie wypełnione 
oka siatki socjologicznych pojęć, siatki, którą 
w powieści należy uznać za czynnik ograni- 
czający epika. 


Tak sumarycznie w przeglądzie przedsta- 
wia się nurt postępowy literatury chłop- 
skiej. A reszta? 


Znamienne, że zamilkł Burek, bo i gdzież 
doprawdy miejsce na mitologizowanie ma- 
rzeń o chłopskiej samodzielnej parceli. 
Mistrz autentyzmu  Pietrkiewicz na emigra- 
cji. Pozostali autentyści nie znajdując po- 
słuchu dla swego światopoglądu, zamknęli 
się w twierdzy liryki osobistej, ale w tej 
Grenadzie zaraza. Co gorsza, postawa ta wy- 
wiera najfatalniejszy wpływ wychowawczy 
na innych, senkcjonowany zresztą oficjalną 
polityką wydawniczą Oddziału. Żałosnym 
przykładem  apolitycznej * poliyki literackiej 
matadorów, obojętnych na tzw. treści w li- 
teraturzę, są niektóre tomiki poetyckie bi- 
blioteki Oddziału. Oddział nie patronował 
ani jednemu tomowi prozy I to wcale nie 
dlatego, że patronat taki był zbędny. W tej 
dziedzinie twórczości zrezygnował zupełnie 
Zarząd Oddziału z przewodnictwa i chęci 
podniesienia twórczości w sensie ternatycz- 
nym. Niewątpliwie winą należy obciążyć 
tych, co kierując głównym korpusem litera- 
tury chłopskiej nie przyczynili się w dosta- 
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tecznym stopniu do silniejszego związania 
literatów chłopskich z dziejącą się rzeczywi- 
stością wiejską, do przygotowania im narzę- 
dzi artystycznych chwytania i rejestrowania 
życia wsi i zachodzących zmian przy pomo- 
cy form mniejszych, mniej ambitnych „= 
biicystyki', felietonu, reportażu, opowiada- 
nia i noweli. 


Poza pisarzami „Wsi“ i kilku innymi, dobrze 
wrosłymi w grunt swej klasy jak np. Olcha, 
masa pisarzy odpłynęła od warsztatów 
rokujących jej powodzenie i skuteczność w 
działaniu literackim, a więc od czasopiśmien- 
niętwa, Na tę drogę trzeba wrócić. 


Jakież z naszych rozważań można wysnuć, 
wnioski? 


Myślę, że jeśli pisarstwo chłopskie chce 
wypełnić swe obowiązki społeczne, powinno: 


a) zaprzestać na pewien czas kultywowa- 
nia poezji jako najwyższej formy wypowia- 
dawczej, bo w niej najtrudniej nauczyć masę 
pisarzy ludowych. arkanów sztuki, najtrud- 
niej uchronić przed pisarską łatwizną i na- 
śladownictwem; 


b) skierować pisarzy na teren pracy czaso- 
piśmienniczej, gdzie będą musieli — chcące 
nie chcąc — w kontakcie z bieżącym życiem 
kształcić się I w rywalizacji zdobywać pisar- 
skie. kwalifikacje z wysunięciem na czoło 
prozy w najróżnorodniejszych jej odmia- 
nach; 


€) przywrócić pisarzom poczucie koniecz- 
ności ich istnienia, współodpowiedzialności 
za to, co Się dzieje i skłonić do działania na 
specyficznym, jeśli chodzi o etap, rozwojowy 
gospodarczo - społeczny i kulturowy, terenie 
wsi. 


Bronisław Urbański 


Przełożył Seweryn Pollak 


Z „PODRÓŻY Z PETERSBURGA DO MOSKWY" 


ojechawszy do domostwa, wysla- 


dłem z kibitki, Niedaleko od drogi, 

nad wodą stało wiele kobiet i dziew- 

cząt. Uczucie, które kiedyś panowało 

nade mną, ale już wygasło, tak jak 
S dawniej skierowało moje kroki w 
tlum tych wiejskich piękności. Tłum ów składał 
się z przeszło trzydziestu kobiet. Wszystkie 
nosiły świąteczną odzież, szyje miały obna- 
żone, nogi bose, nagie łokcie, suknię zatknię- 
tą z przodu za pas, białe koszule, spojrzenie 
wesołe, na policzkach namalowane zdrowie. 
Wdzięki ich zgrubiałe od skwaru i mrozu, 
lecz urocze, nieosłonione chytrością, piękno 
młodości w bełnym rozkwicie, ną ustach u- 
śmiech lub śmiech tieczny, a poprzez 
śmiech widnidł rząd zębów, bielszych bd 
ńajprawdziwszej kości słoniowej. Zęby, za 
którymi śzalałyby wykwintnisie. Przyjeż- 
fżajcie tutaj, miłe nasze moskiewskie i pe- 
tersburskie szłachcianeczki, spójrzcie na ich 
zęby, uczcie się od nich, jak je utrzymywac 
w czystości, Dentysty nie znają, Nie zdzie- 
rają co dzień blasku ze swoich zębów szczote 
kami ani proszkami. Stańcie z którą cheecie 
usta przy ustach; żadna z nich oddechem 
Tie zarazi waszych ust, A wasz, wasz oddech 
być może, da początek chorobie... chorobie, 6- 
bawiam się powiedzieć jakiej; choć się nie 
zaczerwienicie, lecz się rozgniewacie. — Czy 
mówię nieprawdę? — Mąż jednej z was włó- 
czy się do różnych ohydnych dziewek; prže- 
jąwszy chorobę, pije, je i śpi z tobą równieź, 
inna sama raczy mieć corocznych, comiesię- 
czńych, cotygodniowych, albo — co Boże 
uchroń — jednodniowych kochanków. Dzi- 
siaj zawarłiszy znajomość i zaspokoiwszy 
swoje pragnienie, jutro nie poznaje wezorai- 
szego kochanka; często nie wie również, że 


` y Fae „A iA 
zaraziła się już przez jeden pocałunek. A ty, 
kochanie moje, piętnastoletnia dziewczyno, 
może jeszcze jesteś niewinna, ale na twoim 
czole dostrzegam, że masz zatrutą krew. 
Świętej pamięci twój tatuńcio nie wychodził 
spód opieki lekarzy, a twoja pani matka, 
kierując cię na drogę cnoty, znalazła ci juz 
narzeczonego, zasłużonego starego Generała 
i spieszy cię wydać za mąż tylko dlatego, 
aby nie złożyć z tobą wizyty w domu sierot. 
A żyć ze starcem jest nienajgorzej, ma się 
swobodę; aby tylko być zamężną, wszystkie 
dzieci i tak ludzie mu przypiszą. Będzie za- 
zdrosny — tym lepiej, więcej zadowolenia z 
kradzionych uciech; od pierwszej zaraz no- 
cy oduczyć go można od naśladowania głu- 
piej, starej mody sypiania razem z żoną. 
Nawet nie zauważyłem, jakeście mnie, mi- 
łe miejskie kuzyneczki, cioteczki, siostrzyczki, 
brataniczki, długo zatrzymały. Doprawdy nie 
jesteście tego warte. Na policzkach macie 
róż, na sercach róż, na sumieniu róż, na 
szczerości — sadze, Czy róż czy sadze, to obo- 
jetne, ucieknę od was galopem do moich wiej- 
skich piękności. Prawda, są pomiędzy nimi 


* Fragmenty z „Podróży z Petersburga do 
Moskwy « 


siostrzyczko moja miła, ze 


rem słynnego dzieła „Podróż z 
Radiszczew 
staranne wykształcenie. 


tepe] biurokracji, samawoie urz 
chłop przedstawiony z 


i kapitaliści, 
środowiska, + Śr 
kabrystów'*. 


francuskich, 


podobne do was, lecz są również takie, o ja- 
kich w miastach ani nie słyszano i jakich 
nie widziano.. Spójrzcie, jak wszystkie czę- 
ści ciała moich piękności są krągłe, rosłe, 
niewykrzywione, niezepsute, Śmieszy was, że 
mają stopy długie na pięć, a może nawet na 
sześć werszków, Ale miłą moja bratanico, 
stań z twoją trzywerszkowa nóżką obok nich 
i biegnijcie w zawody; która szybciej dobie- 
gnie do wysokiej brzozy, stojącej na końcu 
łaki? A. a... to nie twoja sprawa.. A ty, 
swoją trzy 
czwarte arszyną w obwodzie talią szydziśz, 
że mojej wiejskiej rusałce urósł brzuszek. 
Zaczekaj, moja miła, teraz ja z ciebie pożar- 
tuje. Jesteś już dziesłąty miesiąc zamężna 1 
talia ci się zniekształciła.a A gdy przyj- 
dzie ci rodzić, zaśpiewasz innym tonem. 
Lecz daj Boże, aby wszystko skończyło się na 
śmiechu. Kochany szwagierek spuścił już 
nos na kwintę, Wszystkie twoje sznurówki 
rzucił do ognia, z wszystkich twoich sukni 
powyciągał fiszbiny. Ale już za późno. Krzy- 
wo zrośniętych twoich stawów nic już nie 
wyprostuje. - 

Płacz, mój szwagrze, płacz. Matka nasza, 
idac za ubolewania godną i zaznaczoną przez 
śmierć kobiet w połogu modą, na wiele lar 
przedtem przygotowała ci zmartwienie a 
córce swojej chorobę, dzieciom twoim słabą 
budowę ciała. Moda ta wznosi teraz nad jej 
głową śmiercionośne ostrze i bądź wdzięczny 
losom, jeżeli nie skróci dni twojej małżonce; 
a jeśli wierzysz, że czuwała nad tym Opatrz- 
ność boska, to dziękuj i jej również, gdy 
masz na to ochotę, 

Wciąż jeszcze mówię o miejskich szlach- 
ciankach. Co może przyzwyczajenie; trudno 
się od nich oderwać i doprawdy nie rozstał- 
bym się z wami, gdybym === doprowadzić 
was do tego, abyście nie różowały swej twa- 
rzy i sumienia. A teraz żegnajcie, 

Podczas gdy patrzałem na piorące suknie 
wiejskie nimfy, odjechała moja kibitka. Mia- 
łem zamiar iść w ślad za nią, gdy jedna z 
dziewczyn, z wyglądu dwudziestoletnia, a 
(na pewno) nie mająca więcej niż siedem- 
naście lat, położywszy swoją mokrą suknię 
na nosidła, poszła tą samą drogą «c i ja. 
Zrównawszy się z nią, zacząłem rozmowę. 

— Czy nie trudńo ci dźwigać tak wielki 
ciężar, moja miła, nie wiem jak się nazy- 
wasz? 

— Nazywam się Anna, a to co niosę nie 
jest ciężkie. a gdyby nawet było ciężkie, nie 
prosiłabym cię, panie, byś mi pomógł. 

— Skąd ta surowość, Anusiu, duszko moja, 
nie życzę ci źle. 


ga 
jeden z najbardziej światłych ludzi swojej epoki w Rosjl, otrzymał 


hatira ho w 1780 roku, 


Wield wpływ na niego wywarła filozofia francuskich 
materia'istów z okresu sprzed Wielkiej Rewolucji tzw. encyklopedystów. Wróg 
samowładztwa carów, wróg ustroju monarchistycznego, w ogóle człowiek, który 
przestrzegał szachtę. że spotka ją sprawiedliwa zemsta ciemiężonych chłopów, 
działacz, który całe swe życie poświęcił walce z systemem pańszczyżnianym, był 
Radiszczew, jak na swoje czasy, postacią niezwykle postępówą. 
w jaskrawych barwach odmalował straszliwe skutki nieludzkich rządów szlachty 
rosyjskiej nad chłopami, wkazał głód, nędzę 4 ciemnotę chłopa rosyjskiego, skutki 
ędników. Po raz pierwszy w literaturze rosyjskiej 
w dziele Radiszczewa nie jako niewolnik, lecz jako 
człowiek posiadający prawo do ludzkiej godności. 

Lenin pisał o Radiszcżewie: „Najboleśniejsze dla naa to widzieć i odczuwać, 
jaki ucisk, przemoc i gwalt zadają naszej pięknej ojczyźnie carscy kaci, sziachia 
Duinini jesteśmy z tego, że ta przemoc natrallała na opór naszega 

ś wicłkorusów, że to śrwdowiskó wydały Rediszczewa, de” 


W książce swej 


Smak estetyczny Radiszczewa ultształtował się na utworach sentymentalistów 
zwłaszcza J. J. Rousseau'a. AEP j x a 
t A z Petersburga do M * znajdujemy stronice, gdzie 
dzĘ © stał aiT mian w sposób czułostkowy. Ten sposób traktowania chłopa 
w Hieraturze, zdradzający u późniejszych pisarzy postawę reakcyjną, u Radiszcze- 
wa przy jego radykaliznnie społecznym świadczy o humanitaryżmie. 
Za napisanie „Podróży z Petersburga do Moskwy“ £ 
Katarzynę II skazany ma karę śmięrci, zamienioną w drodze łaski na AZ. 


Radiszczew został przez 


-=p Dziękuję, dziękuję, 
takich jak ty; idź, proszę, swoją drozą. 

— Anusiu, doprawdy nie jestem taki, jak 
ci się wydaję, ani też jak owi, o których 
mówisz, Tamci, jak sądzę, nie w ten sposób 


często spotykamy 


rozpoczynają rozmowy z wiejskimi dziew- 
czętami, a zawsze od pocałunku. A ją, gdy- 
bym cię nawet pocałował, to oczywiście tak, 
jak rodzoną siostrę, - 

— Nie zagaduj z łaski swojej, słyszałam 
już takie opowiadania; a jeżeli nie myślisz 
nic złego, to czego ode mnie chcesz? 

— Miła moja Anusiu, chciałbym wiedzieć, 
czy masz ojca i matkę, jak ci się żyje, bo- 
gato czy ubogo, czy wesoło, czy masz narze- 
czonego? 

— A na co ci to, panie? Po raz pierwszy 
póki żyję słyszę takie słowa. 

— Z tego możesz sądzić, Anusiu, że nie je- 
stem niegodziwcem, nie' chcę cię zelżyć ani 
pozbawić czci. Lubię niewiasty, ponieważ po- 
siadają one usposobienie zgodne z moją tkli- 
wością, a najbardziej lubię wiejskie kobiety 
lub wieśniaczki, gdyż nie znają one jeszcze 
obłudy, nie nakładają na się maski udanej 
miłości, a gdy kochają, to kochają z całego 
serca i szczerze... - 

Dziewczyna patrzała na mnie wytrzeszcza- 
jąc oczy ze zdziwienia. I tak zresztą być po- 
winno. Któż bowiem nie wie, jak bezczelne 
zakusy czyni szlachecka, zuchwała ręka przez 
nieobyczajne i znieważające cnotę wiejskich 
dziewcząt żarty. W oczach starych i młodych 
szlachciców są to stworzenia istniejące po to, 
aby îm dogodzić. Tak też postępują, zwłasz- 
cza z tymi nieszczęsnymi, które podlegają ich 
rozkazom. W czasie niedawnego powstania 
Pugaczowa, gdy cała służba uzbroiła się prze- 
ciwko swoim panom, pewni wieśniacy (re- 
lacja to prawdziwa), związawszy swego pa- 
na, wieźli go na nieuchronną kaźń, Cóż była 
temu przyczyną? We wszystkim był panem 
dobrym i ludzkim, ale mąż nie był pewien 
swej żony, a ojciec córki. Co noc wysłańcy 
przywozili na pohańbieńie ofiarę, jaką na 
ten dzień wyznaczył, Wiedziano we wsi, że 
zbeszcześcił on sześćdziesiąt dziewcząt, po- 
zbawiając je cnoty. Spotkany oddział żołnie- 
rzy wyzwolił tego barbarzyńcę z rąk tych, 
którzy byli na niego zawzięci. Głupi chłopi. 
szukaliście sprawiedliwości u Ssamozwarńca. 
Ale dlaczego nie powiedzieliście tego waszym 
prawowitym sędziom?  Skazaliby go na 
śmierć cywilną, a wy pozostalibyście niewin- 
nymi, A teraz łotr ów został ocalony. Szczę- 
śliwy, jeśli widok bliskiej śmierci zmienił 
sposób jego myślenia i skierował gdzie in- 
dziej jego wigor. — Ale chłop, jak mówiliśmy, 


jest martwy wobec prawa... Nie, nie, on żyje; 
on będzie żył, jeśli zapragnie. 

— Jeśli nie żartujesz, panie — rzekła do 
mnie Anulka — to ci odpowiem: ojca nie 
mam, umarł dwa lata temu; mam matką 
i małą siostrzyczkę. Ojciec zostawił nam pięć 
koni i trzy krowy. Jest i drobnego inwen- 
tarza i ptactwa dość, ale brak w domu pa- 
robka. Swatali mnie do bogatego domu za 
dziesięcioletniego chłopca, ale nie chciałam. 
Co mi po takim dziecku, kochać go nie będę, 
a kiedy dojdzie do odpowiedniego wieku 
to ja się zestarzeję a on będzie się włóczył z £ 
innymi, A przy tym powiadają, że świekr 
sap „z młodymi synovi śpi, i synowia 
nie wyrosną. Dlatego nie chcialam pójść do 
jego rodziny. Chcę równego sobie. Męża be- 
dę kochała i on mnie będzie kochał, o tym 
nie wątpię. Latać z chłopakami nie lubię, a 
za mąż, panie, bardzo bym chciała. A czy 
wiesż, dlaczego? — mówiła Aniuta, spuściw- 


szy Oczy. 

— Powiedz, najmilsza Anusiu, nie wstydź 
się. Wszystkie słowa w ustach niewinności są 
bez przywary. 

— Powiem ci. Zeszłego lata, rok temu, syn 
naszego sąsiada ożenił się z moją przyjaciół- 
ką, z którą zawsze chadzałam na wieczoryn- 
ki, Mąż ją kocha, a ona go tak kocha, że w 
dziesięć miesięcy po ślubie urodziła mu syn- 
ka, Co wieczór -wychodzi pieścić go przed 
brażnę, Nie może się na niego napatrzyć. Wy- 
daje się, że chłopaczyna kocha już swoją 
matkę. Gdy powie mu ona: „a gu, a gu” — 
m pocz pa Basi Zbiera mi się co dzień 

a dzy, bardzo bym już chciała mieć takie 
W węże” wę 

ie mogłem już wytrzymać i uścisnąwsz 
Aniutkę, pocałowałem ją z całego skea 7 

— Widzisz, panie, jaki jesteś zwodziciel, 
już zaczynasz ze mną. Idźże ode mnie precz, 
daj spokój biednej sierocie — rzekła z pła- 
czem Aniuta. — Gdyby żył tato i to widział, 
ea pomimo że jesteś panem, dałby ci po kar- 

u. 

— Nie gniewaj się, miła Anusiu, nie gnie- 
waj się Pocałunek mój nie uchybił twojej 
cnocie. Jest ona dla mnie święta, Pocałunsk 
mój jest oznaką szacunku dla ciebie i jest 
dowodem zachwytu głęboko wzruszonej du- 
szy. Nie bój się mnie, miła Aniuto, nie jestem 
podobny do drapieżnego zwierza, jak nasi 
młodzi paniczykowie, którzy za nie Sobie 
mają uszczknąć cnotę. Gdybym wiedział, że 
mój pocałunsk skrzywdzi cię, to klnę się na 
Boga, że bym się na to nie ośmielił. 

— Rozważ sam, panie, jak mam się nie 
gniewać za pocałunek, gdy wszystkie one są 
już przeznaczone dla innego. Są już zawczasu 
kniei kie oddane i nie mam nad nimi wła- 

y, 

— Zachwycasz mnie. Już umiesz kochać. 
Zmalazłaś dla swego serca inne, które mu od- 
powiada. Będziesz szczęśliwa. Nię nie skazł 
waszego związku. Nie będziesz otoczona przez 
zalotników, którzy czyhająą aby cię złowić 
w sidła zguby. Słachu przyjaciela twojego 
serca nie dotknie kuszący głos, który wzy- 
wa cię dò naruszenia wierności, Ałe dlaczego, 
miła moja Aniuto, jesteś pozbawiona radości 
cieszenia się ze szczęścia w objęciach swego 
miłego? 

— Ach, panie, dlatego, że nie dają go nam. 
Ządają stu rubli. A matka mnie nie wydaje, 
jestem u niej jedyną w gospodarstwie. 

— A czy on cię kocha? 

— Wiadomo. Wieczorami przychodzi do 
naszej zagrody i razem patrzymy na chło- 
paczka naszej przyjaciółki... Chciałby mieć 


takiego samego.. Smutno mi będzie. ale trze- 
ba cierpieć. Mój Wania chce jechać z flisalka- 
mi do Petersburga na roboty i nie wróci, do- 
póki nie wyrobi stu rubli na swój wykup. 


`- nia przyszedł powiedzieć, 
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— Nie puszczaj go, miła Anusiu, nie pusz- 
czaj. Idzie na własną zgubę. Nauczy się tam 
pić, puszczać pieniądze, być chciwym, nie 
lubić roli, a przede wszystkim przestanie cię 
kochać, ' 

— Ach, panie, nie strasz mnie, rzekła A- 
niuta prawie płacząc. 

— A tym bardziej Anusiu, jeżeli mu się 
przydarzy służyć w szlacheckim domu. Przy- 
kład państwa zaraża wyższą służbę, niższa 
zaraża się od wyższej, a od niej trucizna 
rozpusty dociera i do wsi. Przykład to praw- 
dziwa dżuma; co kto widzi, to naśladuje, 


nie 


— Więc co robić? W ten sposób nigdy 
wyjdę za mąż za mego Wanię. Czas mu się 
już żenić. Za innymi się nie ugania. Mnie za 
„niego nie wydają z domu; gotowi jeszcze wy- 
swatać mu inną, a ja nieszczęsna umrę ze 


zmartwienia... 
łzy. 

— Nie, moja miła Anusiu. Już jutro za 
niego wyjdziesz. Zaprowadź mnie do swojej 
matki. 

-—- Oto nasza zagroda — rzekła zatrzymu- 
jąc się. — Idź, idź, matka jeszcze gotowa zo- 
baczyć I pomyśleć co złego, a choć mnie nie 
bije, to jedno jej stowo byłoby dla mnie cięż- 
sze od wszelkich razów. » 

— Nie, moja Anusiu, pójdę z tobą.. — i 
nie czekając na jej odpowiedź wszedłem 
przez wrota i prosto po schodkach do-chaty. 
Aniuta wołała w ślad za mną: „zaczekaj, pa- 
nie, zaczekaj*”, ale jej nie słuchałem. W eha- 
cie znalazłem matkę Aniuty, gdy  miesiła 
ciasto w dzieży. Obok niej na ławce siedział 
jej przyszły zięć. Bez dłuższych wstępów po- 
wiedziałero, że pragnę, aby córka jej wyszła 
za mąż za Iwana i że w tym celu przynżosłem 
to, czego potrzeba dla przezwyciężenia prze- 
szkód w tej sprawie. f 

— Dziękujeray, panie — rzekła, stara — 
jest to już teraz niepotrzebne, Właśnie Wa- 
żę ojciec puszcza 
go do mojego domu i w niedzielę będzie ślub. 

— Niechże to, co dałem, będzie posagiem 
dla Aniułty. - 

— I zo to dziękujemy. Posag bojarzy nie 
ża darmo dają dziewczętom. Jeżeli zrobiłeś 
co mojej Aniucie i za to jej dajesz posag, to 
Bóg cię ukarze za twoją rozpustę, a pienie- 
dzy e wezmię. z 
człowiekieńń i hie natrząsasz się z ubogich, 
to gdybym wzięła od ciebie pieniądze, ŻĘ lu- 
dzie mogliby sobie nie wiadomo co pomyśleć, 

Nie mogłem się nadziwić, znajdując tyle 
szłachetności w sposobie myślenia wieśria- 
ków. Tymczasem Ariuta weszła do ehaty 
i chwaliła mnie przed matką. Usiłowałem je- 
szcze dać im pieniądze, oddając je Iwanowi 
na tmządzenie domu, ale powiedział mi; 
„Mam panie dwoje rąk, to nimi urządzę So- 
bie dom“. Zauważywszy, że moja obecność 
była niezbyt dla nich przyjemna, porzuciłem 
ich i wróciłem do mojej kibitki. , > 

Przez całą drogę z Jedrowa Aniuta nie 
wychodziła mi z myśli. Niewinna jej Szcze- 
rość podobała mi się niezmiernie, Szlachetny 
postępek jej matki oczarował mnie, Tę ezei- 
godną matkę z zawiniętymi rękawami przy 
dzieży albo ze skobkiem przy krowie porów- 
nywałom. z matkami miejskimi. Wieśniaczka 
nie chciała wzigć ode mnie nieskażonych. 
chętnie ofiarowanych Stu rubli, które w 
stosunku do stanu odpowiadają dla Pułkow= 
nikowej, Radczyni, Majorowej, Generałowej, 
pięciu, dziesięciu, piętnastu tysiącom czy 
nawet więcej. Gdyby zaś pani Pułkowniko- 
wej, Majorowej albo Generałowej... (w odpo- 
wiednim stosunku do mojego datku dla je- 
drowskiej żony woźnicy) mającej niebrzydką 
córeczkę albo choćby tylko cnotiwą — to by 
wystarczyło — jakiś bogaty szlachcic sie- 
demdziesiątej, czy też, Boże uchowaj, sie- 
aemdziesiatej drugiej próby ofiarował pięć, 
dziesięć, piętnaście tysięcy czy inne nieokre- 
ślone wiano, albo też wynalazł bogatego na- 
rzeczonego, to pytam was wiejskie matki, czy 
nie drznęłoby wasze serce? Czy nie zechcia- 
łybyście ujrzeć waszą córeczkę w wyzłoconej 
karecie, w brylantaćh. jadącą czwórką, jeżeli 
chadza piechotą, albo jadącą cugiem zamiast 
w dwie zagłodzone szkapy, które ją zwykle 
ciągną? Zgadzam się co do tego z wami, że 
dochowałybyścig obrzędów i dobrych oby- 
czajów i nie uległy tak lekko, jak dziewczę- 
ta z tęatru. Nie, móje mite, daję wam ter- 
min za miesiąc lub dwa, ale nie dłużej, bo 
jeśli dłużej będziecie zmuszać do bezpłodne- 
go wzdychania takiego protektora pierwszej 
rangi, to ten, ponieważ jest zajęty sprawami 
państwowymi, rzuci was, aby nie tracić z 
wami cennego czasu, kóry lepiej może zużyć 
ku pożytkowi społecznemu. — Słyszę już, jak 
podnoszą się przeciwko mnie tysiące głosów, 
jak wymyślają mi szkaradnymi wyrazami: 
oszust, łotr, kanalia, bestia itd.. Najmiłsze, 
uspokójcie się, nie uwłaczam waszej czci. 
Czyż wszystkie są takie? Spójrzcie w zwier- 
ciadło: która spośród was pozna się w nim, 
ta niech mi wymyśla bez miłosierdzia, skar- 
gi na nią nie złożę, do sądu pozywać nie 


— mówiła to, roniąć gorzkie 


Pe Anusiu, nabawiłaś mnie zawrotu 
głowy! "Dlaczego nie poznałem ciebie pięt- 
naście lat temu? Twoja szczera niewinność, 
nieprzystępna dla lubieżnych zakusów, nau- 
czyłaby mnie chadzać po ścieżkach  enoty. 
Dlaczego moim pierwszym w życiu pocałun- 
kiem nie był ten, który złożyłem na twoim 
policzku w zachwycie ducha? Odbicie twej 


Jeżeli" zaś "jesteś | dobryyn 


sity żywotnej przeniknęłoby w głąb mego ser- 
ca, uniknąłbym szkaradzieństw, które wy- 
pełniały moje życie. Odsunąłbym Się. od 
smrodliwych najemnic żądzy, uszanowałbym 
małżeńskie łoże, nie naruszyłbym moim cie- 
lesnym nienasyceniem związków pokrewień- 
stwa; dziewiczość byłaby dlą mnie świętym 
świętych i nie ośmieliłbym się jej tknąć. O 
moja Anusiu! Siedź zawsze przed zagrodą 
i dawaj przykład swą mietrwożliwą niewin- 
nością. Jestem przekonany, że zwrócisz na 
drogę cnoty każdego, kto zaczyna -z niej 
schodzić i umocnisz w niej skłonnego do 
zbłądzenia. Nie trwóż się, jeżeli zakorzeniały 
w rozpuście, osiwiały w objęciach bezwsty- 
du, przejdzie koło ciebie i wzgardzi tobą, Nie 
usiłuj powstrzymać go słodyczą twojej mo- 
wy. Serce jego jest już kamieniem, dusza 
jego okryła się diamentową korą. Nie zdoła 
dobroczynne Żądło niewinnej cnoty uczynić 
na niej głębszych rysów. Ostrze jego ześlizguje 
się po gładkiej powierzchni zatwardziałego 
grzechu. Uważaj, żeby nie stępiło się na niej 
twoje ostrze. Lecz nie przepuść młodzieńca 
obleczonego w niebezpieczne uroki nadob- 
ności; złów go w swoje sieci. Wydaje się być 
dumny, wyniosły, zapalczywy, bezczelny, 
łatwo znieważający i krzywdzący. Lecz serce 
jego na twój widok ustąpi wrażeniu i otwo- 
rzy się na przyjęcie twego dobroczynnego 
przykładu, Anusiu, nie mogę się z tobą roz- 
stać, choć widzę już dwudziesty słup, który 
dzieli mnie od ciebie. 


-< =- — = 


Widać już było stację chotiłowską, gdy 
rozmyślałem jeszcze o dziewczynie z Jedro- 
wa i w zachwycie duszy głośno wykrzykiwa- 
łem: O, Aniuto! Aniuto! 

Droga była niegładka, 
mój woźnica, słysząc te słowa. 
do mnie: 

— Widać, panie — mówił z uśmiechem, 
poprawiając kapelusza, — żeś się na naszą 
Aniutkę zapatrzył, Ależ to dziewczyna! Nie 
tobie jednemu nosa utarła.. Wszystkich 
wzięła... W naszej wiosce wiele jest urodzi- 
wych, ale wobec niej niech się wszystkie 
schowają. A jak tańczy! Wszystkich zakasa. 
Każdego bądź. A jak pójdzie żąć w pole.. 
napatrzeć się nie možna... Szczęśliwy brat 
Wańka. 

— Czy Iwan jest twoim bratem? 

— Ciotecznym. Ależ to chłopak! Jednocze- 
śnie trzech zuchów zaczęło chodzić w dzie- 
wosłęby do Aniuty, ale Twan wszystkich się 
pozbył. Tamci i tak i owak, ale nic z tego. 
A Wańka? Natychmiast złapał. (Wjeżdżals- 
my już w opłotki).. Tak. tak. panie, każdy 
umie tańczyć, ale nie każdy jest tancerzem 
— i z tymi słowy podjechał pod dom poczty. 

— Każdy umie tańczyć, ale nie każdy jest 
tancerzem — powtarzałem, wysiadając z ki- 
bitki... 


konie szły stępa; 
odwrócił się 


KLIN ski 
Ach królu wieliki nasz, co ci dzieją Mesy= 
jasz, przydaj rozumu k'mej rzeczy... — ię lu. 


Paulina Czyżowa 


SENSACJA 


godnie ze swoim charakterem gazety li- 
terackiej „Dziennik Literacki“ (135.000 
egzemplarzy) chwyta i stylizuje fakty 
kulturalne na sensacje dnia. 

Ostatni numer „Dziennika“ przynosi na 
pierwszej kolumnie „sensacyjny* artykulik 
Ireny Merz p. t. „Pochwała żyjących — Jan 
Marcinek — rolnik, poeta i etnograf." 

Autorka zawiadamia na wstępie. że w lu- 
tym b. r. (a więc dobre 8 miesięcy temu) 
„Jan Marcinek 66-letni chłop ze wsi podkra- 
koewskiej Bieńkowice ogłosił na posiedzeniu 
Polskiej Akademii Umiejętności swoją nau- 
kową pracę etnograficzną, wyniki badań nad 
tekstami szopek i pieśni ludowych*, 

„Któż to jest Jan Marcinek ze wsi Bieńko- 
wice?* — pisze Irena Merz, której fotografię 
w czułym objęciu z chłopem Marcinkiem wi- 
dzimy obok. — „Postać zupełnię nie codzien- 
na, Etnograf i pisarz ludowy, dramaturg 
i epik, a jednocześnie rolnik uprawiający 
własnymi rękami ziemię. Człowiek, który 0- 
siągnawszy własnym ņadludzkim wysiłkiem 
szczyty naukowe i artystyczne, potrafił pozo- 
stać jednocześnie wiernym swojej klasie 
społecznej. 

Katastrofą środowisk robotniczych i chłop- 
skich przed wojną było właśnie to; że intel- 
gencja pochodząca z ich szeregów nie wracała 
z powrotem do swego środowiska, traciła na- 
wet często wszelkie poczucie przynaleźności 
do niego i wspólnoty z nim”. 

Wystarczy ten fragment wstępny artykułu, 
aby przekonać o typowej błędności ideolo- 
gicznej, jaką przejawia inteligencja w sto- 
suriku do wsi. 

Jest moda na wieś, więc ze wsi robi się 
sensację. Nota? Chciałoby się odesłać autor- 
kę wywiadu z Mercinkiem do wielu artyku- 
łów „Wsi“, zawierających analizę kultury. lu- 
dowej, etnografii i regionalizmu z ich trady- 
cjami społecznymi;. pokazujących przykłady 
„samorodnych* działaczy kulturalnych wiej- 
skich, nie jednostkowe bynajmniej; a typowe 
dla epoki kapitalizmu wiejskiego i sytuacji 
kulturalnej wsi popańszczyźnianej. Niestety 
autorka wywiadu nie wzięła do ręki przed 
opracowaniem swego artykułu tygodnika 
„Wies“, nie zajrzała do poematu Marcinka 
drukowanego we „Wsi“ i do historyczno-lite- 
rackiego komentarza, a przede wszystkim do 
szeregu publicystycznych artykulików Mar- 
cinka we „Wsi*. Informacje swoje o Marcin- 
ku i kulturze ludowej wołała czerpać od 
prof. Pigónia i prof. Seweryna, którzy repre- 
zentują ludomańskie koncepcje kultury wsi 

Toteż i przytoczone zdania Ireny Merz mo- 
gły być z powodzeniem napisane w osiem- 
dziesiątych latach ubiegłego wieku, w czasie, 
gdy to Wacław Nałkowski kpił z „chłopoma- 
nia idillica" polskiej inteligencji epoki pozy- 
tywizmu. 


YA 


„wającym się głosem wygłaszał 


dową pieśń o Aleksym, Bożym człowieku 
śpiewał ślepy starzec, który siedział pod bra- 
mą zajazdu pocztowego, otoczony tłumem 
dzieci i młodzieży. SŚrebrma głowa, zam- 
knięte oczy, spokój malujący się na jego 
twarzy, zniewalały patrzących na śpiewaka 
do szacunku. Jego nieuczony, lecz pełen sub- 
temego wyrazu śpiew przenikał w serca słu- 
chaczy bardziej czułych na głos natury niż 
wykształcone w harmonii uszy mieszkańców 
Moskwy i Petersburga, którzy słuchają wy- 
myślnych melodii Gabrielli, Marchesi lub 
Todi. Wszyscy obecni doznali głębokiego 
wzruszenia, gdy kliński śpiewak, doszedłszy 
do rozłąki swego bohatera, co chwila przery- 
swoją opo- 
wieść. Jego zapadłe oczodoły zapełniły się łza- 
mi, wypływającymi z duszy czułej na niedolę 
ludzką, potoki tych łez spłynęły po policz- 
kach śpiewającego. O naturo, jaką posiadasz 
władzę! Patrząc na płaczącego starca, załka- 
ły niewiasty; 2 warg młodzieży uleciał nieod- 
stępny uśmiech; na twarzach dzieci zjawił się 
lęk, niekłamana oznaka słabego, lecz .niezna. 
nego odczuwania; nawet wiek męski, tak 
przywykły do szorstkości, przyoblekł się w 
powagę. O. naturo — zawołałem znowu... 

Jak słodkie jest niebolesne odczuwanie ża- 
lu! Jak odnawia ono serce i jego wrażliwość. 
Płakałem idąc za przykładem woźniców i łzy 
owe były równie dla-mnie kojące, jak łzy któ- 
re płyną z serca Wertera... O mój przyjacielu, 
mój przyjacielu! Dlaczego nie widziałeś tego 
obrażu? Razem ze mną latbyś łzy, a słodycz 
wzajemnego odczuwania byłaby jeszcze bar- 
dziej rozkoszna, 

Po skończeniu pieśni wszyscy obeeni dawa- 
li starcowi jak zwdyby nagrodę za jego trud. 
Przyjmował wszystkie  szelągi i groszaki, 
wszystkie kromki i skibki chleba dość obo- 
jętnie; zawsze jednak zaopatrując swoją 
wdzięczność ukłonem, żegnając się i mówiąc 
dającemu: „daj ci Boże zdrowie", Nie choia. 
tem odjechać bez modlitwy tego oczywiście 
miłego niebiosom starca. Pragnąłema jego bło- 
gosławieństwa ma dalszą drogę i dla moich 
życzeń. Wydawało mi się i zawsze tak so- 
bie wyobrażam, że błogosławieństwo czułych 
dusz ułatwia drozę.i odbiera moc cierniom 
wątpliwości. Podszędłszy ku niemu, do drżą- 
cej jego ręki, dłonią równie drżącą z lęku, czy 
nie robię tego z próżności, włożyłem rubla. 
Przeżegnawszy Się starzec nie zdążył wypo- 
wiedzieć zwykłego swego błogosławieństwa 
dla ofiarodawcy, przejęty niezwykłością od- 
czuwania tego, co leżało w jego dłoni. Zraniło 
to moje serce. Jak znacznie jest mu milszy 
— mówiłem sam do siebie — ofiarowany gro. 
szak! Odczuwa w nim zwykłe ludzkie współ- 
czucie dla nieszczęścia. Mego rubla zaś przyj- 
muje zapewne jako objaw pychy. Nie obdąrza 
go swym błogosławieństwem. O, jakże wów. 
czas wydałem Się sam sobie mały, jak bar- 
dzo zazdrościłem tym, którzy dali śpiewają- 
cemu starcowi grosik i kromkę chleba! — 


+ 

Zachwycano się wówczas chłopem, który 
prócz skłonności dg wideł okazał jakieś prze- 
jawy intelektu. Dziwiono się przyjemnie, że 
i chłop posiada duszę. A było to istotne dzi- 
wo — dusza chłopska i tęsknota do kultury 
w klasie zepchniętej aa dno społecznego wy- 
zysku i ciemnoty 

Na fotografii w „Dzienniku* Jan Marcinek 
w okularach siedzi przy nowoczesnym Re+» 
mingtonie, wokół rozrzucone pisma i książki, 
widać winietę tytułowa „Odrodzenia“. Rze- 
czywiście wywiad po amerykańsku, 

„Wierność swojej klasie". którą chwali w 
piszącym chłopie Irena Merz — nie była nie- 
stety kwestią umiejętności („potrafł') ikwa- 
lifikacji moralnej. Była wynikiem tragicznej 
izolacji kulturalnej wsi, w której nie było dla 
chłopa możności zdobycia prawidłowego wy- 
kształcenia wyższego. które odebrałoby Mar- 
cinkowi urok dziwowiska (chłop — pisarz), 
a przesunawszy go właśnie do inteligencji — 
w sensie technicznym tego słowa, ' do szere- 
gów działaczy kulturalnych. 

Toteż „katastrofizm“ chłopskich „niepo- 
wrotów jest w drugim ustępie przytoczenia 
zupełnie nie na miejscu. Inteligencja pocho- 
dzenia wiejskiego nie wracała do wsi, ponie- 
waż w ustroju wsi przedwojennej. o której 
tu mowa, nie miała co tam robić. Nakaz me 
ralny powrotu istniał wśród ludomarńskiej 
młodzieży akademickiej pochodzenia wiej- 
skiego. Świadczy o tym np. pamiętnik 
Pigonia „Z Komborni w świat. Powracać 
na wieś tak jak to rozumie autorka z „Dzien- 
nika“ znaczyłoby marnować społeczne, zaso- 
by wiedzy i praktycznych umiejętności zdo- 
bytych przez wyższe studia. To dopiero orga- 
nizacja życia w ustroju ludowym i socjali- 
stycznym daje inteligencji społecznie opłacal- 
ne funkcje na wsi, tylko, że tu już nie gra 
roli, czy „wraca“ do alej chłop, czy idzie syn 
robotniczy i inteligencki 

Przy tym nie tylko na wsi pracuje się dla 
wsi, Czas żerwać z kategoriami myślenia, 
które traktują wieś ciagle jako wyspę spo- 
łeczną i kulturalną. „Niewyzyskane dotąd si- 
ły twórcze polskiego ludu*, które chwali 
„Dziennik Literacki" — odkryli już dawno 
pozytywiści i pisarze Młodej Polski. Czas by 
już polskiej inteligencji 'pójść dalej w rozu- 
mieniu spraw kultury wsi. 

Jan Marcinek jest naszym współpracow- 
nikiem, mądrym korespondentem „Wei“, do- 
brym pisarzem — polemizując z „Dzienni- 
kiem Literackim“ nie zamierzaliśmy» go do- 
tknąć. Sam zresztą rozumie — Sensacja 
„Dziennika Literackiego“ jest historycznie 
bardzo nieaktualna. 

A ilu chłopskich synów z Bieńkowice uczy 


się w szkołach średnich i wyższych? Odpo- 
wiedzcie, obywatełu Marcinek! 
. P. Cz. 


— Czy to nie piątka? — rzekł zwracając swoje 
pytanie w nieokreślonym kierunku, tak jak 
i wszystkie swoje słowa. 

— Nie, dziadku, to rubel — odparł stojący 
obok chłopiec. — Po co taka jałmużna? — 
powiedział ślepiec — opuszczając powieki na 
niewidzące oczy i zdawał się wyobrażać so- 
bie w myśli to, co leżało na jego dłoni — na 
co ta jałmużna, gdy nie mogę z niej sko- 
rzystać. Gdybym nie był pozbawiony wzro- 
ku, wdzięczność moja za nią byłaby . wielka, 
Ponieważ ten rubel nie jest mi potrzebny, 
mógłbym obdarzyć nim biednego. Ach. gdy- 
bym miał go po pożarze, jaki tu się wy= 
darzył, przynajmniej na ' dobę zamiłkłby 
jęk głodnych piskląt mego sąsiada. Ale 
co mi teraz z niego? Nie widzę, gdzie go mam 
nawet położyć, może się on stać przyczyną 
przestępstwa. Na groszaka nikt się nie po- 
kwapi, po rubla wyciągnie się wiele chętnych 
rąk. Weź go z powrotem. dobry panie, I ty 
i ja możemy przez twego rubla uczynić ko- 
goś złodziejem. — O, prawdo, jak ciężka 
jesteś dla czułego serca, gdy staniesz się wy- 
rzutem. > 

— Weź go z powrotem, doprawdy jest mi nie- 
potrzebny i nie wart już go jestem, ponieważ nie 
służyłem wyobrażonemu na nim monarsze. Po- 
dobało się Stwórcy, abym będąc jeszcze w 
rzeżkim wieku, pozbawiony został wzroku. 
Cierpliwie znoszę Jego ostrzeżenie. Udzielił 
mi go za moje grzechy.. Byłem żołnierzem, 
brałem udział w wielu bitwach z nieprzyja- 
ciółmi ojcżyzny. walczytem zawsze bez lęku: 
Lecz żołnierz stale must ulegać przymusowi. 
Zajadłość napełniała zawsze moje serce; ni- 
gdy nie oSszczędzałem leżącego u moich stóp 
nieprzyjaciela, nie obdarzałem litością, gdy 
bezbronny o nią mnie prosił. Pełen dumy ze 
zwycięstwa naszego oręża, gdy biegłem, aby 
karać i zdobywać, upadłem plackiem, pożźba- 
wiony czucia i wzroku przez pędzącą przed 
mymi oczami kulę armatnią. O! wy, którzy 


pójdziecie w moje ślady, bądźcie męźni, ale 


pomni na ludzkość. — Zwrócił mi rubla 
i znów usiadł spokojnie na dawnym miej- 
scu 


— Przyjmij dziadku, swój świąteczny pie- 


rog =: mówiła, zbliżając Sit da ślepego 
blisko pięćdziesięrwietnia kobieta, Z jakim 
zachwytem wziął go w obie ręce. 

— Oto prawdziwa dobroczynność, oto pra= 
wdziwa jałmużna. Od trzydziestu łat jem ten 
pierog w święta i w niedzielę. Nie zapomnia-= 
łaś o swojej obietnicy. którą nczyniłaś w 
młodym wieku. I czy to, co uczyniłem dla 
twego świętej pamięci ojca warte jest, abyś 
o mnie do śmierci mie zapominała? Widzicie, 
moi dródzy, wybawiłem kiedyś jej ojca od 
zwyczajnego i częstego dla chłopów pobicia 


przez przechodzących wsią żołnierzy. Żołnie=- 


rze chcieli mu coś odebrać on się z nimi po- 
sprzeczał. Rzecz się działa za stodołami. Żoł= 
nierze zaczęli chłopa bić: byłem wtedy sier. 
żantem tej roty, do której należeli żołnierze, 
właśnie tamtędy przechodziłem, przybiegłem 
na jego krzyk i uwolmiłem od pobicia, a może 
od czegoś więcej nawet, ale trudno z góry 
zgadywać. O. tym właśnie przypomniała 60- 
bie moja karmicielka, gdy ujrzała mnie tutaj 
w nędzy. O tym właśnie nie zapomina co 
dzień i w każde święto, To. co robilem, na= 
leżało do rzeczy niewielkich, ale dobrych, a 
rzeczy dobre miłe są Panu, u niego nic nigdy 
nie ginie 

— Czy doprawdy tak mnie skrzywdzisz 
wobec wszystkich, starcze — rzekłem — i od. 
rzucisz jedynie moją jałmużnę? Czyżby jał- 
mużna moja była jałmuźną grzesznika? Ale 
ita wychodzi mu na dobre, jeżeli ma zmięk= 
czyć jego zatwardziałe serce. ` 

— Zasmucasz juź od dawna zasmucone ser= 
ce — odpowiedżiał starzec — nie wiedziałem, 
że mogłem sprawić ci przykrość, nie przyj< 
mując jałmużny, która mogłaby mi zaszko= 
dzić; wybacz mi -grzech, ale jeżeli już chcesz 
mi coś dać, to daj coś pożytecznego... Wiosna 
u naś była chłodna, bołało mnie gardło — 
nie miałem czym przewiąząć szyi — Bóg się 
jakoś ulitował, choroba mi przeszła... Czy nie 
masz jakiejś starej chustki? Gdy mnie zaboli 
gardło, to sobie nią przewiążę szyję. a wów= 
czas gardło przestanie bołeć; będę cię. wspo- 
minał, jeżeli ci jest potrzebne wspomnienie 
nędzarza. 

zdjąłem chustkę z szyi i zawiązałem ją na 
szyi ślepca... Tak się rozstaliśmy. 

Kiedym wracał przez Klin, nie znalazłem 
już starego śpiewaka. umarł na trzy dni przed 
moim przyjazdem. Lecz chustkę moją, jak 
opowiadała mi ta. która mu przynosiła w 
święta pieróg, gdy zachorował, założył na 
szyję tuż przed śmiercią i z chustką tą złożono 
go do trumny. ©. jeżeli ktoś zna cenę tej 
chustki, to zrozumie zapewne, co odczuwałem 
słysząc o tym tłam. Seweryn Pollak 
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Sprawa. chłopska w publicystyce wczesnego pozytywizmu 


eneza społeczna polskiego pozyty- 

wizmu jest obecnie zagadnieniem 

zbyt szeroko znanym i omawia- 

nym, aby tutaj należało raz jeszcze 

je poruszać. Wystarczy, że tylko 

przypomnę, że jednym z ważniej- 
szych czynników w kształtowaniu się splotu 
tendencji, zwanych pozytywizmem, było u- 
właszczenie włościan, dokonane przez rząd 
carski w r. 1864., O zdarzeniu tym Piotr 
Chmielowski, jeden z gorliwszych współtwór- 
ców i propagatorów tej ideologii trzydzieści 
fat potem pisze: „Jako ostatnia prawie weszła 
Polska w koło narodów europejskich za po- 
średnictwem religii, tak na ostatku w prze- 
ważnej swej części pozbyła się resztek Śre= 
ĄAniowiecznego ustroju społecznego. Chłop zo- 
stał nie tylko człowiekiem wolnym, ale i oby- 
watelem kraju“). 

Ale ta pozytywna ocena, to stwierdzenie, że 
"nareszcie Polska pozbyła się resztek Średnio- 
wieczczyzny,wwypowiedziana została dopiero 
po latach. kiedy to z perspektywy minionego 
czasu można było ocenić wszytkie dodatnie 
konsekwencje tego przewrotu. 

' Spróbujmy zbadać, jakie stanowisko wobec 
tego chłopa mianowanego -„człowiekiem”, 
wolnym“, „obywatelem zaleta publicystyka 
wczesnego pozytywizmu, a więc pozytywiz- 
mu najbardziej młodzieńczego, entuzjastycz- 
nego i najbardziej przejętego hasłami huma- 
nitaryzmu 

We wczesnych rocznikach „Przeglądu Ty- 
godniowego' $) poruszone są już takie tema- 
ty. jak sprawa żłobków dla dzieci matek pra- 
cujących, rzucone wezwanie do tworzenia kas 
pożyczkowych przy fabrykach, opieki nad 
dzieckiem przestępczym, poruszona Sprawa 
dzieci naturalnych i ich pozycji socjalnej. Ale 
Sprawa chłopska zajmuje iedólogów pozyty- 
wizmu bardzo ubocznie, Wojują oni namięt- 
nie i chyba skutecznie o racjonalistyczny po- 
gzląd na świat. zwalczają feudalno-klerykalne 
arzesądy, chcą wyzwolić literaturę od szkodli- 
wych i zabijejących ją schematów i podpo- 
rządkować potrzebom społecznym. Zajmują 
sie sprawą wychowania kobiet, chcieliby je w 
agóle zreformować. Widzą szeregi zagadnień 
miejskich i wskazują mniej lub więcej prak- 
tyczne środki ich rozwiązania. 

Trudno natomiast znależć pozycje poświę= 
cone sprawom wsi. Ci emigranci ze zrujno- 
wanych szlacheckich dworków czy dworów 
fakoś bardzo prędko zmieszczanieli i zapom- 
nieli o wsi, która była dla nich punktem 
wyjścia. 

A jeśli pamiętali o niej i jeśli uświada= 
miali sobie dokonane w jej strukturze prze- 
miany, to traktowali je niemal wyłącznie jako 
i katastrofę warstwy ziemiańskiej. 
Troszczyli stę przede wszystkim o to. by po- 
wstrzymać dalszy rozwój tej katastrofy, 
aby uczynić wszytko co pomogłoby utrzymać 
ziemię w rękach dotychczasowych jej właści= 
cieli Stąd częste są artykuły utrzymane w 
rozmaitym tonie, rozmaicie argumentowane, 
wzywające ziemiaństwo do przystosowania 
się do zmienionych warunków gospodarki 
rolnej. Trzeba nauczyć się kalkulowania ko- 
sztów proclukcji, czego ziemianin polski nigdy 
nie umiał, bo oparta była ona na powinno- 
ściach; trzeba zrozumieć, że kapitał włożony 
w ziemię musi procentować tak samo, jak 


+) Zarys najnowszej literatury polskiej 


str, 14, 

s) W r. 1860 zaczął wychodzić „Przegląd 
Tygodniowy”, pod redakcją Adama Wiślic- 
kiego, organ młodych postępowców, „„pozyty- 
wistów*, który w popowstaniówym ruchu tu- 
mysłowym odegrał ważną Tolg. Stanął on na 
czele „młodej prasy”, która wystąpiła do wal- 
ki ze „starą, zachawawczą, a poczęści wste- 
czna prasą, o nowe hasła i ideały. 

„Adam Wiślicki upamiętnił się jako zało- 
życiel „Przeglądu Tygodniowego", który wy- 
dawał i redagował od r. 1866 do r. 1905.. 


Aleksander Świętochowski 


procentuje w każdym innym przedsiębior- 
stwie przemysłowym. 

Z tego naczelnego stwierdzenia płynie we- 
zwanie do kultywowania nauk rolniczych, do 
badania gleby i klimatu polskiego, do zastoso- 
wania w rolnictwie najnowszych zdobyczy 
wiedzy tak, jak to czynią rolnicy Anglii i 


Niemiec. 


Dlatego też, co wyda się nam dziwne, pū- 
blicyści „Przeglądu Tygodniowego" tacy jak 
Eugeniusz Mierzwiński, Feliks Ehrenfeucht 
lub nieznany autor artykułu „Obowiązek i 
poświęcenie” (1872, nr. 13) walczą o rehabili- 
tację zawodu rolnika, starają się przekonać 
ziemian, że zajęcie się rolnictwem jest jedy- 
nym niezawodnym źródłem bogactwa narodo= 
wego, jest zaszczytniejszym spełnieniem Spo- 
łecznego obowiązku, niż np. praca lekarza czy 
inżyniera. Jeśli naturalnie pojmie on swoje 
zadanie nie jako tradycyłne: „siej i zbieraj”, 
jeśli się będzie starał podnieść. wydajność I 
rentowność majątku, jeśli wig będzie kształ. 
cit i wprowadzał w życie to, czego się nau- 
czy, stanie się jednostką cenną społecznie. 
Troska o powiększenie dochodowości rolnic= 
twa panuje niepodzielnie u wymieńionych pi- 
sarzy. Szukają oni środków zaradczych. Wi- 
dzą je przede wszystkim w kolonizacji tj. w 
dzieleniu majątków dużych, a słabo eksploa- 
towanych na mniejsze, a oparte na nowoczes- 
nych zasadach. To samo dotyczy gospodarki 
hodowlanej, gdzie także propagują zasadę: 
rób mało a dobrze. 


Zgodnie z duchem swojego czasu wołają 0 
zdobywanie i szerzenie oświaty rolniczej, na- 
turalnie tylko na użytek ziemiaństwa prze- 
znaczonej. Oświaty, która da możność prze- 
ciwstawić się przechodzacej przez Polskę kle- 
sce urodzajów oraz zaradzić całkowitemu pra- 
wie wyjałowieniu gleby skutkiem nieracjo- 
nalnej gospodarki. 

W tym ujęciu chłop jest dla publicystów 
„Przeglądu“ elementem wrogim: ieśli na zie- 
miaństwo nasze po powstaniu spadły rozmaite 
klęski to jedną z gorszych są stosunki z chło- 
pem, występującym w nowej roli. 

Bezimienny autor artykułu „Obowiązek I 
noświęcenie* pisze wprost: „Życie rolnika od 
dawna straciło ten wdzięk poetyczny, opiewa- 
ny niegdyś przez postów, opisywany przez 
autorów, podnoszony przez nich do możliwe- 
go szczęścia na ziemi. Być rolnikiem to zna- 
czyło być szczęśliwym, być spokojnym, nie 
znać tych namiętności wirujacych Śwłatem, 
opływać w dostatkach i wyczekiwać przy- 
szłości nie troszcząc się o jutro... 

Rolnik dzisiejszy posiada wyjałowioną zie- 
mię, "niszczone gospodarstwo. Skrzywiony 
własny swój charakter niepraktycznym wy- 
chowaniem, a na domiar tego zmuszony jest 
mieś stosunek z ludem ciemnym. prostaczym, 
z ludem, któremu wiekowa niewola spaczyła 
pojęcia o sprawiedliwości, słuszności, o jego 
własnym nawet interesie". 


Tak samo zupelnie traktuje chłonów Feliks 
Fhrenfeucht, Który zastanawiając się nad 
korzyściami kolonizacji taką między Innymi 
widzi korzyść: „Gdyby do gospodarowania na 
mniejszych posiadłościach rolnych, nie tylko 
klasą nieoświeconych naszych włościan, ale i 
inteligentni ludzie przekonać się chcieli, nie- 
wątpliwie szybki postęp rolnictwa przepowie= 
dzieć by można. rola racjonalniej by upra- 
wioną była, włościanin nasz przestałby być 
konserwatystą przez samą emulację z inte- 
Tigentnymi posiadaczami małych przestrze- 
ni* (1872, nr 20). Naturalnie w tych warun- 
kach możliwy jest tylko program „odgórny  — 
oto przedstawiciele warstw wyższych. kultu- 
ralnych zniżą się do ludu, aby podnieść go 
za stanu. w którym sie znajduje, Tak pojmuje 
sprawę Gustaw D. (Doliński?) autor jednego 
z ciekawszych artykułów w sprawie chłop- 
ksiej. ogłoszonym w r. 1869, nr 18, a noszą- 
cym tytuł „Szpitale i lekarze gminni”. 

zaczyna autor od wezwania pod adresem 
tak zwanych wówczas warstw wyższych: „LU- 


dzie oświaty, ludzie rozumiejący potrzeby 
społeczeństwa podają rękę swoim mniej O- 
świeconym braciom, przynoszą pomoc sku- 
teczną ji ulgę w ciężkiej nieraz potrzebie i 
niedostatku”. 


Daje następnie obraz strasznego stanu sa- 
nitarnego, odmalowuje typowy przebieg cho- 
roby chłopa, który wychodzi z niej zwycię- 
sko tylko wtedy, jeśli jego silny organizm 
przezwycięży i samą chorobę i stosowane 
nrzeciw niej lekarstwa. Proponuje też. aby 
każda gmina opodatkowała sie stałą opłatą na 
utrzymanie lekarza i pomocnika abtekarskie- 
ze naraz zorganizowanie szpitała jednego na 
kilka gmin. Przy sposobności dodaje uwagę, 
że lekarz taki powinien zrezygnować z ma= 
rzenia o powozie i wykwintnym apartamen- 
cie, pojąć natomiast swoje zadanie. jako cięż- 
ką służbę społeczną. 


Za największą przeszkodę w zrealizowaniu 
tego projektu uważa autor faktyczną ciem- 
notę chłopa oraz przekonanie inteligencji a 
tym. że z takim ciemnym chłopem, jak obec- 
ny. nic zrobić nie można. Przeciwko temu 
próbuje się autor bronić w ten sposób, że 
chociaż trudno zaprzeczyć, że nagzą ludność 
wiejską należy najpierw wychować do tego, 
by odezuwała potrzebę lekarza, a potem mu 
go dawać, to jednak uważa, że wprowadze- 
nie takiej inowacji może sprawę uświadomie- 
nia ludu bardzo przyśpieszyć. 


Kończy wezwaniem, sby piek? nad zdro- 
wiem ludu nie pozostawiać w rękach obsku- 
rantów. i szarlatanów, lecz dać mu lekarza, któ- 
ry będzie stróżem jego zdrowia, tak jak pro- 
boszcz jest stróżem jego moralności. Ciekawą 
pozycją jest także artykuł nieznanego auto- 
ra „Karczma i oświata ludowa” (1872, nr 10). 


- Zaczyna on od przeciwstawienia się potocz= 


nym sądom moralistów 1 kaznodziei, potępia 
iących karczmę jako miejsce zebrań ludo- 
wych Nie potępiajcie. ale uszlachetniajcie, 
woła do tych, którzy ludowi chcą poświęcić 
swój czas i troskę. Karczma bowiem jest je- 
dynym miejscem zebrań towarzyskich i jedy- 
nym terenem kulturalnych zainteresowań 
chłopa. Jest potrzebniejsza niż kawiarnia w 
mieście. Inteligencja i ziemiaństwo powinno 
dążyć do przekształcenia jej w doskonały 
dom ludowy. 


Tu następuje marzenie o czystym, Schlud- 
nym otoczonym zielenią domu, zebrań smin- 
nych, gdzie młodzież spędza czas na grach 1 
zawodach sportowych, rozwijających ciało i 
uszlachetniających ducha, ktoś starszy i do- 
świadczeńszy czyta na głos ustęp z pisma lu- 
dowego lub książki. „A miejscowy nauczyciel 
Jub ktoś inny z ludzi inteligentnych tłuma= 
czy jaki$ fenomen natury lub objaśnia wia- 
domość przeczytaną. Następnie idą koleją 
tańce, a starsi gospodarze rozprawiają o g0- 
spodarstwie, w czym doświadczony rządca 
podsuwa im jakaś kwestię. Czarki piwa luh 
miodu krążą umiarkowanie, lud się posila 

bawi, a wieczorem- trzeźwy i zadowolony 
wraca do domowej zagrody”. 


Ten patriarchalny obrazek umoralnionego, 
ku oświacie prowadzonego ludu uważa autor 
za niezmiernie łatwy do wprowadzenia w 
życie, a có najważniejsze — jero zdaniem — 
kosztem drobnych tylko ofiar ze strony po= 
siadacza ziemskiego. Z naszego zaś punktu 
widzenia nie tylko tych ofiar nie wymaga 
ale nawet godzi się doskonale z jego intere- 
sem. 


Oto każdy właściciel ziemski wydzierżawia- 
jąc karczmę nakłada na Szynkarzą obowią- 
zek  prenumerowania i wypożyczania pism 
odpowiednich dla chłopa. O tym, jakie to ma- 
ją być książki, co dać można do ręki niedoi- 
rzałemu ludowi, zadecyduje właściciel. On 
dbać będzie, aby dostarczać chłopu przede 
wszystkim wiedzy praktycznej, wiedzy nada- 
jącej się do natychmiastowego zastosowania 
w praktyce, sama bowiem wiedza jest dla 
niego nieprzydatna. i 


To połączenie propinacji z oświatą, sprze- 
daży wódki z dostarczeniem ludowi odpo- 
wiednio dla niego  spreparowanej wiedzy 
wydaje się autorowi najlepszą i niezawodną 
drogą do zwalczania przysłowiowej oświaty 
ludowej. „Chłop nasz bowiem, mimo swej 
uporczywej niechęci dla nowych pojęć i oby- 
czajów, mimo braku wszelkiej nawet oświa- 
tv, wszystkie jednak rozumowania nasze 
chwyta zawsze z chctwością — przywabia 
je, kombinuje w swym chłopskim, z natury 
przenikliwym, umyśle. Umiejąc zaś czytać, 
każdą podana mu książke chętnie skwapliwie 
nawet bierze do ręki. Czyż codzienne przy” 
kłady najwyraźniej. nam tego nie mówią? 
Niech przeto tylko każda z jednostek wy- 
kształceńszych, a żyjących pomiędzy ludem, 
z głęboką wiara w zacność i doniosłość če- 
lu z całą łagodną serdecznością, z pełną mi- 
łościa dla tegoż ludu, stara się wytrwale o 
roznowszechnienie pomiedzy nim społecznego 
i umysłowego wykształcenia, niech. szerzenie 
w ten sposób ośwłaty postawi sobie za jedno 
z najważniejszych zadań działalności społecz- 
nej, a wtedy nikt się skarżyć nie będzie na 
lenistwo i obojętność naszego ludu, nikt nie 
zaprzeczy mu jego gorących pragnień świa- 
tła. nikt wreszcie rzuconej tu myśli, nie na- 
zwie czczą. marzyciełską utopią lecz 
owszem, w trafnym zdrowo pojętym zastoso- 
waniu onej — skutecznym prosto do celu pra- 
wadzącym środkiem“. 


Ciekawszy i bogatszy program oświaty lu- 
dowej przynosi bezimienna recenzja „ZOTZY”, 
pisma dla ludu (1871. nr. 26), Autor rozpo- 
poczyna od dowcipu, że przekonanie o anal- 
fabetyźmie naszego ludu spowodowało zupeł- 


s 
ną beztroskę wydawców pisma o jego treść: 
„Obojętne, czym zadrukujemy papier i tak 
pismo nasze mają w rękach analfabeci*. Po- 
nieważ jednak pismo to może przypadkiem 
trafić na człowieka umiejącego czytać, nale- 
ży się o nić zatroszczyć. 


I tu autor wysuwa program pisma dla lu- 
du: przede wszystkim nie może ono być re- 
dagowane przez ludzi osiadłych w Warszawie. 
Człowiek. który widuje „poczciwych“ kmiot- 
ków na targu lub na wycięczce do Czernia- 
kowa, nie ma pojęcia o sprawach i interesach 
ludu.  DoświąAdczenie dowodzi, że najlepiej 
redagowane pisma wydawali w Prusach 
osiadli na wsi nauczyciele, 


Następnie pismo nie może służyć propa< 
gandzie religijńej, nie może być miejscem 
prorelityzmu, niech kler katolicki załatwia 
swoje sprawv w kościele, Pismo powinno 
szerzyć światopogląd świecki. poruszając 
sprawy z zakresu etyki, ma podawać „praw= 
dę. bronioną przez zdrową logikę". 


Sprzeciwia się stanowczo prepirowanin 
umoralniających  powięścideł gdzie dobry 
człowiek jest nagrodzony, a złoczyńca powie« 
szony, żąda dla ludu literatury pełnowarta= 
ściowej fip. radzi przedrukowywać powieści 
George Sand (z okresu późniejszego. gdy zbli« 
żyła się do saint-simonistów i pisała powieści 
w duchu utopijnezgn socjalizmu), po Wpro- 
wadzeniu odpowiednich skrótów a charakta= 
rze technicznym. 


W działe oświatowym żąda popularyzacjł 
pierwszych wiadomości z zakresu „małej 
uprawy“ rolnej, technologii hodowi! zwierząt 
oraz potrzebnych dla nauczycieli wiejskich 
zdobyczy z zakresu tauczania elementarnego. 


Za rzecz pożądaną | nadającą pismu Żyw 
teczny, sensowny charakter uważa wciągnię- 
cie chłopów, a przynajmniej średniej inteli- 
gencji wiejskiej do współpracy w piśmie. 


Oto są skromne a jednak ciekawe zadatki 
postawienia sprawy włościańskiej przez po- 
zytywistów w okresie nim został sformuło- 
wany pełny program pracy u podstaw. Do- 
piero rok 1873 bowiem przyniesie jego Sfor- 
mułowanie, które da Aleksander Świętochow= 
ski. Rzeczą ciekawą jest, że cykl artykułów 
tej sprawie poświęconych zacznie Święto- 
chowski od w kołłątajowskim tonie utrzy= 
manego uzasadnienie praw chłopa do wol- 
ności Od dziesięciu prawie lat uwłaszczenia 
było faktem dokonanym. a mimo to (istniała 
potrzeba dowodzenia. że uwłaszczenie nie 
było aktem krzywdy, wyrządzonej ziemiań- 
stwu, letz aktem sprawiedliwości. .Plznta- 
tofzy zawsze przeklinać będą filantropię za 
to, że im Murzynów wydarła. podobnie nie- 
jeden panek wypasiony niewolnictwem chlo- 
pa złorzeczy losowi, który mu go, to nieosza- 
cowane bydlę robocze, w wolnego człowieka 
zamienił”, 


s 

Ale równocześnie stwierdza autor, że chłop 
tak samo jak ziemianin nie był przygotowany 
do pełnego wykorzystania dobrodziejstw re- 
tormy. Wójt nie zdawał sobie sprawy ze swo= 
jej władzy, nie domyślał się nawet jej roz- 
ległości. On, wszechwładny kierownik aminy, 
zdejmował pokornie czapkę przed zwykłym 
policjantem lub wysłuchiwał tużurkowego in- 
teresanta. 4 


Chłop nie dorósł do wyzyskania miożliwow 
ści, które przed nim stanęły otworem. Nie 
dorósł, bo był ofiarą wiekowego ucisku, bo 
był zepchnięty do poziomu roboczego bydlę- 
cia, Wina za te i odpowiedzialność spada na 
obywatełi ziemskich. Chłop to nie uciążliwy 
sąsiad, ciemny i złośliwy, lecz ofiara ich prze- 
mocy. Obowiązkiem ich jest więc odrobienie 
wiekowych krzywd, nawiązanie nici serdecz- 
nego porozumienia z tymi, którzy go się tyl- 
ko bać i nienawidzieć nauczyli. 


„Dziś już nie wolno stanąć do walki z lo- 
sem w zbroi przesądu. Dawniej mógł pan 
wyrwy i trzęsawiska życia zawałać i wyrówa= 
nywać chłopskim ciałem, ażeby rozleniwiona 
i czuła jego Stona po gładkiej posuwała się 
drodze, dziś musi on słopę tę przyzwyczaić 
do wszelkich potknięć i wybojów, a z owym 
ciałem iść ręka w rękę". 
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* „Drogi do kultury“ 
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Wieś W. na gospodarczo-społecznej mapie świała 


braz wsi W. różni się jaskrawo od 
obrazu wsi wielkopolskiej i pomor- 

skiej; a tym bardziej od obrazu 

typowej wsi zachodnio-europej- 

skiej, gdzie zarówno poziom cywi- 
lizacyjny i zróżnicowanie klasowe 
przedstawiają śię zgoła inaczej. Stefan Czar- 
nowski pisze o pewnej wsi bretońskiej (Fran- 
cja), „w której wszyscy gospodarze zajmują 
się wyłącznie produkcją młodych ziemniaków, 
cebuli i truskawek na sprzedaż do Anglii; 
chłopi to z nazwy i z mniemania własnego; 
niemniej bliżsi są nastawieniem gospodar- 
czym, rodzajem i teehnika pracy, całym Sspo- 
sobem życia przedsiębiorcy ogrodniczemu, niż 
chłopom w naszym rozumieniu potocznym“). 
W Europie zachodniej wieś pod wiełu wzglę- 
-dami podobną do rzeszowskiej W. spotkać 
można obecnie chyba tylko w południowych 
Włoszech i w faszystowskiej Hiszpanii, gdzie 
do tej pory trwają stosunki półfeudalne, a w 
związku z tym niesłychane zacofanie gospo- 
darcze i społeczne. Ale bo też wieś bretońską 
czy choćby mawet poznańską ukształtowała 

odmienna historia gospodarczo - społeczna, 


Francja to kraj wczesnego startu i 
rozwoju  kapitalistycznego. Kiedy Polska 
wchodziła w ponury okres rozbiorów, które 
kraj podzieliły na trzy części włączając je do 
różnych, na różnym szczeblu rozwoju znajdu- 
jących się organizmów gospodarczych, fran- 
cuska burżuazja śpiewała właśnie swą „odę do 
młodości“ i rozwalajac feudalne zapory toro- 
wała drogę rozwojowi przemysłu. Gwałtowny 
proces industrializacji kraju wyludnił wieś. 
której mieszkańcy powiększali szeregi prze- 
mysłowego proletariatu. Kto został na wsi, 
ten przeistaczał się stopniowo w kapitali- 
stycznego przedsiębiorcę, lub spadał do rzędu 
proletariatu rolnego, aleprzeważnie szedł do 
miasta, do przemysłu, który potrzebował jego 
rąk roboczych Ten proces spowodował na 
wsi francuskiej wyraźną polaryzację klasową; 
towarzyszyła mu także urbanizacja wsi, dla 
której urządzenia techniczne produkował 
właśnie rozwijający Się przemysł, 


Siłę roboczą we francuskim rolnictwie sta- 
nowić musieli w stopniu coraz większym 
sezonowi robotnicy przybywający tu w poszu- 
kiwaniu pracy z krajów gospodarczo zacofa- 
nych. „W zwiążku z tą emigracją bezrolnych 
i małorolnych do miast oraz kosztownością se- 
zonowców wytwarzać się zaczęły we Francji 
stosunki podobne do kolonialnych: wprowa- 
dzone zostało półniewolnictwo robotników rol- 
nych cudzoziemskich (Polaków na północy 
Francji. Włochów i Hiszpanów na południu) 
w tej postaci, że: robośmika- zalontruktowuja 
się na okres przynajmniej roczny w jego kra= 
ju, przy czym z płacy strąca mu się koszty 
podróży, w razie zaś porzucenia pracy ściga 
karnie; bardzo wielu naszych rodaków do- 
stało się do więzienia francuskiego za to je- 
dynie, że porzucili prace u źle traktującego 
ich chłopa pracodawcy. Niczym Hindusi lub 
Malajowie prowadzeni do pracy na planta- 
cjach trzciny cukrowej w Australii lub na 
Wyspach Antylskich” 3). Wyzyskiwani na spo- 
sób kolonialny rodacy to właśnie między in- 
nymi emigranci z W.. zmuszeni szukać pracy 
u francuskich kapitalistów rolnych. u pru- 
skich junkrów oraz w podziemiach amerykań- 
skich kopalni wegla. 


.W tym bowiem czasie w kraju ich działy 
>» Się rzeczy; które w rezultacie doprowadziły 
do tego, że oto wieś W., iak zresztą setki in- 
nych, jeszcze dziś, w roku 1948 przedstawia 
tak potworny obraz zacofania i nędzy. Miano- 
wicie „królestwo Galicji i Lodomerii w ra- 
mach-austro - wegierskiej c.k. monarchii zo- 
stało poddane iście kołonialnemu wyzyskowi, 
w którym uczestniczyły trzy główne siły: feu- 
dalny reżim wiedeński, mieliscowe, „rodzime“ 
obszarnictwo oraz obcy kapitał, w szczególno- 
ści zaś niemiecki. 


W istocie Galicja była nawet nie półkolo- 
nią, ale po prostu kolonią, za taką bowiem 
uważana była przez Wiedeń. „Przez długie po 
rozbiorach lata traktowana ona była jako na- 
bytek przejściowy, obiekt dobry na zapłate za 
inne, bardziej dla całości państwa cenne kra- 
iny (za Napoleona myślano np. o oddaniu Ga- 
licji w Polsce w zamian za Ilirię), Z tym wią- 
zała się niechęć do wszelkich wkładów ma- 
terialnych w gospodarkę galicyjską. Galicja 
miała płacić jak najwięcej podatków i dostar- 
czać jak najwięcej rekruta. Tego rodzaju 
rabunkowa gospodarka, dążąca do wyciągnie- 
cia z kraju największych korzyści przy naj- 
mniejszych wkładach, doprowadziła kraj ten 
od poziomu rzadkiego w ówczesnych stosun- 
kach europejskich}. Wszelkie projekty u= 
przemysłowienia kraju  torpedowane były 
przez idiotyczną politykę gospodarczą miej- 
scowego ziemiaństwa, które w swej krótko- 
wzroczności obawiało się wzrostu bezpośred- 
nich podatków oraz odpływu do przemysłu 
tanich rąk roboczych ze wsi, świadomie przez 
obszarników utrzymywanej w ciemnocie i nę- 
dzy. Wreszcie obcy kapitał, którego 'penetra- 
cję ułatwiała polityka celna powiązanego z 
nim Wiednia, nie dopuszczał do powstawania 
w Galicji miejscowego przemysłu, ogranicza- 
jąc się do eksploatacji surowca (głównie naf- 


pełnego 


+j Część I — Obraz wsi W. — „Wieś“ Nr 43. 

+) Stefan Czarnowski „Podłoże ruchu 
chłopskiego* w tomie — Społeczeństwo—kul- 
tura . 

2) Czarnowski op. cit. 

s) Witold Kula — Historia gospodarcza Pol- 
ski w dobie popowstaniowej (1864—1918). 


ty i drzewa) przerabianego następnie w za- 
granicznych fabrykach. Surowca materialne- 
go no i oczywiście ludzkiego. Tak więc „w 0- 
statecznym rezultacie: z omawianego okresu 
(1864—1914), przyp. mój) wyszła Galicja jako 
kraj największej biedy chłopskiej (największe 
rozdrobnienie i przeludnienie gospodarstw 
chłopskich), kraj pozbawiony niema! prze- 
mysłu, kraj Średniowiecznie jednostronnych 
społecznych, gospodarczych i politycznych 
przywilejów ziemiaństwa, wreszcie kraj będą- 
cy obiektem wyzysku kolonialnymi metoda- 
mi uprawianego przez kapitał obcy, przeważ- 
nie niemiecki“). 

Sytuacja gospodarczo „ Społeczna Galicji 
(a w niej wsi W.) na przełomie XIX i XX 
wieku wiąże się różnorakimi nićmi z historią 
nowoczesnego kapitalizmu światowego. Stano- 
wi ona wytwór toczącej się w łonie kapitaliz- 
mu walki klas w skali krajowej i międzyna- 
rodówej. Kiedy na przykład w roku 1865 roz- 
poczęła się na obszarach austro-węgierskiej 
monarchii era wolnej konkurencji, rynek ga- 
licyjski opanowany został szybko przez pro- 
dukty pobliskiego, prężnego przemysłu nie- 
mieckiego. W ten sposób zahamowany został 
skutecznie rozwój i tak rachitycznego prze- 
mysłu miejscowego. Cóż ten fakt oznacza W 
kategoriach walki klasowej? — Oznacza on 
nowe ukształtowanie wewnątrz kłasy wyzy- 
skującej galicyjski lud. Mianowicie w wyni- 
ku rywalizacji pomiędzy różnymi odłamami 


4 Kula op. cit. 
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klasy wyzyskiwaczy zwyciężyła ta najsilniej- 
sza przemysłowa burżuazja niemiecka. Ale 
miejscowi feudałowie bynajmniej nie ustąpili 
z placu. Ostrze ich wyzysku skierowało się w 
jedynie możliwym kierunku, przeciwko wielo- 
tysięcznym rzeszomm małorolnej i bezrolnej 
wsi. Patronował temu procesowi i uczestni- 
czył w nim na swój sposób feudalno-kapitali- 
styczny ośrodek wiedeński. zamykający ub- 
ręcz klasowego ucisku wobec galicyjskiego 
ludu. Przed owym ludem, stanowiącym prze- 
ciwstawny obóz walki klasowej, kler rozta- 
czał miraże nagrody niebieskiej za nedzę dn- 
czesnego żywota a ludomańska inteligencja 
wsączała weń  mistycyzm utrudniający real- 
ne poznanie źródeł nędzy i skutecznych spo- 
sobów walki z nią, co w rezultacie działało na 
rzecz wyzyskiwaczy i jeszcze bardziej pogrą- 
żało wyzyskiwanych. Owemu ludowi kazano 
umierać na polach bitew Wielkiej Wojny 
1914—1918, Oszukiwano go, że to za ojczyznę. 
W rzeczywistości ginął on w interesie stra- 
szłiwie go wyzyskującego austroniemieckiego 
imperializmu. ' 

w świetle powyższych uwag widoczne sta- 
ją się również współzależności i powiązania 
pomiędzy np. sytuacją gospodarczo-społeczna 
na terenie wsi W. w początkach XX wieku a 
współczesną sytuacją na wsi francuskiej czy 
pruskiej.  Uprzemysłowienie i urbanizacja 
wsi francuskiej czy niemieckiej uwarunkowa- 
ne były odpowiednio pomyślnym rozwojem 
kapitalistycznego przemysłu tych krajów. Ten 
zaś z kolei uwarunkowany był posiadaniem 
dostatecznej bazy surowcowej. eksportowej i 
roboczej (oraz oczywiście Żywnościowej), Otóż 
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Daleki turkot kół. Przerastają ciernie przez krokwie 
dachu, a deszcz kołysze liśćmi. + 

Wtedy w domu samotnym staruszka tłucze o ściany 
sękami palców. Uśnie jednak znużona 


kiedy deszczu nowa fala ostygnie 3 


i laska w mgle oddechu w storczyk zakwita. 


Co wiosnę te same deszcze padają. W deszczach spływa 

świat ten sam, kiedy bose stopy dziewczynek 

czują chłód kropel, mokry przez trawę piasek. 

Obudzona w Szmery wstaje nowych przemijań. E 


Gdy znowu uśnie ptakom okno 


otwiera. 


Wlatują z deszczem. One te strzepują z piórek 


błękit lat pogodnych, który nie 


jest śmiertelny, 


a także płatki wiśni, które każdy utrwala maj. 


Innych wzruszeń nie pragnęliśmy bowiem nigdy. 
Czy to w czarnych strużkach ksiąg, 


czy pod gałęźmi obramującymi 
sączących czułość, czy nawet w 


światło ócz 
strumieniu godzin, 


które nigdy bez płomienia wiedzy nie dają ziarna goryczy, 


czy w snach, gdy rozumiemy, 


Budząc się znowu idzie, znowu 


że życiem obłok oddechu nie jest. 


towarzyszy jej cień. 


Krople nie suna gałęźmi, już tylko wiszą 
na końcach pąków — srebrne jaja rytmów .słowiczych 


A gdy usypia — łzy płyną teraz policzkami róż 
i lekko otwiera się blask po deszczu. 


DROGA PRZEZ BISKUPIE 


Którędy droga? Jesienią, jesienią, 


między oddechy dymnych ról i 


rżyska. 


gdzie z mgły kogucie jarzębin grzebienie 


pieją i rzeka leniwa połyska. 


A dalej? Poznasz drogę po badylach 

rudych kartoflisk, gdzie w bróżdzie zapłonie 
rzucony ziemniak, po gęstych profilach 
dachów zbudzonych ku zachodniej stronie. 


Dążąc uparcie — lasek zdruzgotany 

przez czarne burze wron miniesz bez słowa, 
nagi, przez dzieci z kory rozebrany 

i gniazda wronie kołyszący w głowach. 


Cmentarz przed szkołą te będzie jedyna 
wyspa zieleni jakby płomień zimy. 

I pierwsze twarze piwnic z żółtej gliny. 
Dokąd i po co tak szlakiem tym dziwnym? 


_ %) Wiersze z tomu poezyj, który się ukaże 


nakładem „Książki“: 


bazę taką stanowiły przede wszytkim ko13— 
nie i półkolonie, Widzieliśmy już jak celowo 
i świadomie Galicja zatrzymywana była przez 
swych gospodarczych i politycznych władców 
w narzuconych jej kolonialnych funkcjach. 
Takie „Indie w środku Europy“ potrzebne 
były zachodnim metronol'am kapitalizmu. TO- 
też zachodnio - europejska wieś potrzebowała 
dla swego rozwoju takiej właśnie kolonialnej, 
galicyjskiej wsi W_ z której by płynał stru- 
mień rak roboczych. Teżsłi zaś wieś galicyj- 
ską wskutek niskiego portomu życiowego nie 
mogła stanowić odpowiedniego rynku zbytu, 
którego przemysł -zachodn: potrzebował, 
świadczy to tviko a wewnetrznych sprzeczno= 
ściąch kapitalizmu. Wobec tego galicyjskie 
przysłowie „czegoś biedny, boś głupi. i cze- 
goś głupi, boś biedny“ nie jest sprawiedliwe. 
Nędza wsi galicyjskiej to bowiem rezultat 
nie nieudolności chłopskiei. moralistvcznie w 
dodatku pojmowanej ale rezultat obiektyw= 
nych praw rozwoju gospodarczo-spolecznego. 


A czy w gosbodarcza, - społecznej sytuacji 
wśj rzeszowskiej zaszły jakieś zasadnicze 
zmiany w okresie miedzywojennym? Czy po- 
wrót ziem b. Galicji do odrodzonej w r. 1948 
Polski soowodował jaksś istotna zmiene na 
lepsze? Nie W dalszym ciągu nie było prze- 
mysłu lub prawie nie było. W dalszym więc 
ciągu wźrastało przeludnienie wsi ! rozdrab- 

“nianie gospodarstw. Zwłaszcza że w wyniku 
amerykańskich ograniczeń 1migracyinych za- 
hamowany został exodus za ocean. Sanacyjne 
zaś rządy nie tylko nie starały się © poprawę 
złego losu wsi, lecz nawet świadomie go po- 


słębiały Jakież bowiem miała praktyczne 
skutki taka np. jędrzejewiczowska reforma 
szkolna. która utrudniała dostęp młodzieży 


chłopskiej do szkół średnich? 


Zarówno przed wojną 1939—1944 jak | w 
czasie wojny właściciel wymienionego już w 
rozdziale I folwarku hrabia Potocki przeleż- 
dżał czasem obok wst W. w otoczeniu swej 
„świty“, poprzedzany przez sfore psów. Miał 
bowiem stary. zapewne jeszcze średńiowiecz= 
ny zwyczaj podróżować od fedrai "szvdoncji 
do drugiej w okresach swego pobytu w kra- 
ju bo niekiedy wyjeżdżał na polowanie lwów 
do Afryki. Ażeby zaś było wiadomo, że zbliża 
się właśnie pan hrabia, słudzy iego odnowie 
dnio przygrywali na trąbkach Tymczasem na 
folwarku w cieżkm trudzie pracowali chłopi 
a trzeba się było zwijać. ba obok stał karbo- 
wy z bykowcem. Jakżeż mósł nie bić robote 
ników karbowy hrabiego Potockiego skoro 
sam pan hrabia zbił pewnego razu chłopa 
własnoręcznie do nieprzytomnoścj, za co o- 
trzzmał w ówczezaym. sądzie. tydzień aresztu 
z zawieszeniem? W tym samym czasie kler 
wyklinał z ambóny mieiscowvch wictarzy, 
którzy zresztą bałamuciłt się tzw. etyką 
chrześcijańską, i ogłupiał masy chłopskie tdo- 
datkowo) za pomoca tzw „mysi. w których 
celowali zwłaszcza Ojcowie Redemptoryści, 

Pod tym ciśnieniem -.nienbłaganych praw 
kapitalstycznego świata. które doprowadziły 
do cywilizacvinej i gospodarczo-snołecznej sy- 
tuacji wsi W., naszkicowanei w rozdziale I, 
rozwijał się na terenie wsi W własny kapi- 
falistyczny mikrokosmos., To właśnie we- 
wnętrzne uksztafowanie wsi W. jest naszym 
zasadniczym (ematemn 


We wrześniu 1948 r. uciąłem sobie poga- 
wędkę z iednym z naizamożnisiszych we wsi 
W. gospodarzy. Rozmawiamy o nowościach. a 
zwłaszcza o świeżo obublikowanym referacie 
Ministra Minca o polityce PPR na wsi. Oto 
jego, wprawdzie nie dosłowna. ale rzeczowo 
chyba wiernie odtworzona wypowiedż: 


— No cóż W tej chwiłi na wsi nie jest 
jeszcze tak żle Ludzie się pomału wygrzebują 
z wojeńnych zniszczeń (kilka zagród spalili 
wycofujący się Niemcy. Doza tym okupacja 
niemiecka spowodowała spadek pogłowia 
zwierzęcego, wymagajacy kilku lat do nad- 
robienia). Coraz sprawniej zaczyna wszystko 
funkcjonować. bardzo pożyteczne zmiany za- 
chodzą, zwłaszcza w szkolnictwie. Można by 
wytrzymać, gdyby nie'fa „walka klasowa" 
To jest całe cholerstwo, Na początku to nas 
wszystkich rzucali na obszarników. żeby ich 
rozparcelować. Skończyłi się obszarnicy. to 
huzia na tych najbogatszych we wsi, bò to 
kułacy i kapitaliści, Zniszczą i tych, to wtedy 
rzucą tych największych dziadów na tych, 
co choć trochę mają. I tak do skutku, aż nas 
wszystkich puszczą z torbami. Nie pozwolą 
ludziom po wojnie odetchnąć i spokojnie pra- 
ceować, żeby pracą dojść do czegoś, tylko ich 
drażnią tą „walką klasowa“. Czy ten, co żyje 
mniej wiecej jak człowiek, bo nie próżnował, 
lecz przez całe życie harował, ma oddać swój 
dobytek temu. co się leniti co przepił swój 
majątek, albo nie umie gospodarować? Mówi 
się o wyzysku Co za wyzysk? Ja na przy» 
kład mam parobka. Ale czy ja go wyzyskuję? 
Przecież on sam do mnie przyszedł, bo ina- 
czej by nie miał co jeść. Daje mu za jego pra- 
cą tyle, ileśmy się zgodzili. Za to. co u mnie 
zapracował, ubrał sie, i jest zadowolony. I co 
za wyzysk. co za walka klasowa? W zgodzie 
to cała wieś szybko dźwignęłaby się, jeden 
drugiemu by pomógł i jakoś szłoby się na- 
przód. A tak to wiecznie jeno mamy się żreć 
yy sobą. Nienawiścią niczego się nie zbu- 
uje! 


Właśnie przechodzimy do systematycznej i 
szczegółowej odpowiedzi na pytanie: „có za 
wyzysk i co za wałka klasowa" narażając 
przy tym na szwank chrześcijańskie cnoty 
czcigodnego przedmówcy. 
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| „OSTROWIANKA: 


(Spółdzielnia Parcel..Osadn. Platyny, pow. Ostróda, woj. olsztyńskie) 


NIE MUSIELI A ZROBILI 


W powiecie Ostródzkim, 7 km od stacji Ko- 
lejowej Olsztynek, 2 km od szosy Olsztyn — 
Ostród (12 km od gminy i 26 od miasta po- 
wiatowego) nad jeziorem, w pobliżu ląsu, 
leży poniemiecki majątek Platyny o pó” 
wierzchni 542 ha. 

Podniszczony, jednopiętrowy dwór o 15 po- 
kołach, budynki folwarczne jedno., dwu i 
trzyjabowe, z szopami na drzewo, drób i-z 
pomieszczeniem na własną „świnię“, budyn- 
ki gospodarcze i gorzelnie z kilku mieszkal- 
nymi izbami, 

Majątek ten został z początkiem 46 r. wy- 
typowany na Spółdzielnię Parcelacyjno-Osad- 
niczą. Statut tej spółdzielni (z dnia 31.IIT. 46) 
mówi o wspólnej gospodarce (na okres naj- 
wyżej 5 lat) „celem ułatwienia swym 
członkom jak najszybszego utworzenia samo» 
dzielnych gospodarstw rolnych z obszaru par= 
celacyjnego, przeznaczonego przez władzę 
osiedleńcze do zagospodarowania za pośred- 
nictwem spółdzielni", ($ 2) „Członkiem spół- 
dzielni parcelacyjno - osadniczej może być 
każdy kto: a) zyska od wladz osiedleńczych 
akt nadania pospodarstwa rolnego, ogrodni- 
czego, lub działki pracowniczej na terenie 
oarcelowanym za pośrednictwem spółdzielni, 
b) zadeklaruje przystąpienie do niej, podda= 
jąc się przepisom niniejszego statutu" ($ 7). 

W lipcu 1947 r. przyjechało do Platyn 
siedmiu młodych chłopów spod „Ostrowa 
Mazowisokiego, Szukali gospodarstw. dla sie- 
bie, swoich krewnych i znajomych. 
darstw Indywidualnych w okolicy już nie by- 
lo A majątki objęte statutem Spółdzielni 
Dorcelacyjno-Osadniczej na ogół nie neciły. 
Nie chcieli ich ani osadnicy, ani przesiedleń= 
ry. ani nawet autochtoni. Nie chcieli, bo nie 
ohcieli mieszkać razem w jednym budynku, 
Bali się wspólnej gospodarki, nie wierzyli 
sobie ani statutówi, Nie wierzyli, że pracu- 
ac wspólnie będą pracować uczciwie, że bę- 
mą mieli dochody. Spotkałam latem 47 roku 
Spółdzielnie Parc. Osad, które były nimi 
tylko na papierku. Chłopi nie mogąc dostać 
'mdywidualnych gospodarstw — brali majątek 
i od razu go parcelowali, nie korzystając nā- 
wet z kredytów inwestycyjnych przysługują- 
cych spółdzielniom. 

Bohaterzy mojego, opowiadania, siedmiu 
młodych gospodarzy (1—3, 5 ha) z powiatu 
Ostrów Mazowiecki, nie przestraszyli się jed- 
nak wspólnej gospodarki. Obejrzeli majątek 
` zdecydowali się, że warto go objąć, Ziemi 
lużo  Pomieszczeń mieszkalnych (razem ze 


iworem) na 30 rodzin. Budynki gospodarcze 


w dobrym stanie, Obsiane 7 ha ziemi: pszeni= 
ra jara, jęczmień, groch, ziemniaki, łybin, 
riieszanka. Przezimować można, Było trochę 
maszyn: motor benzynowy, 2 młockarnie, ele- 
wator, kosiarka, siewnik, dołownik, grabiar= 
sa, sieczkarnia, śrutownik, kilka bron żela- 
zanych, pługów pojedynczych i dwuskibowych, 
waga do Żywca, 4 wozy, 3 pary $ań robó- 
czych. Wprawdzie wszystko to wymagało re- 
montu — ale byłoby czym zaczynać pracę na 
'viosnę a nawet na jesieni. Tym bardziej, że 
Samopomoc Chłopska obiecała im jeszcze 
nrzed wiosną konie, Krowy i świnie niektó- 
rzy mieli, inni postanowili kupić, likwidując 


całkowicie czy częściowo swoje gospodar- 


stwa w powiecie ostrowskim. - 

Wrócili do domów  Opowiedzieli sąsiadom 
ro widzieli, i jakie $ą warunki dostania zie- 
mi w olsztyńskim. Jeszcze sześć rodzin Wy- 
raziło chęć wyjazdu do Platyn Było ich tê- 
raz już 13: 7 małorolnych (3—5 ha), 2 śred- 
niorolne (13 ha) 1.4 bezrolnych (3 robotników 
rolnych i 1 leśnik i szklarz zarazem). 

Około 15 sierpnia 47 r. byli już w Platy- 
nach, przywożąc dobytek ósobisty (meble, 
naczynia, ubranie), 2 konie (średniorolni), 
7 krów 1.2 jałówki (średnio i małorolni) 14 
świniaków. i drób. (średnio i małorolni), 

Na walnym zgromadzeniu (18 sierpnia 47 r.). 
wybrano zarząd spółdzielni, złożony z preze- 
sa (bezrolny), jego zastępcy (małorolny) i 
skarbnika (średniorolny i rzeźnik z zawodm). 
Wybrano Radę Nadzorczą 
członków i ich trzech zastępców i „gospoda- 
Trza“, którego zadaniem miało być koordyno- 
wanie wszystkich prae rolnych w spółdzielni. 
Co zastanawia — nie dokonano nawet przy- 
bliżonego rozplanowania indywidualnych go- 
spodarstw (co właściwie nakazywał $ 3, pkt. 1 
statutu), Zgromadzenie pózostawiło całą zie- 
mię w zarządzie i użytkowaniu spółdzielni, 


przyjmując formy produkcji zespołowej, któ- 
= re możemy dzisiaj. według podziału ministra 
Minca (referat 
PPR dn. 3 wrześnią 1948 r.) 


wygłoszony na Plenum KC 
określić jako 


złożoną z trzech. 


YYYY TO TTE 0 OTTO ik = 


SAKO | 


fot. J. Chluski 


formę przejściową między zjednoczeniem wy- 
twórczym a związkiem wytwórczym. Ple- 
num naturalnie nie wybierało świadomie 
formy spółdzielczości produkcyjnej. Jeśli dzi- 
siaj można o Platynach mówić, jako o zespo- 
le będącym na drodze do najwyższej formy 
spółdzielczości produkcyjnej — to na podsta- 
wie nagromadzonych i narosłych faktów, a 
nie świadomych założeń, 


Zespół „Ostrowianka” (taką nazwę przyjęły 
Platyny) podjął wspólną pracę, bo uznał ją 
za jedynie słuszną na nowym terenie o dużym 
obszarze 70% leżącym odłogiem, przy skupio- 
nych budynkach mieszkalnych i gospodar- 
czych, braku narzędzi i inwentarza. 

Dlaczego uznał pracę zespołową za słusz- 
ną, dlaczego ją Wybrał, a nie poszukał śla- 
dem innych osadników indkwidualnych go- 
spodarstw?!' Dlaczego każda z rodzin nie 
wzięła działki ziemi, nie troszcząc się o ca- 
łość uprawy majątku?! + y 

Nikt ich do pracy zesnołowej nie zmuszał. 
Statut Spółdz. Pare. Osadn. jest tak luźny, że 
nie on tu wpłynał na zjednoczenie pracy 
przybyszów. W sasiedniej wsi Warglewo — 


-autochtoni. przesiedleńcy i osadnicy siedzą na, 


indywidualnych gospodarstwach. Wszelkie 
władze daleko. Najbliższe, gminne. w odległo- 
ści 12 km. Zresztą władze nie interesowały 
się specjalnie wewnętrzną organizacją spół- 
dzielni parc.-osadniczych. nie interesowały się 
też zespołem „Ostrowianki*. e: 

Jeśli Pla! „utrzymały się fako spółdziel- 
nia stalo aR BA dżieki udzioi. Którzy ją OF- 
gańizowali. Ludzie ci wyszli daleko -poza sta- 
tut. reformując go według własnych potrzeb, 
własnych nabywanych i narastających do- 
świadczeń. 

Przyjęto zasadę: członkiem spółdzielni jest 
przedstąwiciel poszczególnej rodziny. Każde- 
go człońka spółdzielni obowiązuje jednakowa 
ilość robotniko - dni pracy w roku. Członek 
otrzymuje: mieszkanie, opał, ogródek przy 
mieszkaniu, 0,25 ha ziemi pod własne Barto- 
fle i w naturze rocznie 20 m zbożą (pszeni= 
ca, żyto. jęczmień, groch) i 60 m kartofli. 
Wolno mu trzymać 2 własne krówy, a trzo- 
dę chlewną owce, drób — bez specjalnych 
ograniczeń. Oparto się tutaj na normach de- 
putowych (o ile się nie mylę obowiązujących 
w majątkach państwowych i na resztówkach). 
Jeżeli poza członkiem spółdzielni pracuje 
ktoś z jego rodziny, wtedy za dzień roboczy 
płaci się zatrudnionemu 300—400 zł. Wszel- 
kie nadwyżki zdecydowano obracać na po- 
trzeby ogólne spółdzielni, mające na celu 
podniesienie produkcji: zakup nawozów Sztu- 
czńych, maszyn i inwentarza żywęgo. Rozpo- 
częto pracę: remonty domów. iesienny zasiew. 
We wrześniu 47 r. przyjechała spod Ostrowa 
„jeszcze jedna rodzina jako członek spółdziel- 
ni, w październiku pięć rodzin w lutym 48 T. 
— jedna, w kwietniu — cztery (małorolne i 
dwie rzemieślnicze). 

Wiosną stanęło do pracy już 25 rodżin. Wy- 
remontowano potrzebne maszyny. W między= 
czasie „Ostrowianka”* uzyskała od Samopo- 
mocy. Chłopskiej 16 koni, płacąe tylko koszta 
transportu, Konie pozostały wspólną własno= 
ścią. Ze sprzedaży nadwyżki zboża i kartofli 
kupiono 16 uprzęży, 5 pługów pojedynczych, 
kultywator, kosiarkę. Wiośną obsiano 238 ha 
(na 431 ha ziemi ornej, część już jesienią, 
wiecej się nie dało — nie było czym). 

Żniwa wynadły dobrze. Kupiono żniwiar- 
kę — wiązałkę, kopaczkę. Na skrypt dłuższy 
wzięto 2 traktory, 2 kosiarki, 2 grabiarki. Do 
młócki przystąpiono o tyle tylko — o ile po- 
trzżebne było zboże na deputaty i zakupy, 
ponieważ spółdzielnia objęła gorzelnię. Uzy= 
skała kredyty od. Państwowego Monnpolu 
Spirytusowego, i zajęta jest remontem g0- 
rzelni. 

Sprowadzono już gorzelnianego f zastępcę. 
Resztę pracowników da spółdzielnia. W tej 
chwili kilka osób pracuje przy remoncie. GO- 
rzelnia ruszy 1 listopada br. Jej zdolność prc- 
dukcyjna wynosi 100.000 hl. Z powodu zaję- 
cia się gorzelnia spóźniono tež kopanie i za- 
siewy. Za mało ludzi. W czerwcu 48 r. 
wprawdzie przyjechały jeszcze cztsry rodzi- 
ny äle w sierpniu, wrześniu wyjechało sześć. 
Dwie'na indywidualne gospodarstwa do SĄ- 
siedniego powiatu. dwie wróciły z powrotem 
pod rodzinny Ostrów. dwie (rzemieślnicze) 
ulokowały się w miastach (Olsztyn i Szcze- 
cin) Zostały 23 rodziny. Nie wiele ponad 
100 osób. W tym prawie połowa dzieci, do 
10. 12 lat. ilkanaścioro młodzieży. Ludzi 
starych w Platynach nie ma. Przyjechały tu 
bowiem młode małżeństwa, siedzące do 
47 r. u „ojców”, przyjechali ojcowie, jeszcze 


w średnim wieku, którym już dzieci dorosły 
i pożeniły się. Trzeba je było „wypłacić” czy 
„podzielić, By tego nie robić albo dzieci, 
albo rodzice przyjechali do „Ostrowianki”. 

Prawo mówi, że osadnik przychodzący na 
Ziemie Odzyskane winien zdać swoje gospo- 
darstwo na rzecz Funduszu Ziemi, Ale 
„Ostrowiacy* dotychczasowe swoje gospodar- 
stwa przekazali rodzinom i przyjeżdżając tu 
wszyscy formałnie byli bezrolnymi, Nie mieli 
co zdawać, Taktycznie jednak swoje udziały 
(część tych, co wyszła z gospodarstw) w tam= 
tych gospodarstwach zachowali — zastrzeglii 
sobie powrót. 

I dlatego dwie rodziny wróciły, Dlatego 
niejeden z Ostrowiaków często jeździ do ro 
dzinnej wsi  przypilnować zasiewu, żniw, po- 
płacić podatki — a tu opuszcza dni pracy. 
Dlatego dwie rodziny poszły jednak na in- 
dywidualńe gospodarstwo, bo te ostatnie wy- 
dawały im się bardziej własne, a przez to 
i bardziej pożądane. „Ostrowiacy” nie oszu- 
kiwali prawa. nawet-nie starali się specjal. 
nie go pomijać. To nie jest odosobniony wy” 
padek. Mało który osadnik jest pod tym 
względem w porządku z prawem. Nie dziw- 
my się Ostrowiakom. 

„ŁACHY* 

„Łachami"* nazywają na Podlasiu bezrol- 
nych i małorolnych. Powiatu Ostrów M. do- 
tyka podłaski Węgrów i Sokołów. A tam 
były Koła Wiciowe i pokazowe wsie spół- 
dzielcze. Te tradycje bardziej radykalne dos 
cierały do „dzikich“ „w Ostrowskim powie- 
cie, do „łachów*. „Łachy”, którym syn „Ko- 
żucha” (kułaka) wymawiał w r. 1937, że nie 
wykopią dołu na gnojówkę, nie zbiorą ka- 
mieni na chodnik na podwórzu, nie przeko- 
pią rowów, nie pozbierają z pola chwastów, 
w 10 lat później również tych drobno-pry- 
watnych zadań gospodarskich nie podjęli. 
Ale podjęli grubą robotę, w wymiarze, w 
jakim marzyli synowie kożuchów, tylko że 
w celach i treści wprost przeciwną. Nie wy- 
znaczyli parcel — spółdzielnia! Prezesem — 
bezrolny. Przedstawiciel każdej rodziny pra- 
cuje bezpłatnie, wynagrodzenie w formie 
deputatów folwarcznych. Któż mógł być 
twórcą takiego pomysłu? Bezrolni. Co ich 
projekt nadto oznaczał? Przesunięcie punkiu 
ciężkości na inwestycje w cały, spółdzielczy 
majątek. To nie bagatela. Motor benzyno- 
wy, 2 młockarnie, elewator, kosiarka, siew- 
nik, dołownik, brony, pługi. 4 wozy — to 
zastano. W ciągu roku przybyło 16 koni, 16 u- 
przęży, 5 pługów, kultywator, 3 kosiarki, 2 trak 
tory, 2 grabiarki, kredyty na gorzelnię, remont 
i uruchomienie. W ciągu roku wśród „ła- 
chów“ uwyraźniły się różnice. Wydzieliła 
się grupa bezrolnych — sześciu, Z nimi bli- 


-ský jeszore Jöh- małorołnych. "Reszta mato- 


rolnych 1 sukmany (średnio-roimi) tworzą 
drugą grupę. Pierwsza grupa organizuje pra- 
ce gromady. Planuje rok spółdzielni. Stawia 
sobie, jake osobiste zadanie podniesienie do- 
chodowości całego majątku. Druga grupa 
zgodziła się na deputaty, bo jeszcze nie spo- 
sób byłoby dać sobie tu radę samemu, a 
tradycyjną skłonność do „swojego“ wyżywa 
tam, w gospodarstwach rodziny pod Ostro- 
wem M. (zasiewy, Żniwa, dokupna itp.). 
I właśnie ta „połowiczność* postawy, te po- 
wiązania z rodzinną wsią onieśmielłają ją 
w żądaniu wyznaczenia parcel i oponowaniu 
przeciw pakowaniu wszytkich nadwyżek (po 
rozłożeniu deputatów) w inwestycje majątku- 
spółdzielni. 

Toczą się równolegle dwa procesy. Dla ro- 
dzin mało i średniorolnych — „spółdzielnia 
nie ucieknie", Jak wypracujemy deputaty — 
to wystarczy. To nasza płaca, a dorobić się 
można na własnej krowie, utuczonej świni, 
inwestowaniu pieniędzy zaoszczędzonych z 
deputatów, mleka, nierogacizny, drobiu w 
gospodarstwo pozostawione ojcu, synowi, czy 
też komuś z rodziny, tam pod Ostrowem. 
Wyjeżdżają dlatego często do Ostrowa na 
targi, lub pozostają w obejściu. Dziennik 
pracy członków jest jednym z dowodów te- 
go podziału na dwie grupy. Przy jednym 
nazwisku — 320 przepracowanych dniówek, 
przy drugim — 252, przy trzecim — 181 i zno- 
wu — 280, 200 i tak dalej. à 

A uchwały mówią d równym wkładzie pra- 
cy i równych wynagrodzeniach. Wynagro- 
dzenia są równe ale wklad pracy — nie. 

Na niejednym zebraniu zastanawiano się 
nad tą sprawą. Jedno z plenum wysunęło 
projekt potrącania za każdy opuszczony dzień 
pracy 500 zł. Nie wszyscy Się zgodzili. I spra- 
wa pozostała niezałafwiona. A grupa byłych 
bezrolnych występowała ze słuszną koncep- 
cją: ustalenia podziału zysków według pracy. 
Ale „Ostrowisnka* nie stanęła jeszcze przed 


problemem podziału nadwyżek, bo do tej po- 


ry wszystko szło w inwestycje, a ustalając 
stałe „deputaty", wychodzono z założenia, że 
wszyscy członkowie będą bezwzględnie prze- 
strzegali jednakowego wkładu pracy. 

Założenie okazało się mylne. 

Ciekawi mnie, jak „ostrowiacy* wybrną 
z tej trudności? Wydaje się tu konieczne 
zastosowanie jakiegoś obowiązującego mi- 
nimum dni pracy i premiowania we wszyst- 
kim, co to minimum przekracza. j 

Tymi, którzy wypracowali bezpłatnie naj- 
większą ilość dniówek są oczywiście bezrol- 
ni. Sześć rodzin byłych bezrolnych, związa= 
nych od lat mniej lub bardziej z ruchami 
socjalistycznymi — dzisiaj członków PPR do- 
cenia gospodarkę zespołową jako wyżej po» 
stawioną i jedynie słuszną przy dzisiej- 
szych zdobyczach technicznych. Te sześć 
rodzin pracuje z oddaniem, nie licząc 
dni — ponad normę, Cieszy się każdą 
nową maszyną w spółdzielni, każdym 
nowym koniem. Marzy o pełnej szkole 
we wsi (teraz jest tylko  czteroklaso= 
wa), o założeniu sklepów spółdzielczych, 
świetlicy, o mocnym kole partyjnym. Nie 
myśli o dorobku własnym — o własnej kro- 
wie i lepszym ubraniu w tej chwili. Najpierw 
— dobrze postawiona spółdzielnia. Nowe bu- 
dynki, nowe mieszkania — „jak spółdzielnia 
będzie bogata i my będziemy lepiej żyli”. 
Wprawdzie doraźnie są pokrzywdzeni. 
Wprawdzie produkcja całej spółdzielni na ich 
barkach przede wszystkim spoczywa, ale w 
ich uporze, „cierpliwości i wysiłku nie ma 
utopijnego idealizmu. 

Dla małorolnych i średniaków spółdzielnia 
kończy się na deputacie, Konkurują oni nie- 
jako ze spółdzielnią w robocie poza deputa- 
tem, w robocie doraźnej i bezpośredniej dla 
siebie, ale w ten sposób nie doceniają na= 
rastania porządku gospodarczegą, który roz- 
wija słę po linii właśnie deputatów. Po tej 
linii działając. bezrolni powiększyli na tyle 
uzbrojenie folwarku (park maszynowy), że 
orka jesienna i wiosenna obejmuje już teraz 
całą powierzchnię uprawą. Ostatnią ich 
wygraną — przełomową dla zespołu „Ostro- 
wianki* — jest uruchomienie gorzelni. Dla 
drugiej grupy wkrótce stanie się jasne, że 
jednak dochód osobisty (rodziny) dawać bę- 
dzie im głównie majątek, jako całość pro- 
dukcyjna. Dotychczasowe zaś ich domowe 
gospodarstwo spadnie do pozycji dodatku, 
Jeszcze trochę, a zespół maszyn (własność 
społeczna!), każe każdemu rachować na wy- 
nik pracy tego parku maszynowego. Jesz- 
cze trochę, a gorzelnia da taki autorytet i 
sankcje materialne grupie bezrolnych spote- 
czników, że wkład pracy „minimum“ zosta- 
nie uregulowany pomyślnie, - 

Pómyslnie też zakończy się drażliwa spra= 
wa krów. 

Byli gospodarze średnio 1 małorolni przy- 
wieźli własne krowy. Krów jest 17. Pozosta- 
ły własnością indywidualną, a żywią się paszą 
spółdzielni. Byli bezrolni krów nie maja, Je= 
dnakże ekwiwalentu za paszę dla bydła nie 
otrzymują. A ekwiwalent za paszę i premio- 
wanie pozwoliłby im wkrótce na kupienie 
krów. Bo to, że w najbliższym czasie spół- 
dzielnia dostanie kilkadziesiąt krów 2 Samo< 
pomocy Chłopskiej — sprawy krów indywi- 
dualnych by nie rozwiązało i zadraźnień nie 
usunęło. 

Usunie je gorzelnia, puszczona w ruch. Sta= 
nowi ona ten stopień uprzemysłowienia i tech- 
nizacji w rolnictwie, nad jakim grupa mało- 
rolnych i średniorolniaków nie może przejść 
do porządku dziennego. Na „linii deputatów* 
gorzelnia zajmuje pozycję nie do zlekcewa- 
żenia. Praca, dochód, surowiec. przetwory — 
to doraźnie, a zaprowadzenie światła do do- 
mów, zorganizowanie spółdzielni zaopatrze- 
nia 1 zbytu, powiekszenia zespołu członków 
icosięztym bezpośrednio wiąże—rozbudowy 
budynków mieszkalnych, to wszystko .szyb-= 
ko. postawi grupę przed spółdzielnią jako 
jej wielkim, społecznym gospodarstwem. Ty- 
le przybyło nowych kont, dla dochodów każ- 
dej rodziny, że teraz pasza majątku í włas- 
ne krowy posiadających je muszą poddać 
się wyrównanemu obrachowaniu. 

Wiosną i latem odbywały się wędrówki. 
Wyemigrowało kilka rodzin (rzemieślników 
i średniaków), przybyło kilka innych. Emi- 
gracja objęła niezadowolonych i nie pasują= 
cych. Gorzelnia potrzebuje i znajdzie no- 
wych ludzi. Gorzelnie — to nowy warunek 
do uspołecznienia, postawiony przed Ostro- 
wiakami. Kto go nie przyjmie — wyemigru= 
je, ale nie złamie „linii deputatów”, nie zni- 
$zczy dzieła pionierów bezrolnych. Gorzelnia 
będzie miała samochód ciężarowy — symbol 
lokomocji nowej wsi. Szybkiej, masowej i 
społecznej! y 


fot. J. Chluski 
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POD OSTROWEM MAZOWIECKIM . 


Artykuł ten wiąże się bezpośrednie 
4 artykułem poprzednim „Ostrowian- 
ka“. 

Redakcja 


Dlaczego „ostrowiacy'* wyjechali na ma- 
jątek, podlegający Statutowi Spółdzielni Par- 


cel Osadniczych? Dlaczego nawet respektując 


Statut nie wydzielili sobie parcel? 

Czyżby skłonność do takiej decyzji była 
już w nich jakoś wcześniej przygotowana? 
Skądże przybyli? Jaką mogli mieć prze- 
szłość? Są to chłopi spod Ostrowa Mazo- 
wieckiego, chłopi z pobrzeża białostockiego, 
które przylega do Podlasia (lubelskie) I woj. 
warszawskiego. Sławne to były przed wojną 
okolice. Tam dochodziło do pogromów Żydów 
nie lżejszych, niż w głośnym, radomskim 
Przytyku. Tam, Boże mój, wrzało jak w kot- 
le. Od północy i wschodu nasuwały się dwa 
wpływy: kleru i szlachty zagrodowej. Łom- 
żyńska diecezja uchodziła przecież ża najbar- 
dziej katolicką w Polsce. Od powiatu gro- 
dzieńskiego, który był matecznikiem szlach= 
ty zagrodowej, diugie języki gęstych skupień 
tych buffonów sięgały do pow. Wysokie Ma= 
zowieckie i Ostrów Mazowiecki. Organiza- 
cje katolickie nimi były wypełnione. Zagro- 
dowyri dawało to poczucie siły i przeświad= 
czenie, że tworzą elitę. W tych okolicach 
chłopi do katolickich organizacji nie należeli. 
Dopiero na pobrzeżach, Kler święcił tu-try- 
umfy dyplomacji jezuickiej. Pan Bóg w-jed- 
nym miejscu miał być dla szlachty i chło- 
pów, uprzywilejowując szlachtę, w drugim 
dla O.N.R. i dla chłopów, znów uprzywidle- 
jowując klasę i partię, które na chłopskiej 
nędzy i parafialnym ogłupianiu wybudować 
chciały faszyzm. Po staremu wrzało tam, jak 
w kotle. Bo nawet członkowie organizacji 
kościelnych i Katolickich Stowarzyszeń Mło* 
dzieży, tylko w sprawach wiary zachowy= 
wali solidarność z plebanią, w ocenie sytua= 
cji polityezno-spoljecznej pogłębiall się w 
krytyce kleru, szlachty i narodowców. „Obóz 
narodowy rzucaniem radykalnych frazesów 
nie zmieni faktu, że stanowi resztkę szla- 
chetczyzny i wstecznictwa,, Jednym z ich 
haseł „Odrodzić życie w, Chrystusie", kiep- 
skie to jednak musi być odrodzenie skoro 
powracałoby się do zepchnięcia chłopa na 
szary koniec, by go znów tumanić, by po 
chłopskich karkach piąć się wyżej, a skoro 
już się wejdzie na najwyższy szczebel, do 
chłopa tyłem się odwrócić i powiedzieć: po- 
całuj mnie teraz chamie*. Kto tak pisał w r. 
1937? Syn 24-morgowego gospodarza, czło- 
nek KSM z pow. Ostrów Mazowiecki. 

A inny z pow, Wysokie Mazowieckie: 
„Trzeba było wsi podsunąć coś, co całltowi- 
cie by rochłonęło jej uwage, co podobałoby 
się, Szukali takiego kozła ofiarnego. Stron- 
nictwo Narodowe bankrutowało. Ale w kara- 
binie S.N, siedział ostatni nabój — Żyd, Wy- 
strzelono i pocisk trafił celu. Ryba chwyciła 
przynętie — wieś widziała Żydów postrojo- 
nych, spacerujących, rozśpiewanych, rozga- 
danych w sobotę — zazdrościła Żydom bo- 
gactw, a pracy ich nie widziała. 
i widły poszły w ruch". 

To są okolice, gdzie Żydzi mieszkali licz- 
nie na wsiach, gdzie ich rody wiejskie nale- 
żały do najstarszych. Były pierwszymi 
współorganizaforami osad chłopskich po 
zniesieniu pańszczyzny. Przechodziły wspól- 
ne losy z chłopami: rozdrabnianie gospo- 
derstw, wyjazdy do Ameryki, powroty częś- 
ci wzbogaconych, części — nie. Nieliczni zna= 
leźli się w pozycji kułaków, kapitalistów 
wiejskich, większość, jak większość chłopów, 
spadła do poziomu małorolnych 1 bezrolnych. 
W tych okolicach patronatu kleru i szlachty 
zagrodowej, ostoi obskurantyzmu, historia 
każdej wsi od lat 70-tych ubiegłego stulecia 
do końcowych lat międzywojennych wygląda 
przeciętnie tak: po pańszczyźnie 30—50 gos- 
podarstw po 15—20 mórg ziemi, trochę mało- 
i bezrcinych. Po 1930 roku — zagród 200. 
ludności ponad 1000, 80% posiada 1—5 morg, 
najczęściej gospodarstwo bez konia, rodziny 
liczne, 85% gospodarstw karłowatych obcią- 
żone „zbędnymi“, duży odsetek bezrolnych. 
Chaty drewniane, kryte słomą, złe odżywia- 
nie, liche odzienie, malo kto szedł do wya- 
szych szkół, Duży procent annifabctów. 


w jednym z życiorysów „Młodego Pokole- 
nia Chłopów" czytamy o takim pogromie 
Żydów w pow. Ostrów M; we wsi leżącej 
przy trakcie Warszawa— Białystok, w pobliżu 
Wyszkowa. Od r. 1836 z Warszawy. działają 
agitatorzy, Wylepiają hasła: „Precz z Żyda- 


Kłonica 


mi”, „Bij Żyda”, zaagitowani chłopi powta- 
rzają je w języku lokalnym: „wynośta się 
póki czas”, W czerwcu 1937 r., przed Zielo- 


nymi Świętami pewnego dnia „około godz. 8 


rano na szosie ukazało się 100 ludzi młodych, 
wszyscy w*granatowych beretach z pałami, 
gdy tylko połączyli się z tutejszymi naro- 
dowcami,.. rzucili się na Żydów, mieszkania 
zdemolowali z zewnątrz i wewnątrz, znisz- 
czyli towar doszczętnie... zdemolowali też 
i bużnicę — w przeciągu godziny na miejscu 
z zabudowań zostały gruzy... Żydzi tego dnia 
udali się do Wyszkowa, bo nie mieli już do 
czego wracać". 

Młody pamiętnikarz pisze w r. 1837: „nie 
działał tu samorodny nurt płynący przeciw 
Judei, ale zwrócenie nadmiaru energii mło- 
dych w chwili krytycznego załamania się, 
skutkiem plagi bezrobocia. Jest to polityka 
odłamu, który w odpowiedniej chwili dyna- 
mikę młodych skierował na krótką, bezcelo- 
wą mete, by wyładowała się, nie czyniąc zbyt 
wielkiego wyłomu w równowadze  spałecz- 
nej“. Frzedwojenną sytuacje w pów. Ostrów 
Mazowiecki ilustrują w „Młodym Pokoleniu 
Chłopów w większości wypowiedzi młodzie= 
ży średniackiej i wielkomorgowej (jak na 
tamte stosunki, gdzie nawet szlachta zagrodo- 
wa w 65% miata po 15—20 morgów, w 20% 


"po 5—15 morgów, 15%/6 — 50—60. morgów). Do 


ogłoszonych tekstów ankiety dostała się elj- 
ta z organizacyj panujących w tamtejszym 
terenie (KSM i ZS), a jest to województwa, 
które dostarczyło najwięcej życiorysów mło- 
dzieży niezrzeszonej, tzw. „dzikiej”. Dzikiej 
z warunków, gdzie w ciągu roku odbywało 
się 30 tys. spowiedzi. To znaczy u spowiedzi 
był każdy 6 razy. „Osiem razy ksiądz może 
w duszę jego wzlądnąć i urabiać i przekonać, 
Dlatego wiara tu jest silna, moralność wy- 
soka"... jak to pokazały pogromy, ustawiczne 
malwersacje w spółdzielniach, nędza mas 
chłopskich, wywyższanie sziachty zagrodo- 
wej, popieranie narodowców. Dzikiej — po- 
wtarzam — z warunków, gdzie panujące w 
okolicy domy parafialne radia nie instalo- 
wały, bo członkowie „nic by nie robili tylko 
słuchali. Życie organizacyjne zamarłoby lub 
wkroczyło na ime niewłaściwe tory“, gdzie 
słabo rozwijały się Koła Gospodyń Wiejskich. 
„Boją się księżą aby niewiasty nie były zor- 
ganizowane, boją się żeby przyrost naturalny 
nie zmniejszył sig przez propagowanie świa- 
'demego macierzyństwa"... na wsiach, gdzie 
maiorolnych (1—3 mg) było 80'/, na 85% go- 
spodarstw karłowatych „zbędni* wielokrot- 
ni, a rodziny przeciętne 10 osobowe. Gdzie 
o zakładaniu innych kół, niż KSM mowy nie 
ma, bo „czy to Siew czy Wici itp. — tal są 


podlonę. przez księży.-na ambonach, że ludźie + 


naą.wspomnienie samo o nich, żegnają Się 
krzyżem świętym”. W 1945—6 z tych samych 
ambon głoszone pochwałę Wici, właśnie za 
ich przedwojenną tradycję. . 5 

Tyle się dowiadujemy o warunkach tej 
„dzikiej'* młodzieży, klasowo reprezentującej 
biedotę wiejską, Dowiadujemy się z wypo- 
wiedzi śrędnio i wielkorolnych. Ale i ta mło- 
dzieź, mimo że była w KSM-ach, a nawet 
wówczas kiedy i w S. N., znajdowała się 
w zasadniczej sprzeczności z polityką i kleru 
i narodowców. 

Dla młodzieży oby tych grup (Śśrednio- 
i wielkorolnej) najważniejsza była sprawa 
gospodarcza. Średniorolny (w pojęciu miej- 
scowym) ma świadomość zachwianej pozycji, 
postępującego zagrożenia ruiny majątkowej: 
„Bo weźmy przykład, Gospodarstwo 12 mg. 
ziemi, z zabudowań chałupa i chlew: inwen- 
tarz żywy: kóń, krowa i prosię oraz kilka 
kur. Na tym gospodarstwie jest 5 tysięcy 
długu i niezaplacone podatki za kilka ląt. 
Do wyżywienia jest 5 osób"... Kogo ów syn 
średniaka wyraża w r. 1937? „Zagrożonych 
upadkiem gospodarstw, trzeba im pomoc”, 
I dlatego myśli o spółdzielczości, niezrażony 
wieloma w okolicy bankructwami spółdzie]- 
ni, broni ich idei, w KSM wpakowuje P. R., 
choć proboszczowie patrzą na spółdzielnie 
i kółka rolnicze krzywo. Szerzą one bowiem 
postęp wiedzy świeckiej, emancypują świec- 
kie organizacje zaostrzają świadomość ist- 
niejących różnic klasowych i walki klaso- 
wej. 

Syn „bogatego gospodarza (24 mrg.) ocenia 
rjemnie Str. Narodowe, bo „poznałem, że to 
tie dla chłopa, dążą do rozbicia społeczeń- 
stwa: Kółek Rolniczych, Spółdzielni itd..." 
„istotą tych napaści jest dążenie do zniszcze- 
mia samoistnego ruchu społecznego na wsi, 
doprowadzenie ludności wiejskiej do zupeł- 
nego rozbicia i bezradności pod wzglę- 
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dem organizacyjnym". „Że po szkole zapisa- 
łem się do KSM to dlatego, że innej organi- 
zacji nie było; a jednak pracować chciałem". 
Do KSM, „które przecież jest ramieniem 
Stronnictwa Narodowego”, jak sam je okreś- 
lit. Któż zatem piekł kasztany i w organiza- 
cjach kościelnych i w SN? Oczywiście, bo- 
gaci chłopi. Pó opisanym pogromie Żydów 
ich ziemię, place i licencje na sklepy kupili 
sami  narodówcy po cenie — zrozumiałe — 
bardzo niskiej. „Obecnie katolickich sklepów 
jest pięć — przy czym zapanowała silną kon- 
kurencja*. Ta część bogatego chłopstwa to 
odiam spskułartów wiejskich, bliższy ide- 
ałom drobnomieszczaństwa: drobnego przed- 
siębiorstwa i sklóćpu, W nich faszyzm znalazł 
naturalnego sojusznika. Odłam kułacko — go- 
spodarski pozostawał na pozycjach lberalno- 
agrarystycznych. Zajmuje ją i nasz syn 24-ro 
morgowca. Odbył szkołę rolniczą. 

„Prócz znajomości fachu rolniczego i za- 
miłowania rołnik — ma według niego — od- 
znaczać sią przedsiębiorczością i rzutkością 
przeraysłowca a rachunek i kalkulację wziąć 
od handlówca*. Sa to sformułowania rzec by 
można zachodnio =- eutopcjskiej elity kułac= 
kiej, I taka jest dla niego wzorem. „W kra- 
jach, gdzie rolnictwo jest dobrze zorganizo- 
wane, rolnicy poznali wymagania ryńków 


wszyscy chłopi znaleźli się w swojej organi- 
zacji Tam, „pomimo, że rolnictwo stanowi 
30 proc. ogółu, rolnicy dają sobie radę, ma- 
jac silną organizację gospodarczą, do której 
należą rolnicy o różnych poglądach politycz- 
nych, różnej narodowości i religii itg.“ 


Marzenia tego syna kułackiego odsłaniają 


piętro klasowe, na jakim rozwijał się agra- 
ryzm. Bo co ta perspektywa zakłada? po 
1) spełnioną historię kapitalizmu rozwinięte- 
go, jaki osiągnęły Czechy, Szwajcaria, Dania. 
Koapitalizmu, w którym nie ma miliona dzie- 
ci poza szkołą, dlatego nasz młody piętnuje 
ten stan w Polsce. Kapitalizmu, w którym 
najbardziej zacofany chłop porzucił już „Sto- 
sowanie czarnych ugorów, tego dziadkowego 
zabobonu gospodarskiego". Kapitalizmu, w 
którym nie trzeba już nawoływać: „Dlaczego 
nie wykopie dołu na gnojówkę, której co rok 
się tyle marnuje? Dlaczego nie zbiera kamie- 
ni z pola i nie zrobi sobie z nich choćby 
wąskiego chodnika na podwórzu, po którym 
wiosną i jesienią, trzeba się topić? Dlaczego 
nie zbiera chwastów z pola I nie kładzie na 
kupę kompostową? Dlaczego nie przekopie 
rowów i przegonów na polu, tylko później 
powieda, że wymokło? Dlaczego wieś włas- 
nym wysiłkiem nie poprawi gościńca, tylko 
łamie wozy i czeka, aż wójt nakaże? Dlaczego 
chłop nie weżmie ołówka i nie policzy, ile 
ma słomy i innej paszy i czy ona wystarczy 
na przechowanie przez zimę gromady „ogo- 
nów“, Zamiast narzekać i oczekiwać cudów, 
wziąć się do pracy, bo dużo więcej zrobi się 
przez tydzień, niź narzekaniem przez rok“. 
Gdyby warunki takiego kapitalizmu zosta= 
ły spełnione musiałyby na ich podstawie bu- 
dować się nowe jego formy, Właśnie organi- 
zacje gospodarcze, wiązane 1 centralizowane, 
jak w Czechach, o których z zachwytem pi- 
sał . w 1937 r. syn kułaka mazowieckiego. 
Wszystko się tam wypełniło według jego re- 
cepty: rzutkość i przedsiębiorczość przemy 
słowca, kalkulacja handlowca, od płodów 
rciniczych do własnego przemysłu, do włas- 
nych banków. do własnych udziałów w in- 
nych gałęziach produkcji, do udziału w ra- 


bunkewej polityce kapitalizmu imperialnego ` 


w tychże ojczystych Czechach. A Volavka 
w „Stu lataęn' rolniczej polityki“ (1948 — 
Pragaujawnia jak to organizacje spółdziel- 
cze wsi czeskich były #2 władaniu agrarnej 
finansjery. Kasy pożyczkowo-oszczędnościo- 
we stawały się bankowym koncernem pod 
egidą . Benku Rolnego w Pradze i Brnie. 
W r. 1910-,dła drobnych rolników wypoży- 
czono z kas Reiffeisena | „Kambpełiczek' 94 
procent kapitału tych kas (stających się fi- 
liami B. R. aw r. 1925 tylko 44 proc., rész- 
ta poszła na inwestycje kartelów t monopo- 


„M. Agrarńny koncern obejmował (w latach 


międzywojennych) 20 towarzystw przemysłu 
cukrowniczego -2 konalnie, 4 hurtownie han- 
du węglem 7 tow. akc przemysłu stalowegu 
i kilka towarzystw przemysłu tekstylnego., 


“nizm perspektywy, jaką sam kr 


fot. J. Chluski 


Wspólnie z Bankiem Spółdzielni Spożywców 
uczestniczył Bank Rolny w przemyśle gorzel- 
nisnym i zakładach zbrojeniowych Skody. 
Morawski B. R. owładnął 6 wielkich fabryk 
ciężkiego przemysłu, cały szereg cukrewni, 
browarów, papierni itd. Agrarny kapitał ma- 
czał palce również przed rokiem 1938 w ak- 
cjach przemysłu: zbrojeniowego i elektrycz- 
nego w Niemczech. Finansjera agrarna była 
reprezentowana w rządzie kapitalistycznych 
Czech. Poseł R. Slansky powiedział w parla- 
mencie w r. 1537: „W Str. Agrarnyra siedzą 
dzisiaj poza jednym czy dwu sami baroni 
cukru, bankierzy, baroni gorzelnictwa, uzoro- 
jenia i ziemianie“, 

Akcje 9 największych fabryi: ciężkiego 
przemysłu wzrosły między r. 1052 a 36 z 437 
mil. kor. na 2183 mil. kor., tzn. o 360 proc 
Czyim że kosztem rosły dochody wielkiego 
kapitału? Gdy chłop w 1932 r. za 100 kg. woy 
łowiny kupił 8246 kg żelaza (I g.), w 25 r. — 
już tylko 600 kg (złomowego). A równocześ- 
nie 73 proc. wszystkich karteli podlegało 
Bankowi Spółdzielni Spożywców i Moraw- 
skiemu Bankowi Rolnemu. 20 posłów i sena- 
torów Stronnicwita Agrarnego broniło w par- 
lamencie spraw dla 60 Towarzystw akcyj= 
nych. Ten obraz wyższej I powszechnej or- 
ganizacji gospodarczej chłopów czeskich 
i Stronnictwa Agrarnego nie był znany w ru- 
ku RAE naszemu. synowi. kutaka- „mazowiec- 
kiego. f może by gó przeraził 
ił jako wy= 
raz klasowych dążeń, A kreślił ią klasycznie, 
Jego europejska nowoczesność kazała mu od- 
rzucić Zołzikiewiczów, jakich pokazał wczes- 
ny pozytywizm na nainiższych szczeblach 
administracji i samorządu na wsi, kazała 
w przeszłość odkładać hasło „sami sobie". 
Spełniono je bowiem w czasach zaraniar- 
skich w wąskich granicach części gromady 
i w niewielu wsiach On chciałby zorganizo- 
wanej całej wsi i wszystkich wsi. Dla prze- 
mysłowców z rzutkości i handlowców z kal- 
kulacji taka sytuacja dopiero była ną ich 
miarę, „To nie będą ci, którzy robią wszyst- 
ko w myśl wskazań sekretarzy, (gminy), lecz 
zaczynający tworzyć naprzód małe rzeczy, 
potem coraz większe... to będą ci, którzy nie 
będą pracować dla wsi, lecz z całą gromadą 
— wspólnie. Jako wzorowi gospodarze będą 
na pewno starali się pomagać innym w ulep- 
szeniu warsztatu“, Kiedy raz jeszcze uprzy= 
tomnić sopie, że pisał to wszystko syn 24- 
morgowca w powiecie, gdzie było 80 proc. 
1—3 morgowych gospodarzy, stanie się jasne 
dlaczego marzył on o tym etapie kapitaliz- 
mu wiejskiego, w jakim jest agrarna po~ 
wszechna organizacja o spółdzielczych for- 
mach i zadaniach, agrarne przemysły i ban- 
ki,agrarna polityka zagraniczna. I dlaczego po 
rodowód dla takiego marzenia sięgał do Kół- 
ka Rolniczego — K. R. „to jakby sejm lub 
senat gromadzki, w którym elita gospodarzy 
miejscowych zastanawia się 1 obinyśla środ- 
ki podniesienia swojej wsi i najbliższej oko- 
licy“. Czechosłowacja przeżyła takie senaty 
gromadzkie, takie elity gospodarzy miejsco- 
wych. zastanawiali się oni nad swoją Wsią 
i okolicą, w wyniku, czego na orgarizacjach 
gospodarczych wsi i okolicy, jak na instru- 
mentach bogatej orkiestry wygrywali spraw- 
nie kolejne etapy własnego, kapitalistyczne- 
go awansu. Wieńczyły je u góry Krajowe 
Banki, Koncerny, Tow. akcylne, Kartele 
i monopcie — prywatnych udziałowców. 

Pom'ędzy wyobrażeniami syna średniaka 
a kułaka jest wyrsżna różnica. Pierwszy 
chciał spółdzielczości i organizacji dla rato- 
wania „zagfożonych upadkiem gospodarstw", 
w fym położeniu śą już średniacy. Drugi 
w spółdzielczości i waj zorganizowanej wi=* 
dział pole do popisu i ekspansji dla klasy ku- 
łaków. — Okres faktycznego monopolu dla 
„elity gespodarzy miejscowych", 

Tak to. a sprzecznie myśleli obaj przed 
wojną. W r. 1947 shod Ostrową Mazowiec- 
kiego nie wyjechał żaden syn kułacki na ma- 
atek Platyny. Pojechali bczra'ni, małorolni 
i (najmniej) — średniorolni, Nie poznaliśmy 
z dokumentów „Młodego Pokolenia Chło- 
rów" dwóch pierwszych grup w powiecie 
Ostrów Mazowiecki Nie ma ich dakumen= 
tów, poznaliśmy natomiast warunki, w ja- 
kich żyli i siły społeczne jakie na nich 
parły. 

Ale poznajemy ich dziś jako pionierów na 
spółdzielęzym majątku w Olsztyńskim. 
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Witold Łukaszewicz 


. Jaką młodzież przyjmujemy na uniwersytet? 


ROZWAŻANIA POEGZAMINACYJNE 


omisje dla doboru kandydatów na 
b pierwszy rok študiów do państwowych 

szkół wyższych, powołane przez Mi- 

nisterstwo Oświaty spośród przedsta- 

wicieli Zarządów Wojewódzkch Sa- 

mopomocy Chłopskiej, Okręgowej Ko- 
misji Związków Zawodowych. delegatów Mi- 
nistra Oświaty i odnośnych wydziałów uczel- 
ni, mają już poza sobą dwuletnie doświad- 
czenia i niewątpliwie dużo ciekawych spo- 
strzeżeń, które zdobyły w toku prac klasy- 
fikacyjnych i egzammów w zakresie przed- 
miotów kierunkowych oraz nauki o Polsce 
i świecie współczesnym. Niestety, dotychcza- 
sowe osiągnięcia wymienionych Komisji są 
mało znane społeczeństwu, a w szczególności 
robotnikom, chłopom i inteligencji pracują- 
cej. A przecież te trzy podstawowe grupy 
społeczne Polski Ludowej są bezpośrednio 
zainteresowane działalnością i wynikami 
prac Komisj.  Nieprzygotowanie materiału 
sprawozdawczego przez członków Komisji 
dla doboru kandydatów uniemożliwia poda- 
nie publicznemu osądowi dotychczasowych 
osiągnięć w zekresie demokratyzacji szkół 
wyższych na odcinku młodzieżowym; wymy- 
ka sie więc wskutek zaniedbania całokształt 
tej niewatpliwie póżytecznej | żmudnej ro- 


I PRZYSTĘPUJĄCY 


boty. Komisje milczą, materiał spostrzeże- 
niowy idzie w zapomnienie zamiast służyć za 
podstawę dla owocnej samokrytyki, prowa- 
dzącej do doskonalenia metod pracy zespo- 
łów Kłasyfikujących i zasad doboru. Nie wi~- 
dać również należycie procesu demokraty- 
zacji wyższych uczelni. 


W związku z tym pragnę wyrazić postulat 
pod adresem Komisji dla doboru kandyda- 
tów, aby zechciały  przepracować zebrany 
materiał statystyczno-obserwacyjny i podzie- 
lić się swoimi wnioskami ze społeczeństwem. 
Jako członek II Komisji dla doboru kandy- 
datów na I rok studiów wydziału matema- 
tyczno-przyrodniczego Uniwersytetu Łódzkie- 
go podaję garść szczegółów informacyjnych, 
zaczerpniętych z akt, a odnoszących się do 
młodzieży, która ubiegała się we wrześniu br. 
o przyjęcie na biologię, geografię, fizykę i 
matematykę. O przyjęcie na cztery wymie- 
nione kierunki studiów ubiegało się 140 kan- 
dydatów. Ich płeć, pochodzenie społeczne, 
przynależność polityczną, oceny z Nauki o 
Polsce i świecie współczesnym, dalej zróżni- 
cowanie społeczne. ilościowe i prócentowe 
tych, którzy nie zostali przyjęci, wreszcie po- 
chodzenie społeczne i przynależność politycz- 
ną, oraz oceny przyjętych, zilustrują nastę- 
pujące tabele. 


DO EGZAMINÓW 


a) Płeć 
Ogółem % 
. Mężczyźni 62 44,27% 
Kobiety. 78 55,8% 
Razem 140 100% 


b) Płeć według kierunku studiów 


Biologia Mężczyźni 
Kobiety 
Geografia Mężczyźni 
Kobiety 
Fizyka Mężczyźni 
Kobiety 
© Matematyka Mężczyźni 
Kobiety 
Razem 62 
` 78 


Wnioski. Z tabel tych wynika, że femini- 
zacja która objęła wydziały: humanistyczny, 
lekarski, stomatologiczny i farmaceutyczny 
Uniwersytetu Łódzkiego kroczy zwycięsko 
także i na matematyczno-przyrodniczym. Ko- 
biety stanowia ogółem 553% kandydatów na 
biologię, geografię, fizykę i matematykę lacz- 
nie. Istny „załew płci pięknej" przeżywa bio- 
logia — bo aż 63 kobiet na 10 mężczyzn; 


Ogółem % Razem 
10 11% 73 52i% 
63- 45,0% 
15 107% 18° 128% 
3 21% 
8 57% 12 86% 
4 2,9% 
29 20,8% 37 26,5% 
8 5,7% 
140 100% _ 140 100% 


najbardziej „meskie“ kierunki — to geografia 
i matematyka, Ciekawy jest również rozrzut 
zainteresowań kandydatów, jeśli chodzi o 
kierunek studiów. Największą popularnością 
cieszy się biologia, na którą zapisało się aź 
73 osoby czyli 52,1%; dalej -siatematyka — 
37 kandydatów czyli 26,5%; majsłabszą fizy- 
ka, bo zaledwie 12 kandydatów czyli 8,6%. 


c) Pochodzenie społeczne kandydatów 


Ilość 9% 
Dzieci robotników 25 17,8 
Rolnicy samodzielni 1 0.7 
Dzieci rolników 17 12,2 
Inteligenci pracujący 
samodzielnie 22 15,7 
Dzieci inteligencji pracujątej 31 22,1 
Nauczyciele czynni 15 10,7 
Dzieci nauczycieli 11 139 
Rzemieślmicy samodzielni 3 2.1 
Dzieci rzemieślników 1 OWA 
Dzieci kupców i przemysłowców 4 29 
Razem 140 100 


Wnioski. Skład społeczny młodzieży, która 
zapisała się na I rok biologii, geografii, fizy- 
ki i matematyki był dobry. Na 140 kandy- 
datów było ze środowiska uprzywilejowanego 
w rozporządzeniu Ministra Oświaty z dnia 19 
maja 1948 r. $ 7A (dzieci robotników, chło- 
pów, inteligencji pracującej, którym był u- 
trudniony dostęp do kultury) i z $ 7B (na- 
uczyciele i inni) łącznie 122 czyli 87,1%; 
dzieci rzemieślników i samodzielnych rze- 
mieśłników 10%/e; mało pożądana „iniejatywa 
prywatna" (kupiecko-przemysłowa) stanowiła 
2.9%. Najliczniejsza w grupie uprzywilejowa- 
nej — to młodzież ze środowiska inteligencji 
pracującej. Osiągnęła ona cyfrę 79 czyli 56,4*/0 
ogółu kandydatów na wspomniane cztery kie- 
runki studiów wydziału matematyczno-przy- 
rodniczego; w tym nauczycieli czynnych 15 
czyli 10,7%, dzieci nauczycielskich 11 czyli 
"1,90/e; łącznie środowisko nauczycielskie qdo- 
starczyło 26 kandydatów czyli 18,6%. 

Kolejno. najliczniejsza grupa to młodzież 
ze środowiska robotniczego stanowiąca 17,8'/0; 
na trzecim miejscu uplasowali się kandy- 


Biologia Geografia Fizyka Matemat. 
Ilość % Ilość % Ilość % Ilość Wo 
17 12,2 2 1,4 1 0.7 5 35 

1 0,7 A 

3 22 4 29 2 14 8 5,7 
12 87 2 1.4 2 14 6 4,2 
20 143 1 0,7 5 3.6 5 3,5 
5 35 5 3,6 5 3,6 
8 57 1 0.7 2 15 
1 0,7 2 1,4 

6 42 1 0,7 1 0.7 3 23 
2 '15 1 0,7 1 6,7 
128 12 46 37 265 


73 25,1 18 


daci pochodzenia chłopskiego — 12,9%, na 
czwartym — kandydaci ze Środowiska rze- 
mmieślniczego — 10% na końcu „inicjatywa 
prywatna“. Młodzież pochodzenia robotniczo- 
chłopskiego skupiła gros swych zaintereso- 
wań na biołogii i matematyce (33 na 43 za- 
pisanych), najsłabszym powodzeniem cieszyła 
się u niej fizyka (3 osoby). Wśród kandyda- 
tów ze środowiska robotniczo-chłopskiego 1 — 
to zawodowy rolnik uprawiający samodziel- 
nie swoje kilkomorgowe gospodarstwo. Zapi- 
sał się na geografię, niestety nie zgłosił się 
do egzaminów i odpadł. 


Kandydatów pracujących zarobkowo (na 
własne utrzymanie) było 41 czyli 29,2%, w 
tvm jeden rolnik. trzech rzemieślników (2 ślu- 
sarze i 1 czeladnik piekarski), piętnastu na- 
uczycieli i dwudziestu dwu, pracowników 
umysłowych w służbie państwowej. samorzą- 
dowej itd. 

Żaden z kandydatów ze środowiska „ini- 
cjatywy prywatnej“ (kupiecko-brzemysłowe- 
go) nie pracował zarobkowo. 


d) )Przynależność polityczna kandydatów 


Partle zblokowane i ZMP 


Ilość kandydat. ję 
Biologia 25 17,9 
Geografia 9 6.4 
Fizyka 2 1,4 
Matematyka 11 79 
Razem 47 33,6 


Wnioski. Kandydaci zrzeszeni w ZMP i 
partiach Bloku Demokratycznego, z przewa- 
gą widoczną po stronie dawnego ZWM i 
„Wici“ oraz PPR. stanowią łącznie 33,6% 
ogółu kandydatów Jest to objaw dodatni, 
świadczy on bowiem o systematycznej demo- 
kratyzacji wyższych uczelni na odcinku mło- 
dzieżowym w miarę stabilizowania się sto- 
sunków politycznych, społeczno - gospodar- 


czych i kulturalnych w Polsce Ludowej. W 


Ogółem na 140 % 
Zorgan. Niezorg. Zorgan., Niezorg. 
47 "98 


33,6 66,4 


porównaniu z latami poprzednimi widać zna- 
czną poprawę. Młodzież garnąc się do stu- 
diów wyższych zdobywa uświadomienie po- 
lityczne w demokratycznych partiach poli- 
tycznych i w nowozorganizowanym Związku 
Młodzieży Polskiej. Istnieją jednak w tym 
„dorabianiu się. osobowości demokratycznej" 
poważne przeszkody, których nie uwidoczniła 
statystyka. Ujawniły się one wyraźnie w wy- 


niku rozmów członkćgv Komisji z kandyda- 
tami. Przeszkody te polegają na tym miano- 
wicie, że w liceach dość często profesorowie 


historii. języka polskiego, a głównie nauki o 
Polsce, wyraźnie okazują swą niechęć wobec 
młodzieży zorganizowanej politycznie 


e) Oceny z nauki o Polsce i świecie współczesnym 


Ocen Ocen Tiość Przeciętna na 
Tlośćb. dobrych dobrych punktów 1 kandydata 
odpowlad. 
Kandydaci. zorganizowani politycznie 27 8 9 76 2,81 
Kandydaci nie należący do organi- 
zacji politycznych 53 5 21 109 2,05 
Razem 80 13 30 185 2,31 


Za podstawę do ułożenia tabeli wzięto da- 
ne dla 80 kandydatów przeegzaminowanych 
przez jednego profesora przy zachowaniu mo- 


f) Dane dła 15 nauczycieli, którzy 


żliwie jednakowych kryteriów wystawiania 
ocen. 


składali egzamin z nauki o Polsce i świecie 


współczesnym ; 


Ilość skład. Ocen b. dobrych 
15 2 
Wnioski. Młodzież zorganizowana politycz- 


nie składała egzamin z nauki o Polsce i świe- 
cie współczesnym znacznie lepiej niż „dzi- 


ka“; różnica w przeciętnej wynosiła 0,76 
punktów. Wyjątkowo słabo zdawali nauczy- 
ciele, ich przeciętna wynosi zaledwie 1,20 


punktów i jest o 1,61 punktów niższa od prze- 
ciętnej młodzieży zorganizowanej politycznie. 
Na cztery odpowiedzi bardzo dobrych i do- 
brych — przypadających na nauczycieli — 
trzy pochodziły od nauczycieli należących do: 
PPR (2) i SL (1), czego nie uwidoczniono w 
tabeli. Fakt ten świadczy dobitnie o tym. że 
przynależność do partii politycznej i ZMP 
wpływa niezwykle dodatnio na zakres wia- 
domości z natki o Polsce i świecie współ 
czesnym. W eyfrach kształtuje się to w ten 
sposób, że stopień 4 otrzymało 63% spo- 


Ocen dobrych 


Przeciętna na 
1 odpowiad, 


1,20 


Ilość punkt. 


2 18 


śród egzaminowanej młodzieży zorganizowa- 
nej politycznie (17 na 27). natomiast tylko — 
4907, młodzieży „dzikiej“ (26 na 53). 


W świetłe omawianych danych tabeli f 
wynika, że poziorn uświadomienia społecznó- 
politycznego 11 nauczycieli był słaby. Zaszedł 
nawet wypadek, że długoletnia nauczycielka 
otrzymała stopień niedostateczny z Nauki 0 
Polsce. Nie znała ora kompletnie istoty prze” 
mian ustrojowych, jakie zaszły w Polsce od 
chwili wyzwolenia; na marginesie należy 
również mimochodem zauważyć, że nauczy- 
cielka ta nie wiedziała, jak się nazywa jej 
przełożony na szczeblu ministerialnym — 
Minister Oświaty Znała ona natomiast do- 
skonale polską hierarchię kościelna od 3we- 
go dziekana aż do obu kardynałów włącznie. 


H WYNIK EGZAMINÓW I KLASYFIRACJII 


1 Nieprzyjęci według pochodzenia 


Ogółem na 
kand % Nie % 
przyjęto 
Dzieci robotników 25 17,8 1 0,7 
Rolnicy samodzielni 1 0,7 1 0,7 


Dzieci rolników 17 12,2 2 1,4 
Inteligenci pracujący 

samodzielnie 22 15,7 
Dzieci inteligencji 

pracującej 31 22,1 + 2,9 
Nauczyciele czynni 15 107% 2 1,4 
Dzieci nauczycieli 11 7,9 3 2,2 
Rzemieślnicy samodz. 3 2,1 
Dzieci rzertieślników IÍ 782 14 
Dzieci kupców 

i przemysłowców 4 29 s 

Razem 140 100 15 10,7 


zdało 125 kandydatów 


czyli 89,3% 


Wnioski. Przyjęto 125 kandydatów na 140 
zapisanych do egzaminu czyli 89,3%/0. Odpa- 
dło ogólnie 15 kandydatów w wyniku egza- 
minów i wskutek nie zgłoszenia się (w tym 1 
samodzielny rolnik); stanowi to 10,7% ogó- 
nej liczby kandydatów, którzy złożyli poda- 
nia o przyjęcie na biologię, geografię, fizykę 
i matematykę. Najlepiej składali egzaminy 
inteligenci pracujący zarobkowo. ani jeden 
z nich nie odpadł, chociaż stanowili 15,7%0 
ogółu kandydatów; nie odpadł również żaden 
z 3 rzemieślników, stanowiących 2,1%/0 ogółu 
kandydatów. W 100% zdała także egzamin 
„inicjatywa prywatna” (4 osoby). 


społecznego 
Biologia Geografia Fizyka Matemat. 
Iość % Mość % Ilość % Ilość % 
1 07 
1 0.7 

2 1,4 

2 15 1 0,7 1 0,7 
1 0,7 1 0,7 
2 14 1 0,7 
STY" W 2 14 


6 43 1 0.7 1 0,7 7 49 


Odpadł natomiast: 1 kandydat ze Środo- 
wiska robotniczego, 2 z rolniczego. 2 czyn- 
nych nauczycieli 8 ze środowiska nauczy- 
cielskiego, 4 ze środowiska inteligencji pra- 
cującej (dzieci inteligentów) i 2 kandydatów 
pochodzenia rzemieślniczego. 


Najtrudniejsza -dla zdajacych okazała się 
matematyka, 7 mieprzyjętych na 37 zgłoszo- 
nych; najłatwiejsza była geografia. Prawie 
co 5 kandydat zdający egzamin z matematy- 
ki odpadał z powodu słabego przygotowania. 
chociaż wymagania egzaminacyjne były na 
agół mniej niż przeciętne. 


2. Nieprzyjęci według zróżnicowania połitycznego i płpi 


s Ilość Biologia 
Kandydatów zorganizowanych 
politycznie (Partie Bl. Dem. 


1 Z. M. P.) pa 
Niezorganizowanych politycz- 
nie t. zw. „dzikich“ 3 14 6 
Razem 15 6 


Wnioski. Na 15 nieprzyjętych był tylko 1 
kąndydat zorganizowany politycznie oraz 14 
„dzikich“. Świadczy to dobrze o poziomie 
naukowym młodzieży demokratycznej, Ko- 
biety o wiele lepiej były przygotowane do 


Geografia Fizyka Matemat. Mężcz. Kobiet 


1 1 
1 1 6 7 7 
1 1 7 8 7 


egzaminów od mężczyzn. Na 78 kobiet odpa- 
dło tylko 7, zaś na 62 mężczyzn 8, eo w uję= 
ciu procentowym wyglada następująco" xobiet 
odpadło 99%, mężczyzn 13% (przy założeniu 
78 = 100% i 62 = 100%). 


3. Środowisko społeczne i zróżnicowanie polityczne przyjętych na I rok biologii, geografii, 
fizyki i matematyki 


Ilość ją 


Robotnicze ł 24 19,2 
Chłopskie 15 12,0 
Inteligencji pracującej łącznie 
z nauczycielstwem 70 56,0 
Rzemieślnicze 12 9,6 
Handlowo-przemysłowe 4 1 
Razem 125 100 


Wnioski. Na 125 przyjętych pochodzi ze 
środowisk: robotniczego, chłopskiego i inteli- 
gencji pracującej łącznie z nauczycielstwem 
(grupa  uprzywilejowana) — 1098 osób czyli 
87.2%/0 wszystkich przyjętych; ze środowiska 
rzemieślniczego 12 osób czyli 8,6%; z „inicja- 
tywy prywatnej" (handlowo-przemysłowej) 
4 osoby, czyli 3,2% Ta ostatnia zwiększyła 
w wyniku egzaminów i selekcji swój stan 
posiadania z 2,9% na 3,2% czyli 0 03%. Na- 
tomiast zmniejszył się stan posiadania mło. 
dzieży ze środowiska rzemieślniczego z 10% 
(przed egzaminern) na 9,6% (po egzaminie) 


Pracujących % Zorganizowanych % 
politycznie 
9 7,2 
12 9,6 
35 28 23 18,4 
3 2,4 2 1,6 
38 30,4 46 36.8 
czyń o 0,4%. Jej kosztem wzmocniła się 


wzmiankowana wyżej „inicjatywa prywatna" 
o — 0,3% i grupa tprzywilejowana o — 0,1%. 


Zwieększył się procent pracujących zarobko- 
wo wśród przyjętych kandydatów- z 23.2%/6 
na 30.495 czyli o 1,2%. Wzrósł również pro- 
cent młodzieży \ zorganizowanej politycznie. 
wśród przyjętych: z 33,8% do 36,8% czyli o 
3,2%. W tym młodzież z grup uprzywiłeja- 
wanych stanowi 35,2% ogółu przyjętych kan- 
dydatów, młodzież rzemieślnicza zaledwie 
1,6%/%; „inicjatywa prywatna“ jest „dzika“ 


Nr 44 (173) 


ZEE „W I E S 


K I 
4. Młodzież zorganizowana politycznie w stosunku do swego pochodzenia klasowego 
(po egzaminach) 


Jest zorga. 


je ogólnej liczby zorgan., 


SRODOWISKO Na przyjętych  nizowanych  pofit: Czyli *e pofitycznie przy czym 
: - 46—100% 
Robotnicze 24 9 37,5 19,6 
Chłopskie 15 12 80,0 26,0 
Inteligencji pracującej i 
i a ze z nauczyciel- 
i stwem 70 3 
Rzemieślnicza 12 n 86 py! 
Handlowo- - EA ; i 
Przemysłowe 4 
Razem 125 46 — 100% = 45 


„Wnioski. Przyjęta na 4 kierunki studiów: 
biologię, geografie, fizykę i matematykę mło- 
dzież ze Środowiską chłopskiego jest zorga- 
nizowana politycznie w 50%, zajmując pierw- 
sze miejsce przed młodzieżą pochodzenia ro- 
botniczego — 37,5%, oraz inteligencką — 33%. 
Na szarym końcu znalazłą się młodzież ze 
środowiska rzemieślniczego, zrzeszona poli- 
tycznie zaledwie w 16.6%; na całkowitym 
uboczu wobec Polski Ludowej usadowiły się 
latorośle ze środowiska burżuazyjnej „ini- 
cjatywy prywatnej“, 

Wysoki procent zorganizowanej politycznie 
młodzieży wiejskiej i robotniczej, która zo- 
stała przyjęta na I rok wspomnianych kie- 
runków studiów na wydziale ma'ematyczno- 

odniczym, potwierdza słuszność wytycz- 
n Ministerstwa Oświaty przy doborze 
k datów na wyższe uczelnie, Okazuje się 


dobitnie, że młodzież robotniczo-chłopska sta- 
nowi awangardę postępu społecznego. Prze- 
ciętnie co drugi nowoprzyjęty na biologię, ge- 
ografię, fizykę i matematykę Uniwersytetu 
Łódzkiego student(ka) pochodzenia robotni- 
czo-chłopskiego jest członkiem ZMP lub de- 
mokratycznych partii politycznych, co trzeci 
— ze środowiska inteligencji pracującej, na- 
tomiast — co szósty zaledwie ze środowiska 
rzemieślniczego, Połowa zrzesz.onej politycz- 
nie młodzieży, przyjętej na I rok studiów 
wymienionych 4 kierunków, rekrutuje się ze 
środowiska inteligencji pracującej łącznie z 
riauczycielstwem. Jest rzeczą niezmiernie 
interesującą zbadać, czy właśnie ta imteli- 
zencka gruca będzie nadawała ton i kieru- 
nek ogółowi zorganizowanej politycznie mło- 
dzieży na I roku studiów omawianego Wy- 
działu. 


5. Zestawienie końcowe 


Młodzież — Środowisko 


kd 
Robotnficze, chłopskie, inteligencji 
pracującej łącznie z nauczyciel- 
stwem (uprzywilejowane) 8 
Rzemieślnicze łącznie z handlowo- 
przemysłowym 
Razem. 


Nasuwa się pytanie, czy Komisja II dla 
doboru kandydatów na biologię, geografię, fi- 


Jerzy Miller 


JOTE> 


Roger Vailland 


W nr. 39 „Odrodzenia“ ukazał się artykuł 
Vaillanda pt. „Bronię „Dziwnej Zabawy”. 
Nie broni się utworu, któremu nie stawiano” 
by zarzutów. Zarzuty musiały być podniesione 
„przez krytykę francuska. W nr. 42 „Odrodze- 
nia ukazała się recenzja Heleny Wielowiey- 
skiej o tonie bezwzglednie aprobującym eks- 
peryment Vaillanda. Powieść Vaillanda jest 
klasycznym przykładem tzw. amorficznej 
prozy — kompozycja powieściowa zmieszana 
z reportażem i pamiętnikiem. Zdaniem A. 
Ważyka twórczość amorficzna jest krańco- 
wym rozkładem budowy powieściowej, jest 
to forma subiektywnego widzenia, spowiedzi 
i porachunków. zmieszana ze szczątkami po- 
wieściowymi. „Widzimy w opinii literackiej— 
mówi A. Ważyk w dyskusji „Kuźnicy — 
próby uzasadnienia tej amorficznej prozy. 
Jeśli dzisiaj się mówi o jakichś subiektywnych 
normach budowania utworu powieściowego, 
to te wszystkie normy niesprawdzalne zbie- 
gły się z podstawową tendencją ekspresjoni- 
styczną. Według przyjętego uzasadnienia — 
jakieś napięcie przeżywanych treści nie po- 
zwala pisarzowi napisać powieści i zmusza 
go do szukania nowych gatunków”. 


W naszej powojeńnej literaturze nie gua- 
leźlibyśmy powieści. które dałoby sie norównać 
z książką Vaillanda, jeżeli chodziłoby o za- 
kres tematyczny. Akcja prozy Vaillanda roz- 
grywa się w czasie wojny w śradowisku ru- 
chu oporu. Główne postaci pówieści zaanga- 
żowane są w lewicy, w partii komumistycz- 
nej. Pochodzenie społeczne bohaterów drob- 
nomieszczańskie albo mieszczańskie. Można 
odnależć podobieństwo pomiędzy młodością 


*) Dziwna Zabawa“ Roger Vailland, „Czy- 
telnik“ 1948 


Przed egzamin. Po egzamin. 
10 


% 


87,1 81,2 
12,9 12,8 
100 100 


zykę i matematykę UŁ spełniła swoje zada- 
nie? Sądzę, że tak. Przepracowała ona ol- 


Marata a młodością bohatera „Jeziora Bo- 
deńskiego', lub nawet bohatera „Drewnianego 
Konia“. Podobnie jak u Brandysa i Dygata 
postawy wojenne ich postaci są uwarunko- 
wane ich pochodzeniem społecznym, wycho- 
waniem i sytuacją ekonomiczną ich krajów 
jeszcze w okresie międzywojennym. Podobną 
metodę pisarską stosują wszyscy ci autorzy, 
cofając się za pomocą retardacj jeszcze do 
lat przedwojennych. 


Pomijając enigmatyczną wartość powieści 
Dygata, czy Brandysa w ocenie obiektywnej 
rzeczywistości, w ich książkach znaleźć moż- 
na próby uzasadnienia losów bohaterów wy- 
łącznie wychowaniem domowym. Już wów- 
czas zostaje zadecydowane ich życiowe osa- 
motnienić. Wszyscy trzej pisarze próbują z 
dzieciństwa wywieść szereg kompleksów 
swoich postaci. U bohatera „„Drewnianego 
konia* wytworzyły się już wtedy neuropa- 
tyczne kompleksy; Dvgat swego bohatera 
wtłoczył w atmosferę drwiny. 


Vailland przede wszystkim daje pełniejszy 
obraz ludzi, którzy wywodząc się z drobno- 
mieszczaństwa w latach przedwojennych do- 
chodzili pełnoletności. Streszczam słowa wy- 
powiedziane w obronie powieści: lata mię- 
dzywojenne skazywały synów drobnomiesz- 
czaństwa na powolną wegetację. Przyśpie- 
szenie koncentracji wielkiego kapitału pogłę= 
biło różnicę pomiedzy drobną burżuazją a 
mieszczaństwem. Kariery zdstały wyłącznie 
zarezerwowane dla synów drobnej kasty tzw. 
„dwustu rodzin”, Niespodziewany awans nie 
mógł się zdarzyć. Syn drobnomieszczanina 
wiedział. że w praktyce skazany jest całe ży- 
cie tkwić w szarzyźnie drobnomieszczańskie- 
go stanu. Jeżeli posiadał serce i umysł, bun- 
tował się, Lecz ów sprzeciw nie miał wy- 
raźnej metody. Trudno było stać się świado- 
mym rewolucjonistą. Nie trzeba zapominać, 
że młodzież burżuazyjna nie miała żadnego 
kontaktu z ludem swego kraju, 


Młodzi Francuzi szukali wyjścia w surr- 
realizmie. w narkotykach. w anarchii, w 
przygodzie á la Malraux. Zgodnie-z metodą 
powieści o losach ich decydował przynadek. 
Wielu z tych oślepłych „desperados“ dopiero 
wojna zmusiła do zajęcia wyraźnego stanowi- 
Ska. Najlepsi z n*rh znaleźli sie wówczas u 
boku robotników francuskich. Z ludzi mar- 
Einesowych stali się patriotami. rewolucioni- 
stami: W walce znaleźli rozwiązanie nęka- 
jących ich sprzeczności. Akcia nowieści roz- 
prywą Sie wśród takich ludzi. Toczy sie w 
dniach poprzedzajacych wstąpienie Marata 
do partii komimistycznej. Jero prawdziwe 
nazwisko brzmi Lamballe W trakcie czyta- 
nia powieści ogarnia nas obawa. o ile zmia- 
nv, jakie się dokonały w nostawie „despera- 
dos“, których wymownym przedstawicielem 
jest Marat. znajdą swój odpowiedni kształt 
przy przejściu "na pozycję zaanzażowane”a 
członka ruchu oporu — kom"misty. Pojęcie 
walki o ile nie oznaczy się ściśle jej celu, 
jakże iest dopasowane do znaczenia słowa 
„desberados' Zmiany jakie odnotowuje Vail- 
land w postepowaniu Marata są nieznaczne, 
Streszczają się one w gruncie rzeczy nie na 
zmianie sposobu życia, lecz na zmianie sposobu 
myślenia, Marat staie się obowiązkowy: „Na 
wot za cenę spotkania się z ministrem daw- 
niej nie poórzuciłby kobiety. Obecnie porzuca 
ją, aby wysłać do Londynu wiadomości, któ- 


brzymi materiał „papierowy” 1 ludzki, zgro- 
madziła z akt kandydatów, w wyniku egza- 
minów i rozmów z młodzieżą, wiele cennych 
spostrzeżeń i w oparciu o nie dokonała do- 
boru. Wypadł on właściwie: 87,2% przyjętych 
— to młodzież ze środowisk mających u- 
trudniony dostęp do kultury. 


Mógłby kto mało wnikliwy powiedzieć, że 
praca Komisji sprowadziła się w zasadzie do 
poprawy stanu procentowego młodzieży po- 
chodzącej ze środowisk uprzywilejowanych w 
rozporządzeniu Ministra Oświaty zaledwie o 
— 0,1%, tak bowiem wynika z suchego ze- 
stawienia końcowego nr 5, Tego rodzaju po- 
glad byłby jednakże równoznaczny z niedoce- 
nianiem wysiłku i prac członków Komisji, 
która skontrolowała skrupulatnie tak od 
strony naukowej, jak i pochodzenia społecz 
nego liczący 140 osób materiał kandydacki 
1 ułątwiła w pierwszym rzędzie młodzieży ze 
środowiska robotniczego, chłopskiego i inte- 
ligencji pracującej dostęp do wiedzy i awan- 
su społecznego. Trzeba obiektywnie przyznać, 
iż Komisja miała w znacznym stopniu zada- 
nie ułatwione, a to z tego względu, że wy- 
dział matematvczno-przyrodniczy nie zalicza 
się do „opłacalnych*, stąd i napór elementu 
kapitalistycznego mającego oparcie w „Inicja- 
tywie prywatnej" nie był tak silny na biolo- 
gię -geografię, fizykę i matematykę, jak na 
medycynę, stomatologię i farmację. 


Na zakończśnie jeszcze garść informacji. 
W artykule niniejszym nie uwzględniono 
wieku kandydatów i przyjętych, nie podano 
również ich zróżnicowania majątkowego. P0- 
wodem był brak wyczerpujących danych. 


Jako curiosa jeśli chodzi o wiek, warto 
przytoczyć dwa wypadki. Komisja przyjęła 
1 kandydata, który miał zaledwie 14 lat skoń- 
czonych i piątkowe świadectwo dojrzałości. 
Złożył on również pomyślnie egzaminy. Dru- 
gi kandydat liczył sobie aż 64 lata, był z za- 
wodu nauczycielem, złożył na trójki i został 
przyjęty na matematykę. W tym samym cza- 
sie przed tą samą Komisją składała egzamin 
jego córka, Uzyskując podczas egzaminu ote- 
ny dobre. Została ona przyjęta na biologię. 


re nigdy nie przydadzą się na nic”. Można 
zapytać się, czy to jest istotna zmiana w za- 
chowaniu się członka partii — komunisty? 
Marat przekonuje Ankę do komunizmu: 
„W każdej wiosce francuskiej ludzie dzielą 
się na dwie nieprzejednane partie, czerwo- 
nych i białych, lewicę I prawicę. Ten an- 
tagonizm dałoby się wyśledzić poprzez całą 
„historię człowieka w = = ać 


Wielowieyska pisze, Że książka jest psy- 
chologicznie doskonale umotywowana. Trud- 
no jest jednak wyśledzić powody skłaniają- 
ce Marata do gadulstwa, Wygadał się przed 
Matyldą z tajemnic ruchu oporu. Cała dal- 
sza akcja powieści to już spożywanie kon- 
sekwencji tej lekkomyślności. Walka pomię- 
dzy Maratem a Matyldą jest potrzebna Vail- 
landowi do kompozycji powieściowej. Jej roz- 
wiązanie jest- niezależne od wszelkiej psycho- 
logii i socjologii. Jest dziełem przypadku. A 
zatem powieść Vaillanda jest powieścią o lo- 
sie. „Los nie wie co to moralność“. Nie To- 
zumiem, dlaczego Vailland postawił sobie za 
cel podkreślanie doskonałej symbiozy istnie- 
jącej pomiędzy nacjonalistami a komunistami 
walczącymi o niepodległość. Wymagałoby to 
pełniejszego naświetlenia od tego, jakie daje 
Vailland. Komuniści zajęci są podbojami 
miłosnymi. (Wieczór Karakalli i Marata), W 
przerwach zajmują się przemytem bibuły itd. 
Czynią to samo, co degaulliści. Nie ma po- 
miedzy przedstawicielami tych skrajnych kie- 
runków walk ideologicznych. Natomiast są 
one rozważane po inteligencku w sumieniu 
Marata, Fryderyka. Anki. Vallland nie wy- 
jaśnia. na czym zasadzała się współpraca Ma- 
rata z Karakalią. Czy rzeczywiście zawieszenie 
dawnych sporów było pełnomocne aż do za- 
kończenia wojny? Nie próbuje wyjaśnić, dla- 
częgo część nacjonalistów znalazła się w sze- 
regach petainowców. 


Doskonale natomiast ukazuje nam autor 
inteligenckość nowokreowanych komunistów, 
przejawiaiacą się np. w skłonności do rezo- 
nerstwa. W scenie rozmowy z Anką Marat 
zwierza się: „Biję się u boku komunistów, 
uznaję bez zastrzeżeń doktrynę, robię wszy- 
stko, co mogę dla partii, więcej być może 
niź niejeden aktywista. Ale ja nie mam stylu 
komunistycznego... Jestem synem mieszczań- 
skim. Walczę przeciw swojej klasie wszelki- 
mi siłami, ale odziedziczyłem jej nałogi, lu- 
bię jej zbytek, jej przyjemności". Nieco przed- 
tem Vailland w wypowiedzi od-autorskiej 
odpowiada na pytanie: dlaczego Fryderyk 
jest komunistą, w następujący sposób: „Dla 
tych samych powodów, które w innych cza- 
sach kazałyby mu wstapić do klasztoru. dla- 
tego, że partia ma doktrynę równie ścisłą 
jak dogmat t wymaga od swych członków 
bezwzględnej dyscypliny". 


Marat dekonspiruje przed Matyldą organi- 
zację. Dziwimy się temu, ponieważ stosunek 
Marata do Matyldy jest podejrzliwy, Ma- 
tylda jest narkómanką. jest cyniczna. Jed- 
nak Marat umawia ją na spotkanie z Kara- 
kalla. Odtąd zaczyna się właściwa „Dziwna 
Zabawa? Matylda staje się  donosicielką. 
Marat załatwia sorawę uwolnienia Danniego 
z więzienia Nie wiadomo tylko, dlaczego 
była im potrzebna dla uwolnienia towarzy- 
sza Matylda. Danni przecież miał więcej ko- 
chanek. Po to uruchamia się cały aparat or- 
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Byłem Świadkiem, rozczulającej sceny: po 
egzaminach ojciec i córka uścisnęli się mając 
łzy radości w oczach. 


Były i inne mniej budujace szczegóły. Oto 
one: „Największym organizmem cudzożer- 
nym będzie organizm człowieka, ponieważ 
człowiek żyjąc konsumuje. zarówno organiz- 
my zwierzęce, jak i roślinne. To jest bardzo 
śmieszne, ale drugim takim stworzeniem na 
naszej ziemi będzie świnia domowa... 


Różnica między kotem domowym i dzikim 
polega na tym, że kot dziki, to jest taki kot, 
który uciekł z domu i zdziczał*. Są to dwa 
wyjątki z wypracowania kandydatki, składa- 
jącej egzamin pisemny z biologii. Aż strach 
pomyśleć, co by się stało z kandydatką gdy- 
by poszła w ślady kota domowego i uciekła 
z domu, Może ona konkurować z inną kan- 
dydatką, która zdając na historię pisała 
w swym elaboracie: „Zygmunt August nadał 
w roku 1772 Konstytucję 3 Maja, szczyt po- 
stępu i demokracji": 

A oto niektóre argumenty, jakimi przema= 
wiano do Komisji, aby umieściła kandyda- 
tów w grupie uprzywilejowanej: 


1) Kapitan X, komendant obozu kolarskie- 
go w Y, wystawił zaświadczenie, w którym 


zaznaczył, że kandydat winien być przyjęty 
na wyższą uczelnię, ponieważ przebywał w 
jego obozie, który „miał krzewić kulturę 


sportową wśród szerokich mas społeczeństwa 
wiejskiego i zbliżać młodzież wiejską z mia= 
stem“; : 

2) jeden z „inteligentów* chcąc ułatwić so- 
bie dostanie się na wyższą uczelnię i prze” 
konać Komisję, że miał utrudniony dostęp 
do kultury pisał w życiorysie: „W czasie 
okupacji ojciec zajął się pracą zarobkową (jak 
się okazało sprzedawał rąbanke) a ja siedzia- 
łem w domu bez nauki i kultury”, 

Sądzę, że nie są bez znaczenia dla charak- 
terystyki prac Komisji również i te wymie- 
nione wyżej kwiatki logiki niektórych kandy= 
datów i ich protektorów. 


" Witold Łukaszewicz 


UWAGI O „DZIWNEJ ZABAWIE” ° 


ganizacji, ' angażuje się dygnitarza ruchu 
oporu.  Vailland zaczyna się posługiwać 
chwytami sensacyjnej literatury. Odtąd tok 
powieść zaczyna wartko płynść, niekiedy 
jeszcez komentarz, czy fragmenty nam'etni- 
ka (nota bene wyłamujące się z oqólnej kon- 
strukcji) próbują ratować powieść. 


Jako. przykład sceny. wulgarnej. tendeńcyj- 
nie. przerysowanej, a zatem bez wartości, 
przytoczę moment, gdy dwai knlaboracioni- 
ści, dziennikarze, rozpoznali w Marscie daw= 
nego socjalizujacego kolegę Zsodnie posta- 
nawiają.go zadenuncjować. Dialoz niewy- 
bredny. W trakcie rozmowy częstuła się po- 
trawami o zawrotnych cenach. Zamawiają 
trzecie porcje befsztyków. Jeden z nich pô- 
wiada: „Trzydzieści srehrników na czarnym 
rynku Jerozolimy mvsinła kosztawać norcia 
befsztyku Oni przychodzą ftący iak Marat) 
zaciagnać się wonią naszych przyszłych tru- 
pów”. Zaczyna wymiotować — To nie iest 
kryć sposób kompromitacji kolaboracjoni- 
stów. 


„Dziwna Zabawa” toczy się dalei. Marat 
ostrzega Chloe, aby wzmogła czuiność i nie 
ukrywała tak wielu konspiratorów u siebie. 
Ta odpowiada: „Nigdy nie będe ci dość 
wdzięczna. Tak nudziłam się przedtem”. 


Pobyt Marata na prowincji nie pozostaje 
w związku logicznym z konstrukcja powieści. 
Dwudziestogodzinna rozmowa ideolosiczna z 
Anką w czasie, gdy oddziały partyzanckie 
wysadzały pociąg wiozący generala, nie moc 
gła mieć swego realnego odpowiednika. 

Działacze oporu obstawiają Marata. gdy 
idzie na spotkanie z Matyldą, obstawiają Ma- 
tyldę, Karakallę. 


Książka może być rozmaicie 
przez rzesze czytelników. Ruch onoru nie 
zmalazł w powieści Vaillanda należytego 
oświetlenia. Niezręczną obrończynią Vaillan- 
da staje się Wielowieyska, pdy pisze: „Po- 
staci konspiratorów są tak zróżnicowane spon 
łecznie, politycznie i psvcholoaicznie, że po= 
mimo braku (w powieści) przedstawicieli roc. 
botników można w sumie uznać ich za spo- 
łeczeństwo francuskie, tym bardziej. że o tych 
robotnikach walczących w. powieści jest mo- 
wā“, — Żle czyni Wielowieyska broniąc w 
ten sposób Vaillanda, bowiem przytoczone 
zdanie nie ma sensu. 


rozumiana 
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W OSTATNIM NUMERZE 43 (172) 
z dnia 24 października 1948 r. 


Zbigniew Wasilewski — Front nauki; Anie= 
la Wyreba — Polonistyka warszawska; Kon= 
rad Nałęcki i Andrzej Wajda — Głos mło- 
dych plastyków; Jerzy Miller — Poezje; L. 8. 
— Na obradach działaczy chłopskich: Tade- 
1157 Drewnowski — Plakat. który zapowiada 
zjazd; Mieczysław Grąd — Walka klasowa na 
wsi rzeszowskiej; Wiesław Jażdżyński — No. 
tatki o „martwych duszach”; Anńrzej Braun 
— Sprawa Żelbeta; Ludwik Marcinkowski — 
Bol się on więcej republiki niż ateizmu: Sta» 
nisław Golachowski — Miasto przemian spó- 
łecznych; Stanisław Geba'a — Nowrczesne 
„Przypisanie do zięmi“; Far” į zdania: Kou 
munikaty; 18 ilustracji; 12 fuon 
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i Edmund Niziurski 


a progu twórczości każdego pi- 
sarza o silnej indywidualności 


artystycznej znaleźć można 
dzieło - prospekt. W dziełku 
takim po raz pierwszy, po-o- 


| kresie młodzieńczych poszuki- 


wań i terminatorek pisarskich, wypowiada 
autor własne „redo“ i stawia pewne zagad- 
nienia, które odtąd będzie stale pogłębiał i 
1 rozwijał Takim kluczem do twórczości Że- 
eee jet niewielka powieść „Promień“, 
pierwodruk ukazał się w warszawski 
„Głosie* w r. 1887. c ZONA 
Obok znanych z późniejszych powieści mo- 
| tywów powrotu w strony rodzinne czy do gu- 
__ bernialnego miasteczka (Łżawiec z „Promie- 
nia „podobnie, jak Kleryków z „Syzyfowych 
prac" to jeszcze jedna literacka wizja. Kielc), 
wysuwa się tu na czoło zagadnienie pracy 
społecznej, 


Literaci, namiętni badacze rozwoju spo- 
łecznego, podobnie jak uczeni, studiujący ty- 
powe przeobrażania się organów żywych, 

A łapią procesy społeczne w najkrytyczniej- 
szych momentach. Cała powieść XIX wieku 
to epopea liberalizmu wojującego i zwycię- 
zejącego. Takim jest Balzac, takim Prus, W 

l „Lalce* kapitalizm szturmuje jeszcze do 

| twierdz. W końcu XIX wieku przemiany go- 

| spodarcze i społeczne zaczęły obejmować i 
prowincję. „Promień* Żeromskiego przedsta- 
wią właśnie ostatni etap tej walki na pro- 
wincjonalnych opłotkach Łżawca. Przepro- 
wadzenie kolei wciagnęło zapadły Łżawiec 
w orbitę gospodarki przemysłowej. Miotła 
kapitalistyczna wyrzuca na śmietnik daw- 
rych rzemieślników. i kupców z tradycją się- 
Bającą czasów „Powrotu taty“. Kogo oszczę- 

j dził „młot. przemysłu fabrycznego". tego do- 


bija życie nad stan, którym mieszczaństwo * 


zarażiło się od hulającego ziemiaństwa w 
wyniku rozwiązywania patologicznego proble- 
mu “ja i arystokracja“, zanalizowanego cie- 
kawie przez Chałasińskiego w „Społecznej 
genealogii inteligencji polskiej“. W tym uje- 
ciu zagadnienia można się doszukiwać blis- 
' kich analogii między tragedią kupca = ban- 
kruta Żłopowicza z „Promienia”* a tragedią 
Wokulskiego. Pojawiają się ludzie nowi, ludzie 
| od-robienia „pieniącha* za wszelką cenę i 
| sekundująca im inteligencja zawodowa z 
|| adwokatem Koszczyckim w roli głównej. Mi- 
| mochodem należy zauważyć, że ta elita ma- 
łomieszczańska ma szczególne zabarwienie. 
Ciążą na niej silnie wpływy szlacheckie. 
i (Zlopowicza zarzyna wielkopański tryb ży- 
cia, miejscową opinię reprezentuje „Gazeta 
Łżawiecka', silnie, trzebaby powiedzieć mon- 
strualnie szlachecka, chociaż i zamożniejsze- 
miu mieszczaństwn nie odmdwiała praw bytu 
| prenmineraty) Nadto elitę tę cechuje swoi- 
sta hipokryzja, strojenie się ustawicznie w 
blaszczyk „etyki“. Etyka staje się piłką, rzu- 
caną z rąk do rąk, kijem w ręku możnych. 
Ltyką próbowało czcigodne grono łżawiec- 
i kich mecenasów powstrzymać „wierzgające- 
go“ Koszczyckiego „od konkurencji w brud- 
nych interesach". W imię etyki ćwiczył na ła- 
mach „Gazety Łżawieckiej* red. Olśniony Ra- 
duskiego, I pożal się Boże, jakaż to była ety- 
ka?! „..Żródłem istotnego zgorszenia był felie- 
tonik (w piśmie Raduskiego), doradzający 
l pamńom, ..żeby w chwilach wolnych od ma- 
rzeń i walców, myły podłogi i przynajmniej 
z lekka szorowały schody (srodze brudne w 
mieście Łźawcu). Było to rzecz prosta bez- 
bożne 5szarganie świętej instytucji rodziny, 
l obyczajów i moralności”, 
d Ze szczególną uwagą olsicrwuje Żeromski 
życie nowej: klasy społecznej: motłochu łża- 
| wieckiego. Ledwo zmęczony podróżą Rādu- 
' ski przybył do Łżawca, już autor każe mu 
| obchodzić wieczorem zaułki łżawieckie i za- 
glądać do okien jak upiórowi. Rezultat — 
| pobicie Raduskiego przez opryszków tutej- 
szego White Chapel. lecz i skompletowanie 
smutnej socjologii miasteczka. Centrum peł- 
ne blichtru i łajdacze przedmieścia. Przesu-= 
wają się przed oczyma Raduskiego: służąca 
piorąca jedyną koszule na święto — ów Ka- 
liban z „Burzy“ Szekspira, półzwierzę, pół- 
| człowiek... Marysia czy Kasia, nasz kultural- 
| ny Haustier.. dalej wykuwacz pomników, 
żydziak-szewczyk, Szymek robociarz. W wy- 
| niku tego przeglądu „w umyśle tkwiło jedna 
i jedyne słowo, przemierzłe i bolesne, miesz- 
czące w sobie cały prawie rezultat myślenia: 
| motłoch.. Przemysł fabryczny, stupudowym 
r młotem druzgocący rzemiosło, w tym celu, 
| żeby plodari 
U lać rynki bez najmniejszego pożytku dla cy- 
i wilizacji miejsca, z którego się począł". 


Zagadnienie zostało postawione. 


A Jak ustosunkował sie Raduski do prze- 
p obrażeń społecznych i gospodarczych Łżaw- 

ca? Dła zdeklasowanych kupców i. rzemieśl- 
| ników, z którymi zżył się w czasach szkol- 
{l nych, ma sentymentalną łezkę w oku, lecz w 

gruncie rzeezy jest za bardzo pozytywistą, by 

potępiać brutalne bo brutalne, ale w każdym 
Í razie wyrażne przybliżenie Łżawca do „.cywi- 
i lizowanego* świata. Jako dziecko liberalizmu 
wierzy w dewizę laissez faire, laissez. passer 
i w charakterystyczny fatalizn rozwoju sto- 
sunków gospodarczych. Uznaje samoczynność 
j i samoregulowanie procesów gospodarczych na 
| tym najlepszym ze światów i twarde prawo 
| walki konkurencyjnej Nie świta mu jeszeze 
M myśl. że ten system nie jest konieczny. Lecz 
sł "jako altruista nie może przejść : obojętnie 0- 
|. bok ofiar wojującego kapitalizmu i przyjmu- 


A *) Stefan Żeromski „Promien“ Spółdziel- 
| „nia Wydawnicza „Czytelnik“, 1948. 
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trudu obdartych tłumów za- 
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ję smutną wolę zbieracza trupów i sanitariu- 
sza pobojowisk, na których ludzie pokroju 
Koszczyckiego walczą o „pieniącha*. 

W rozmowie z Żłopowiczem, wypowiada 
Raduski swoją doktrynę społeczną: „wszyscy 
powinniśmy mieszkać czysto i ciepło, cho- 
dzić w kortowych ubraniach, nie zaś w gał- 
ganach. Ale jakże możemy przyjść do tego, 
kiedy pasibrzuchy z głupoty dają bale za ba- 
lami, jeżdżą karetam' dla mody, utrzymują 
próżnujące dziewczyny ł w takie bagna cis- 
kają nasze pieniądze". 


Doktryna ta, to stary katechizm wiary li- 
berała. Cel gospodarki społecznej, to pow- 
szechny dobrobyt. Środki — to oszczędność 
społeczna. 

Chodzi o to, by „pasibrzuchy* zamiast 
przepuszczać pieniądze — inwestowały (zaw- 
sze coś na tym mimochodem zarobi ludek 
łżawiecki), a co im zbywa, zużywały na cele 
charytatywne. Na uwagę zasługują jeszcze 
słowa Raduskiego: „nasze pieniądze“. Radu- 
ski znajduje się tu o krok od socjalizmu, 
gdy pozwala sobie zauważyć, że kapitał nie 
jest tylko prywatną własnością pasibrzu- 
chów, lecz stanowi pewne dobro społeczne. 

W twórczości Żeromskiego ścierają się dwa 
zasadnicze pierwiastki: brutalna wizja życia 
takiego, jakim ono jest i wizja życia takiego, 
jakim być powinno. Nie należy sądzić, že 
Żeromski aprobował tylko wizję drugą. Prze- 
ciwnie, świat zastany, świat rzeczywisty po” 
ciagał go swoją przewagą materialną. Jed- 
nostki ujemne w powieściach Żeromskiego 
górują zazwyczaj nad dodatnimi praktycz- 
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| Pieniądz i filantropia na prowincji 


nością życiową, konsekwencją: w działaniu, 
co więcej, typ zdecydowanie negatywny ja- 
kim jest w „Promieniu* karierowicz, adwo- 
kat Koszczycki zmajduje się bliżej prawdy 
społecznej ówczesnego Świata mieszczańskie- 
go niż apostoł społeczny — Raduski. Ko9sz- 
czycki reprezentuje w powieści „człowieka 
epoki“, mikrokosmos kapitalizmu drapieżne- 
go. Jest on pewną doskonałą całością arty- 
styczną, pokazowym okazem oświeconego ka- 
pitalizmu. Koszczyckiemu powiodło się w ży- 
ciu. Zrobił „dużego pieniącha'* za cenę paru 
tam skrupułów moralnych. W karierze po- 
kierował się swoistą filozofią życiową. Nie- 
wesoła to filozofia: „natura człowieka jest 
zła, co więcej podła“ — zwierzą się Radu- 
skiemu. W takim świecie nie ma miejsca dla 
marzycieli, dla niedowarzonych społeczni- 
ków. którym zarzuca niedołęstwo życiowe 1 
dyletanctwo społeczne. Aw : 

„Wy jesteście jacyś papierowi, płócienni, 
brązowi czy gipsowi, jacyś malowani ludzie. 
Wy nie macie wad. ale też dla mnie, daruj 
nie macie zalet. Człowiek zwyczajny to jest 
przede wszystkim człowiek, wieczny poszuki- 
wacz Chleba.dla siebie i swych dzieci, jest 
to mrówka biegająca tu i tam..* O wartości 
społecznej według Koszczyckiego decyduje 
praca produkcyjna, zapobiegliwość w groma- 
dzeniu dóbr ekonomicznych. Ludzie jak Ra- 
duski nie znają życia i nie potrafią poprawić 
„szelmowskiej duszy ludzkiej”. Wpływ na 
kształtowanie Się stosunków ludzkich mogą 
wywrzeć jedynie ludzie „zwyczajni“, ludzie 
interesu. Ci stanowią sami cząstkę realnego 
życia i mogą czasem skorygować metody po- 


Katolicka pochwała wsi 


Paulina Czyżowa 

M śród pism literacko = społecznych 

| / w Polsce Tygodnik „Wieś“ specja- 

lizuje się w sprawach. wiejskich. 

Wydawałoby się. że publicystów 
piszących o wsi i redakcje innych 
pism powinna obowiązywać ogólna choćby 
orientacja w stanie publicystycznych i repor- 
tażowych osiągnięć tego pisma, które w skali 
ogólnej poświęca się problematyce wsi. Pu- 
blicystyka wiejska „Wsi“, nie przesądzając 
w tej chwili o jej wartości, stworzyła typ 
reportażu artykułowego, opartego na wiedzy 
socjologicznej, operującego faktami jednost- 
kowymi dła ukazania określonego, kierun- 
kowego systemu rzeczywistości. Umyślnie o- 
graniczamy się do wyliczezio „ formalnych 
cech tego rodzaju reporfażówego, Cheemy 
bowiem pokazać naszym czytelnikom tiny 
typ reportażu wiejskiego uprawiany przez 
publicystykę Katolickiego Tygodnika Społe- 
cznego „Dziś i Jutro“. Same różnice formal- 
ne, literackie odsłonią ideologiczną przepaść 
między ujęciem wsi naszym a pisma katolic- 
kiego. Literat wyjeżdża sobie na wieś, patrzy, 
obserwuje, rozmawia z ludźmi, a wiedza, ja- 
ką wynosi stąd, niema nic wspólnego z o= 
biektywną rzeczywistością t. zn. z jakimkol- 
wiek naukowym i sprawdzalnym ujęciem. 
Dziennikarskie impresje wiejskie pisarza ka- 
tolickiego podpierają tylko jego prywatny 
światopogląd, jego plebańskie nawyki my- 
ślenia o wsi. 

Będzie mowa o reportażach wiejskich Jó- 
zefa Majkuta w „Dziś i Jutro“. Redakcja 
tego pisma, które znamy jako pismo par 
excellence polityczne, poprzedziła cykl 
reportaży wiejskich Majkuta wstępem, w któ- 
rym zastrzega się, że reportaże te pozbawione 
będą pierwiastka publicystycznego czy po- 
lemicznego. Ujrzymy więc samą „„neutralną'" 
rzeczywistość tego środowiska, które tak ma- 
ło jest znane publiczności literackich pism 
w Polsce, ponieważ nikt się nim nie zajmu- 
je. (Robimy to w naszym piśmie od 4 lat). 

W trzech kolejnych reportażach z cyklu 
„Wieś bez kurtyny“ Józef Majkut odmalo- 
wuje ciężkim pendzlem starą kurtynę zawie- 
szoną od dawna na teatrze wsi. Zresztą i far- 
by nie są świeże — maluje się zużytymi i ba- 
nalnymi środkami literackimi podrzędnej 
powieści w której wieś wprowadzona jest 
dla efektu swojskości, świeżości pejzażu. 

Majkut ukazuje wieś jako wzór moralny 
dla zepsutej kultury urbanistycznej, a prze- 
de wszystkim w systemie „służby Bożej”, w 
instytucjach kółka różańcowego. kapliczki 
i naturalnej „zdrowej spółdzielni“, jaką jest 
źródło, z którego cała wieś czerpie wodę; 
„Niedaleko od tego obiektu nad krynicz- 
nym strumieniem stoi od wieków. potężna li- 
pa; ostatni Mobikanin miodem pachnącej pu- 
szczy — święte Groniadzkie Drzewo Majdanu. 
W okresie kwitnienia sadu, gdy szary zapad- 
nie mrok lub mleczna poświata księżyca, 
rozniesie się zapach jaśminów ł bzów, 2e 
wszystkich ulic i przełazów wychodzi rado- 
śnie uśmiechnięta młodość. Wszyscy pod ko- 
nary staruszki lipy, do kapliczki św. Jana. 
starsi modlą się za grzechy młodości, młodzi 
dziękują za radość życia”. 

Ote wieś. Toteż dla młodzieży zebranej 
na drodze wiejskiej zasadniczym problemem 
jest, dokąd iść?*.. Na różaniec do kapliczki 
w pobliżu, gdzie w tej chwili mamy i cio- 
cie pieją nabożne pieśni — czy też na Pod- 
bieliznę, na zabawę, skąd słychać skoczne to- 
ny harmonii..." 

Wprawdzie szatan Dpodszepnął najpierw 
zdrożny wybór — na zabawę, ałe zdrowe su- 
mienie młodzieży wiejskiej. zwłaszcza tej 
z kółka różańcowego, przeważyło — udano 
się na modlitwę. 
„Mimo braku jakiejkolwiek propagandy 


Potem dopiero zabawa.: 


trzeźwości — osławionym bimberkiem nikt 
nie zalatuje, zawianych nie widać. (Uwaga na 
zdrobnienia i pijacką gwarę). Młodzi pijam 
są tańcem i muzyką. Dziewuszki płoną ru- 
mieńcem, chłopcy ocierają czoła rękawami 
i dalej i jeszcze... Ociemniały Władzio Aksa- 
mitowicz swoją tęskną melodią bez słów po- 
rywa — mosi...“ 

Daje się też porywać i unosić katolicki pi- 
sarz, Obserwuje dziewczyny: 

„dest ich już dziewięć. Trzy na bosaka, re- 
szta w „potańcówkach”*. Ustrojone przeważ- 
nie w kretoniki. Włosy na wiatr lub kosy, 
Żadna nie ma malowanych ust, wyskubanych 
brwi, na twarzy daremnie szukać śladu pu- 
dru, paznokcie u rąk lrńtkcje, bez lakieru, 
ale czyste. Palce nawykłe do silnego ujmo- 
wanią różnych przedmiotów, przy podawaniu 
ręki okazują moc i prostotę. Któraś ma u- 
kończone 7 oddziałów szkoły powszechnej, 
któraś 5 czy, 6, inne po 4. Są ze starych, kil- 
kunastohekiarowych gospodarstw i z dopeł- 
nionych przez ostatnią reformę. Rozmawiają 
swobodnie, wesoło a nawet dowcipnie. Uro- 
da ich przypomina kształty polnych grusz: 
mając wiele.słońca i przestrzeni nie pną się 
w górę, ale są silne w. konarach. Pachną 
dojrzałym zbożem, rzeką, floksami, zdro- 
wiem, młodością. Niektóre twarze, spojrzenia 
i wypowiedzi są bardzo interesujące. 

Prosimy cofnać się do fragmentów Ale- 
ksandra Radiszczewa w tym samym numerze 
„Wsi'+ Minęły dwa wieki — nic się nie zmie- 
nito na wsi. Dziewczyny tak samo bośo. 
włosy na wiatr, i twarz bez pudru. Ale z 
gromadki 8 dziewcząt jedna tylko ma ukoń- 
czone 7 oddziałów szkoły powszechnej, jedna 
5 czy 6, inne po 4. Coś się jednak. zmieniło, 
dziewczętą nie chodzą już w samodziałach. 
tylko w kretonikach. Toż to postęp nielada. 
Był czas, gdy księża z ambony gromili fa- 
bryczne kretoniki i uważali, że cnota chodzi 
tylko w. samodziale. 

Pochwała wsi nie kończy się na tym. 
W jednym -reportażu chwali katolik zabawę 
wiejską, w drugim pracę. Chłop to właśnie 
opoka społęczna. Wszystko mija i przepływa. 
A on zawsze „wyciąga swoją normę bez pre- 
mii*. Przychodzą kataklizmy przyrodnicze 
i społeczne, ale chłop trwa. „Nie ma trudu 
i mozołu, któremu by nie podołał i nie było 
tak krytycznych czasów. których by nie 
przetrwał". (Czytaj między wierszami: prze- 
trwa i nasze). 

Po klęsce chłop znowu „wbija pal na swoim 
polu, przywiazuje do niego bydlę.. i tak dłu- 
go kręci sie wkoło krowiego ogona, aż zno- 
wu pobuduje dom i obore". 

W ujęciu wsi w systemie moralnym za- 
traca się zasadnicza wartość pracy — Spo- 
łeczna. Nadludzka często praca chłopa przy 
utrzymaniu skrawka ziemi pod pal dla kro- 
wiego ogona — społecznie nie opłaca się, 
służy tylko utrzymaniu na powierzchni życia 
nędzy wiejskiej. Chłop pracuje „w pocie 
czoła* bo tak pokarał Pan Bóg Adama w ra- 
ju Skąd nędza, skąd .nadludzki mozoł* to 
Majkuta nie obchodzi. chłop i tak wyciąga 
normę bez premii. Pamiętamy ten mit agra- 
rystyczny, że chłop pracuje zawsze dobrze, 
że rolnictwa nie potrzeba uczyc. Normę mie- 
rzy Majkut tylko „trudem i potem“, nie pra- 
ktyczną wydajnością i opłacalnością gospo- 
darki wiejskiej w ramach organizacji pań- 
stwowej życia gospodarczego. 

Reportaże Majkuta wykazują całkowity a- 
nalfabetyzm ustrojowy. Kurtyna kółka ró- 
żańcowego, poprzez którą Majkut patrzy na 
wieś, nie tłumaczy, a fałszuje obraz rzeczywi- 
stości wiejskiej i to starym sposobem zacie- 
rania gospodarczych sprzeczności i społecz- 
nych walk na wsi: ..Niech na całym świecie 
wojna, byłe polska wieś zaciszna, byle pol- 
ska wieś spokojna“. 
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stępowańia własne i bliżnich. „Ja nie jestem 
od cnót“ — oświadcza cynicznie Koszczycki 
— „sam się pożywię z ochotą na drugim, gdy 
moge, ale urządzam sobie od czasu do cza- 
su taki deser“. 


Dotykamy tutaj zasadniczego zagadnienia 
„Promienia* a mianowicie Sensu pracy spo- 
łecznej., Prawdziwa praca społeczna ma to 
do siebie, że zmierza w pierwszej linii do wy- 
krycia zasadniczych przyczyn bolączek życia 
społecznego a ńastępnie do zwalczenia ich w 
sposób planowy i konsekwentny. W odróż- 
nieniu od pracy społecznej filantropia jest 
zawsze jałmużną, łaskawym gestem w celu 
doraźnego polepszenia czyjejś sytuacji, bez 
dociekania istoty zła. W tym ujęciu filantro- 
pia zwraca się do samego dobroczyńcy, słu- 
ży do uspokojenia jego sumienia. W Radu- 
skim, walczy społecznik z filanfropem. Typo- 
wym odruchem filantropijnym, powiedzmy 
więcej, odruchem naturalnym, gdzie przeja- 
wia się właściwy charakter Raduskiego, są 
choćby takie rozważania na widok dziewczy- 
ny nędzarki piorącej swoją jedyną koszulę 
na Wielkanoc: 

— „Wejść do tej sionki, cisnąć na środ 
sto rubli... Wyjął z kieszeni pugilareś, 
otworzył jedną ze skrytek i szukał w miej 
palcami przez. chwilę. Potem zamknął go 
szybko i odszedł z tego miejsca. W myśli prze- 
sunęło mu się w tej chwili zdanie: Jako wo- 
da gaśi pragnienie, tak jałmużna wysusza 
grzech i dziki. śmiech niby echo zabrzmiał po 
nim w duszy. — Więc1 w tej sprawie o mnie 
chodzi, o moje grzechy, nie 6 tamtego: czło- 
wieka", 

Raduski nie dosfrzega istotnych przyczyn 
zła społecznego tkwiącego głęboko Korzenia- 
mi w ówcześńiej strukturze spolecznej, Stąd 
jego działalność charytatywna nierzadko 
zmierza tylko do przedłużenia wegetacji obu- 
mierającego ustroju przez bandażowanie jego 
cuchnących ran. Raduskij jest smutnym ide- 
alistą. który chce rozwiązywać problemy spo- 
łeczne na płaszczyźnie przede wszystkim mo- 
ralnej, przez apelowanie do serc możnych. 
Jego organ „Echo Łżawieckie* dąży do po- 
prawy bytu ludzi pracy i podnoszenia kul- 
tury w drodze informowania świata o rze- 
czywistym położeniu „motłochu“ łżawieckiez 
i udzielania admonicji moralnych. 


W okresie tym niewątpliwie otarł się Ze- 
romski o socjalizm. lecz trzeba było jeszcze 
długiej drogi od „Promienia* do „Przedwio- 
śnia”, by wziąć na Serio możliwość przemian 
na tej drodze, Na razie Żeromski nie roz- 
trwonił jeszcze swej spuścizny idealistycznej, 
owych 20.000 rubli Raduskiego po stryju. Cią> 


"ży pa nim urok Szwajcarii, gdzie: przeciwień: 


stwa. klasowe zamiaskował dobrobyt i specy- 
ficzne waruńki tego kraju. 


Jeśli taką postawe może coś usprawiedłi- 
wić, 10 chyba beznadziejność ówczesnego po- 
łożenia politycznego, gdzie żadna myśl pô- 
stepowa nić mogła być popbularyzowana ië- 
galnie. Pozostawało bandażowanie ran. 


Raduski nie jest postacią odosobnioną w 
życiu naszych miasteczek prowincjonalnych. 
Konieczność oparcia każdej prawdziwej pra” 
cy społecznej na ruchach postębowych powo- 
dowała, że do niedawna mieliśmy do czynie- 
nia raczej z filantropią niż pracą społeczną. 
Lenistwo duchowe, konserwatyzm, paniczny 
lęk przed  poderwaniem usankcjonowanego 
status quo nastawia negatywnie syte warstwy 
społeczeństwa wobec każdego przejawu rze- 
telnej pracy społecznej. Dość wspomnieć o 
trudnościach, z jakimi muszą się borykać na 
prowincji dzisiejsze organizacje społeczne o 
światopoglądzie postępowym. 

Tym. łatwiej wegetuje za to filantropia. — 
owo okupywanie się, usprawiedliwianie wła- 
snej obojętności przez rzucenie paru groszy 
na jakąś tam kwestę. które najpełniejszy 
chyba wyraz znalazło na tabliczkach wyda- 
wanych przez „Caritas“ tej mniej więcej tre- 
ści: „Żebrakom wstęp wzbroniony! Jałmuż- 
nę wydaje za mnie biuro „Caritas. W ten 
sposób doszło do zryczałtowania ofiar į zor- 
ganizowania jałmużźny. Oto wszystko, na ca 
PA mogła się w tej dziedzinie zdo- 
yć. 

Niepotrzebnie. redaktor Olśniony widzi w 
Raduskim konkurenta, Na dłuższą metę Ra- 
duski nie jest niebezpieczny. Nawet jeśli ma 
silne nerwy i spory kapitalik w banku. Na- 
wet jeśli przetrzyma próbę madejowego ło- 
żą jaką w imię etyki zgotują mu Koszczyc 
cy i Olśnieni Owszem krzykacze ucichną.* 
Wariatowi da się spokój. I na wariatach mo- 
żna zrobić niezły interes. Ich niegroźne dzia- 
łanie wzmacnia ` autorytet pasibrzuchów: Z 
Raduskiego zrobią sobie reklamę i parawan 


. dla swych postępków. Nazwiskiem Raduskie- 


go można będzie zamykać usta malkonten- 
tom: „Zarzucacie nam sobkostwo? _ patrzcie, 
czego dokonał jeden z nas!* Gdy społecznik 
zostanie prezesem iluś tam filantropijnych 
kółek, gdy porośńnie w piórka j zacznie roz- 


'czulać się nad ogromem „orki na ugorze“, ja- 


kiej dökonał—podtatusieje, wejdzie do towa- 
rzystwa, nauczy się dobrych manier, puszy- 
stych mów — i gipsowy biust diabli wezmą. 

Niebezpieczna u Raduskiego jest tyłko 
młodość i 20.000 rubli po stryju (sam Radu- 
ski zapewne nigdy nie potrafiłby zarobić ta- 
kiej sumy). Z ich pomoca może jeszcze jakiś 
czas psuć krew Olśnionemu. Ale tylko jakiś 
czas. Gdy wygasna złudzenia młodości. gdy 
wyczerpie się fortuna stryjowa — Radusk 
automatycznie przestanie się liczyć o 

Filantropia nie może istnieć bez iaskawe= 
go „pieniącha* sytych. Jest przecież tylko de= 
serem Koszczyckiego 
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Przegrupowania w produkcii rolnej 


+ 
Marian Lityński 
M przeciwieństwie do utartego poglą- 
⁄ du, że wyłącznym producentem wa- 
rzyw jest podmiejski ogrodnik — 
dane statystyczne z r. 1946 stwier- 
dzają, że: 
a) w zakresie produkcji owoców — 85,47/a 
eti w fe ek, 8,5%. w resztówkach Zw. 
Ą „ zaś 6,1% w ręku państwa N.Z. 
P.ZHR, i tp.); BW e. 
b) w zakresie produkcji warzyw — 74,79% 
w ręku chłopa, 7,4% w resztówkach Zw. S. 
O i A państwa (P N.Z., P.Z.H.R. 
p.) zaś tylko 4,3%, w ręku ogrodn xó - 
miejskich. e O 
Co to oznącza? Oznacza to, że 3/4 obu 
użytkowych działów ogrodniczych znajduje 
się w ręku chłopa, t. zn., że produkcja ma 
miejsce na rozdrobnionych parcelach i skut- 
kiem tego jest trudna do ujęcia tak pod 
względem technicznym. jak i dystrybucji. 
Według cyfr z r. 1947 około 2 miliony ton 
warzyw i około 1 miliona ton owoców wy=* 
R w 85% drobny warsztat chłop- 


Planowane uprzemysłowienie kraju. stwa- 
rza szczególną koniunkturę dla rozwoju miast. 
Miasta i większe osiedla fabryczne muszą 
być zaopatrzone w warzywa — przeto rozwój 
miast wpływa pośrednio na rozwój upraw 
warzywnych.W wyniku postępującego uprze- 
mysłowienia zmniejsza się nadmiar ludności 
wiejskiej — zwiększa się opłacalność pracy 
w rolnictwie, co na tle ogólnych braków w 
wyżywieniu świata w pespektywie wielu 
lat — przy zmianie na całym świecie metod 
odżywiania się człowieka — wyklucza po- 
wrót tragicznego przed wojną zjawiska: emi- 
gracji chłopa. ` 

Ale do produkcji warzyw nie zaliczamy 
tylko pozyskania surowca — àle także wli- 
czyć tu należy zakłady przetwórcze, jako od- 
cinek nierozerwalnie związany z planową 
gospodarką tej produkcji. - Pod tym wzglę= 
dem mamy ogromne niedociągnięcia np. na 
naszych Ziemiach Odzyskanych, na których 
przemysł przetwórczy posiada około 17 od- 
budowanych w 90% wytwórni — przy bar- 
dzo słabej bazie surowcowej. Gospodarka 
planowa nie może na dłuższą metę tolerować 
istniejącego stanu rzeczy. Jest źle — i to tak 
na odcinicu produkcji, jak dystrybucji. Jest 
pilna potrzeba najrychlejszego uchwycenia 

w społeczne ramy dotychczasowej dzikiej 
w swej masie produkcji warzyw i ich roz- 
prowadzenia, a to ze względu na racjonalne 
i planowe zaopatrzenie ludności pracującej. 
Produkcja warzyw musi ustawić się na no- 
wej, innej niż dotychczasowa, płaszczyź- 
nie spolecznej, musi uwzględnić także in- 
ne, nie prywatne źródła gospodarcze, w 
szczególności spółdzielcze i państwowe. .. 

Czy jest to e micznie i społecznie uza- 
sadniore? Odpowiedzą na te doświadczenia 
na zachód i wschód od naszego kraju, które 
potwierdzają wyższość i rentowność gospo- 


darki na większych przestrzeniach, umożli- =“ 


wiających użycie maszyn i silników w upra- 
wach i zbiorze roślin uprawnych, , 
Gospodarka planowa nie może również to- 
lerować obecnych form zaopatrywania miast 
1 osiedli fe»rycznych w warzywa. 
Obecne formy sprzedaży (np. t. zw. ziele- 


Kazimierz Podlasiak 


Kilka pytań 


iekawy niewątpliwie artykuł Mariana 

Lityńskiego na temat znaczenia warzy- 
Nas wnictwa, możliwości i wszechstron- 

nych konsekwencji jego rozwoju każe 
dedatkowo postawić tak Autorowi, jak i in- 
nym sperjalistom tego działu produkcji rol- 
nej kilka pytań. 

Produkcja warzyw | owoców jest ważnym 
działem w produkcji rolnej — to zgoda. Że 
dotychczas nie wystarcza potrzebom włas- 
nym — również zgoda. Że rozwija się po par- 
tyzancku, bezładnie, jak w starym, kapitali- 
stycznym ustroju — jest niewątpliwą praw- 
dą. Należy ten dział zatem jakoś uporząd- 
kować, uregulować, umiejscowić racjonalnie 
w systemie ogólnej Lee zo DRA | 
spodarującego państwa. Stawiam y= 
tania, a kiócź, apo nie ma w artykule Li- 
tyńskiego ta etc gz 1e niepełna, lub 
też problematycznej słuszności. 

E iiA pytanie = ile mamy produkować 
warzyw? Ile owocó 

O warzywa i owoce upominają się miasta. 
Dodajmy — przede wszystkim duże miasta: 
Łódź, Warszawa, Poznań, Wrocław, Kraków 
itp. Miasta te posiadają w swoim otoczeniu 
ożywioną produkcję obydwóch artykułów w 
formach stosunkowo wysoko pod względem 
techniki postawionych. Dzięki przemysłowi 
przetwórczemu oraz cieplarniom i przecho- 
walniom (możliwe, że są ich zbyt małe ilo- 
ści) ludność tych miast może teoretycznie 
spożywać produkty ogrodowe przez cały rok. 
Wymiana między producentami i konsumen- 
tami odbywała się i obecnie odbywa na za- 
sadzie absolutnej dowolności, tzn. ile produ- 
cent życzy sobie za kilogram, tyle (szczegól- 
nie zimą i wiosną) otrzymuje. Wynik? 95% 
ludności dużych miast je warzywa i owoce 
z „zieleniaków* tylko w okresie lata, Poza 
tym podziwia je przez wystawowe szyby. W 
miastach małych, osadach i wsiach o wa- 
rzywach i owocach w miesiącach zimowych 
i wiosennych mówi się jak o zaczarowanym 
domku z pierników. Zapytajmy przeciętnego 
chłopa — „niebadylarza”, zapytajmy prze- 
ciętnego obywatela z Wielunia, Miechowa, 


„Brodnicy, czy innego Łukowa, zapytajmy _ 


niaki) zapewniają jedynie miejsce dla dowo- 
żonego, czy donoszonego produktu — nie 
ujmują zaś ani podaży, ani popytu, co pro- 
wadzi do częstego zwrotu podawanego mate- 
riału do producenta i ogromne, aspołeczne 
marnotrawstwo czasu człowieka wsi, Wyda- 
je się, że socjalistyczna gospodarka planowa, 
eliminując momeny konkurencji na rzecz 
współzawodnictwa, może rozwiązać to zaga- 
dnienie jedynie przez uspołecznienie tak pro- 
dukcji, jak i dystrybucji warzyw w kraju. 

Wynikają z tego potrzeby przemyślenia 
nowych form produkcji i dystrybucji wa- 
rzyw. Spółdzielnie ogrodnicze muszą dążyć 
do stopniowej zmiany starego systemu zbytu 
surowca i wypracowania nowego. Taka sieć 
spółdzielni — zaopatrzona w chłodnie, nawet 
początkowo prymitywne — regulować winna 
podaż, likwidując przypadkowość dowozu 
i donoszenia surowca. i 

„Dlatego nie możemy poprzesteć w naucza- 
niu warzywniciwąa na określaniu metod” 
dobrej produkcji tak na gruncie, jak pod 
szkłem, ale musimy zainteresować się dal- 
szym losem wyprodukowanego surowca i je- 
go spożytkowaniem przez społeczeństwo — 
możliwością nabycia przez szerokie warstwy 
pracujących. (Cóż za wartość społeczną 
przedstawia nawzt najidealniej wyproduko- 
wany surowiec i najstaranniej podany na ry- 
nek, jeśli jego konsumentem nie będzie ta 
baza społeczna, której na imię świat pracy. 
Musimy- pamiętać, że świeże warzywa to 
energia społeczna, to zwiększenie intensy- 
wności pracy, to ograniczenie chorób, któ- 
re prowadzą do straty roboto-godzin. 

Mamy prawo przypuszczać, że jako wynik 
dokonanych u nas reform społecznych — 
zwiększy się baza społeczna konsumentów. 
Już dziś pewną rolę propagandową spełniają 
t.zw. stołówki pracownicze. Wielkie zadanie 
na tym polu stoi przed Społ. Obyw. Ligą Ko- 
biet, która winna zorganizować w skali naj- 
bliższych lat akcję wykładów populárnych 
na temat biologicznej wartości warzyw i spo- 
sobu przygotowania ich z zachowaniem 
składu witarninowego. Będzie to wielka akcja 
na rzecz popularyzacji umiejętnego spożycia, 

Zdaniem moim, w ramach planowej gos- 
podarki krajowej produkcja warzyw winna 
być tak zorganizowana, aby: 

a) pokryć zapotrzebowanie społeczne w 
skali odpowiadającej większemu zuży- 
ciu na głowę ludności; 
zachować w podawanym surowcu peł- 
ną wartość odżywczą na zasadzie nowo- 
czesnej wiedzy o higienie odżywiania 
się człówieka; 

c) spożytkować w racjonalny sposób na 
drodze przetwórczej produkty warzyw- 
ne nie mogące być spożytkowańe.w.sta- 
nie świeżym, oraz handlowe -odpadki 
tych produktów. - 

U nas spożycie warzyw jest bardzo niskie. 
Należy wywołać idące oddolnie społeczne 
zamówienie na tę produkcję. Tak, jak dziś 
niestety sprawy te wyglądają — oglądamy 
się za eksportem niektórych warzyw, nie 
mając zapotrzebowania  nietyle faktyczne 
zgłaszanego, ile faktycznie istniejącego. 

Dlaczego Sprawa zwiąkszenia spożycia 
świeżych warzyw i owoców jest tak istotna? 


b) 


w sprawie warzyw i 


łódzkiego robotnika, warszawskiego urzędni- 
ką, zapytajmy górnika z Zagłębia, kiedy je 
pomidory, jabłka, gruszki, rzodkiewkę, groch 
strączkowy itp? Odpowiedź na pewno po= 
twierdzi powyższe twierdzenie. Jaki z tego 
wniosek? Wniosek jest taki, że trzeba poli- 
czyć, ile warzyw i owoców produkujemy 0- 
beenie, jaki to stanowi procent potrzeb kon- 
sumcyjnych wyszystkiej ludności polskiej i 
wtedy obliczymy braki, Wtedy odpowiemy 
sobie na pytanie — ile produkować? Zoba- 
czymy zapotrzebowanie wewnętrznego ryn- 
ku. Sprawa eksportu jest sprawą dalszą. 

Drugie pytanie — kto ma tę potrzebną ilość 
warzyw i owoców wyprodukować? 

Przekonywujących wypowiedzi Lityński 
nie daje. Sugestie, że czynić to winni nie 
podmiejscy chłopi budzą szereg wątpliwości. 
Wątpliwości te zjawiają się jednak i przy 
innych propozycjach, takich np. że produ- 
centami będą: 1 — badylarze, 2 — P.N.Z., 
3 — wsie gminne, 4 — rolnicze spółdzielnie 
produkcyjne, wreszcie 5 — Dolny Śląsk, a 
przede wszystkim południowa i wschodnia 
część Krakowskiego i cała Rzeszowszczyzna. 
Niechże planiści rozstrzygną tę sprawę i to 
rozstrzygną uwzględniając wszystkie jej 
strony. Oddając głos w kwestii techniki pro- 
dukcyjnej specjalistom, chcę przy tej okazji 
zwrócić uwagą na kilka narzucających się 
momentów natury społecznej. 

Oto cała akcja musi być zorganizowana w 
taki sposób, żeby omawianych produk- 
tów wystarczyło dla wszystkich, żeby pro- 
dukty te były wszystkim w każdej porze ro- 
ku dostępne i żeby było na nie faktyczne za- 
potrzebowanie. Ostatni warunek brzmi pa= 
radok$galnie, ale jest oczywisty, gdyż w prak- 
tycznej obserwacji naszej wsi notujemy tra- 
gikomiczne sytuacje, W łowickim np. powie- 
cie (który jest pod względem kulturalnym 
raczej przodującym niż zapóźnionym) są 
wsie, na których jest więcej opasów niż 
drzew owocowych. Przypadkiem się zdarza, 
że gospodarz wsadza przy płocie cierpką wi- 
śnię lub śliwkę, wyznaczając jej funkcję za- 
tykania dziury we wzmiankowanym płocie, 
Czasem wiatr posięje na między. „szlachetna 


Wynika to ze zmiany modelu gospodarcze- 
go Polski, z jej postępującego uprzemysło- 
wienia. Gdy w epoce poprzedzającej indu- 
strializację w krajach Europy zachodniej 
i Ameryki system odżywiania się społe- 
czeństw można byłoby nazwać naturalnym, 
to dziś jest on funkcją posiadanego wyna- 
grodzenia i siły kupna pieniądza. Dawniej 
mieszkaniec wsi zaspakajał potrzeby orga- 
nizmu wytworami otaczajcej go przyrody o 
pełnej biologicznej wartości, gdyż - czerpał 
je z bezpośredniego swego otoczenia. Dziś 
mieszkanieć miasta odżywia się dostarczo- 
nymi mu środkami spożywczymi o wysokiej 
coprawda wartości kalorycznej t. j. energio- 
twóczej, ale o niskiej biologicznej. Wiemy o 
tym, że im większe uprzemysłowienie kraju, 
im gęstsze jego zaludnienie, tym większa 
jest ostrość problemu racjonalnego odżywia- 
nią się ludności właśnie miast i osiedli fa- 
brycznych, 

Polska zmienia niezwykle szybko model 
gospodarczy, z kraju rolniczego o 70% lud- 
ności odżywiającej się systemem zbliżonym 
do naturalnego — zmienia się w kraj prze- 
mysłowo-rolniczy, w którym już za niewiele 
lat tylko 30% ludności zajęte będzie w rol- 
nictwie, reszta zaś pracując w przemyśle 
i usługach odżywiać się będzie w. sposób, 
daleko odbiegający od naturalnego. Jakie 
mogą być skutki takiego odżywiania? Obser- 
wujemy je w wysoko uprzemysłowionych 
krajach, o niskim  spbżyciu świeżych 
warzyw i owoców. Objawia słę ono w 
osłabieniu energii pracy, w jej wydajności, 
w zaburzeniach przemiany materii, w zwięk- 
szonym % chorób i tp. Wiedząc o tym na za- 
sadzie doświadczeń innych narodów — na- 
leży wcześnie przystąpić do środków zapo- 
biegawczych, a do tych niemal wyłącznie 
należy zaopatrzenie pracującego człowieku 
w świeże warzywa i owoce przez cały rok. 
Pełne rozwinięcie produkcji surowca wa- 
rzywnego tak w gruncie, jak i pod szkłem 
może problem rozwiązać. 

Badania wykazują, .że przemiana materii 
jest bardziej żywa, zużycie energii znacznie 
ekonomiczniejsze w wypadku, gdy do co- 
dziennego pożywienia człowieka wchodzi 
choćby nieznaczny dodatek świeżych lub ki- 
szonych warzyw. Z ciekawych doświadczeń 
nad witaminą A wynika np., że zawartość tej 
witaminy jest wyższa w suchej substancji 
pomidorów, niż w maśle. 

Witamina ta znana jest również z tego, że 
przy przemianie materii w organizmie od- 
grywa rolę czynnika wprowadzającego o- 
szczędniejszą gospodarkę tłuszczami. Jest to 
ważne dla społeczeństwa, szczególnie w okre- 
sie racjonalizacji gospodarki  tłuszczami. 
Działanie „alkoholu. jest -pod tym. wzgledem 
diametralnie przeciwne. Można śmiało powie- 
dzieć, że propagując spożycie warzyw — 
zamierzamy ku oszczędniejszej gospodarce 
tłuszczowej. 

Stwierdzono np, że okolice, w których 
uprawiano wiele warzyw zużywały dziennie 
30%  tłuszców poniżej średniej, podczas 
gdy okólice bez uprawy warzyw, wzgl. ich 


ograniczonej produkcji (i konsumcji) zuży- 
wały 50% tłuszczu powyżej przeciętnej dla 


całego kraju. j 


OWOCÓW 


odmianę gruszy — tzw. ulęgałkę. Pomidory, 
cebula, marchew, selery, pietruszka czy wł- 
nogrona są tak dalece luksusem, że się za ni- 
mi nawet nie tęskni. Wieś nie rozumie pra- 
gnienia owoców i jarzyn. Wieś, a również i 
przeciętny robotnik, nie wie o przetwórstwie 
owocowym i możliwości nabywania owoców 
i warzyw nawet w okresie zimowych mro- 


` ZÓW. 


Czy w wypadku, jeśli drogą kontraktacji 
odda Państwo w prywatne ręce chłopów 
produkcję owoców .i warzyw, potrzeba 
konsumcji wzrośnie? Czy chłopi przyjmą od- 
powiedzialność za tę produkcję i spełnią 
swój obowiązek? Czy jakość produkcji bę- 
dzie zadowalająca? Czy nie lepiej z jedno- 
hektarowych proletariuszy rzeszowskich u- 
czynić ogrodników? Warunki klimatyczne i 
glebowe przemawiają za tym właśnie pro- 
jektem. Ale co wtedy zrobić z transportem? 
Jak zorganizować dowóz do miast, jak prze- 
konać chłopów innych okolic do nabywania 
tych produktów? A może P.N.Z., a szczegól- 
nie spółdzielnie produkcyjne powinny prowa- 
dzić racjonalną uprawę i hodowłę ogrodni- 
czą. Ma ten projekt sporo zalet, choć nie jest 
i bez wad. 

Trzecie pytanie — jak wyhodować wysoko- 
gatunkowy produkt, jak zorganizować prze- 
mysł przetwórczy? Odpowiedź na to pyta- 
nie jest, sądzę, niemożliwa, jeśli nie otrzy- 
mamy odpowiedzi na pytanie drugie. Jeśli 
natomiast ustalimy producenta, to w pań- 
stwie socjalistycznym, nie bojącym się „ura- 
ków“ prawa o malejącej wydajności gleby (w 
kapitalistycznym ustroju nawet gleba się 
buntuje), nietrudno jest zorganizować racjo- 
nalną uprawę. Mamy tego fantastyczne przy- 
kłady w Z.S.R.R. Nietrudno będzie również 
celowo rozbudować przemysł rolny, pamię- 
tając przy tym o eksporcie na rynek zewnę- 
trzny, 

Zatem — panowie planiści! Panowie spe- 
cjaliści! Jak chronić szerokie mąsy ludności 
przed awitaminozą? Ile mamy produkować, 
kto i jak? Agronomów społecznych trzęba 
natomiast zapytać, jaką drogą mają dojść do 
chłonów owoce i warzywa 


Należy wiedzieć 
i pamiętać 


Wielkość gospodarstw w r. 1935 w r. 1947 


do 2 ha — 38% 25% 
2— 5 ha — 27% 33,27% 
5—ro ha — 22% 27% 
10—2o ha = 11% 11,57% 
ponad 30 ha — 2% 2,87% 


W wyniku reformy rolnej i zaludnienia 
Ziem Odzyskanych spadł odsetek gospo” 
darstw karłowatych o 13 proc. Powiększy* 
ła się ilość gospodarstw drobnych (2—5 
ha) i średnich (5—1o ha) o rr proc. 


Gospodarstwa karłowate (do 2 ha) — 
obejmują: 6 proc. ziemi chłopskiej — r 
mil. ha — 2,8 mil, ludzi, 


Gospodarstwa drobne (2—5 ha) — 
22 proc. ziemi chłop. — 3,8 mil. ha — 4,5 
mil. ludzi. 


Gospodarstwa średnie (5—ro ha) — 
35 proc. ziemi chłop. — 6,2 mil. ha — 38 
mil. ludzi. 

Gospodarstwa wielkochłopskie (10—20 
ha i powyżej) — 37 proc, ziemi chłop. — 
6,8 mil. ha — 2.4 mil. ludzi, 


Gospodarstw jest: 


do 2 ha — 700.000 
od 2—5 ha — 988,000 


Razem — r.628.000 gospodarstw drob* 
nych i karłowatych obejmuje 48 mil, ha 
z ludnością 7,3 mil. na 2,808,000 wszyst+ 
kich gospodarstw chłopskich, na ogólną 
powierzchnię ziemi chłopskiej 17,5 mil. ha 
i na ogólną ilość ludności rol, 12,376,000. 


Chłopi zatem  drobnorolni zajmują 
mniej niż JEDNA CZWARTĄ ziemi 
chłopskiej, a stanowią więcej niż JEDNA 
TRZECIĄ ludności rolrticzej, a obejmują 
więcej niż POŁOWĘ wszystkich $ospo- 
darstw chłopskich. ý 

p. h. 


Dła aklywistów. 
ZSCH 


W przemówieniu ministra Minca na 
ostatrim plenum KCPPR czytaliśmy, że 
pomoc państwa pójdzie dla  Średniorol- 
nych i małorolnych chłopów. Udział 
w rozprowadzeniu tej pomocy będzie miał 
w dużym stopniu Związek Samopomocy 
Chłopskiej, Chodzi o to, aby trafiła ona 
pod właściwym adresem. Pytamy, w ja“ 
kim stopnia drobnorolni i Średniorolni 
chłopi są objęci organizacyjnie ramami tel 
instytucji? Sprawa nie przedstawia się 
dobrze. Ze sprawozdania sekretarza gene- 
ralnego ZSCH Mieczysława Bodalskiego 
na Plenarnym posiedzeniu Zarządu Głów= 
nego w dniach 17 i 18 lipca 1948 r. — wy” 
rika, że poza Związkiem Samopomocy 
Chłopskiej znajduje się 1.312.000 — chło* 
pów małorolnych. 

Wymowna jest w tym sprawozdaniu 
jedna cyfra, mianowicie, że na ogólną licz” 
bę członków na dzień r czerwca 1948 r. — 
1.017.533 mieliśmy 1,3 proc. chłopów po- 
nad 20 ha, co daje liczbę 13.692, — Zasłae 
nawia nas jeszcze jedra cyfra. Chłopów 
od ro do Zo ha jest w Samopomocy 187% 
czyli 189.594. Pierwsza i druga grupa to 
chłopi niewątpliwie zamożni. Jest ich oko- 
ło 200.000. Należy przypuszczać, że upla” 
sowali się oni z tradycji na stanowi:kach 
czołowych w gminnych spółdzielniach Sa- 
mopomocy Chłopskiej czy na ośrodkach 
maszynowych. Można się obawiać, że nie 
bardzo im zależało na przekezywaniu do- 
tychczasowej pomocy państwowej bied= 
nym chłopom, można się obawiać, że nie 
bardzo im zależało również na tym, by 
rozszerzała się baza tych, którym pomoc 
w pierwszym rzędzie powinna być dana. 


Aktywiści! Pożą waszym związkiem 
jest 1.312.000 biednych chłopów! Pamiętaj- 
cie o tym, Czuwajcie rad tym, kto zajmu= 
je stanowiska kierownicze na szczeblu 
gminnym waszej instytucji. W prowadzaj- 
cie na nie drobnorolnych, a wtedy na pew= 
no coraz szybciej będzie malała cyfra tych 
biednych chłopów, którzy albo nie wie 
dzieli interesu we wciągnięciu się do 
ZSCH, albo byli od niego odpychani. 

M. FL: 
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Do czego to podobne? 


Znam wsie 6 niesłychanie żywej ekspansj 
młodzieży do szkół, znam ośrodki, gdzie > 
gromną popularnością cieszą się wykłady Ko- 
respondencyjnego Gimnazjum i Liceum 
Związku Młodzieży Polskiej, wiem również 
o tym, że młodzież chłopską można zdobywać 
przede wszystkim stwarzaniem jej możliwości 
kształcenia się. Na dowód niech służy fakt, 
że w ciągu 21 lat (od 1918 do 1939) we wsi 
Godzianów (patrz „Wieś“ nr 42 (171) art. J 
Mozgi i D. Gałaja — „Przedsiębiorcy — dzia- 
łacze wsi*) wyższą szkołę ukończyły 2, a śre- 
dnią jedna osoba. Natomiast w roku szkoł- 
nym 1947/48 było w szkole średniej 35, a 
na uczelniach wyższych 9. Drugim przykła- 
dem niech będzie wieś Wysoka w powiecie 
łańcuckim, Przed wojną  kształciło się w 
szkołach średnich 15 osób. Obecnie na wyż- 
szych uczelniach studiuje 22, a w średnich o- 
koło 80, Gimnazjum i Liceum Koresponden- 
cyjne Z.M.P. uczy blisko 5000 ludzi. Spół. 
dzielcze Kursy Korespondencyjne przerabiane 
są przez ponad 30.000 ludzi, z czego 80*/, sta- 
nowi młodzież wiejska. 

Co to znaczy? 

Znaczy to, że zbieramy na wsi owoce dzia- 
łalności nowego ustroju. Znaczy to, że u mło- 
dzieży chłopskiej rodzi się naturalne pojęcie 
swojej równowartości (bez sięgania do skarb- 
ca agrarystyczno - Niećkowej honorności i 
chłopskiej nadwartości) w stosunku do reszty 
narodu, że młodzież idzie do miasta po wie- 
dzę, a nie na służbę, że kształtuje nowy styl 
kultury, że obecny ustrój pośpiesznie likwi- 
duje zapóźnienia rozwojowe wsi, likwiduje 
odwieczny model „pan — chłop”: pan do rzą- 
dzenia, rozkazywania, „odczuwania” kultury 
duchowej i „tworzenia“ tej kultury, a chłop 
do roboty, do służenia, do wykonywania zie- 
ceń. rad 

Jest to zatem niesłychanej wagi osiągnięcie 
ustroju, jest to załatwianie rachunków po- 
wstałych w państwie - opiekunie klas posia- 
_ dających. Wieś płaciła państwu — państwo 

płaci obeenie wsi. Możliwe to jest dlatego, że 
. państwo zmieniło funkcję. Dawniej opiekowa- 

ło się klasami posiadającymi i głosiło solida- 
ryzm społeczny, teraz zaś pomaga klasie pra- 
cującej lilewidować resztki „starego -porząd- 
ku“. Pęd do nauki notowany u młodzieży 
chłopskiej jest jednym z licznych przypad- 
ków ilustrujących ten proces. To jest jego 
pozytywna strona. Przykładem negatywnej 
zaś jest panikarskie westchnienie żony jedne- 
go z wybitnych przedstawicień wolńych za- 
wodów w Łodzi (pochodzenie wiejskie, tęskni 
za wsią w stylu „Wsi i Państwa”, tzn. chęt- 
nie należałaby da T-wa Przyjaciół Rodzinnej 
Wsi, na ustrój narzeka znacznie mniej niż 
inni koledzy, czyli jest postępowa itd.). West- 
chnienie to brzmi: proszę pani, proszę pani, 
jakież to czasy. Ze wsi, proszę pani, przyjeż- 
dżają teraz do miasta, ale przyjeżdżają się 
uczyć, a nie pracować. Nie chcą pracy. Ja już 
od trzech miiesięcy szukam służącej i nic. Ta- 
ka dziewczyna woli się uczyć, niż służyć, Do 
czego to podobne?" 

Gdyby owa pani pytanie swoje skierowała 
do (niedoszłej służącej) wiejskiej dziewczyny 
z medycyny. polonistyki, lub z któregoś wy- 
działu W.S.G.W., zapewne otrzymałaby odpo- 
wiedź — to jest podobne, proszę szanownej 
pani, do sprawiedliwej Polski, A poza ty! 
niech pani przeczyta wypowiedzi Chałasiń- 
skiego i Kotta o inteligencji polskiej („Spo- 
łeczna genealogia inteligencji polskiej“ i „O 
Lalce Prusa"), Prawdopodobnie lekarstwo to 
pomoże pani. W wypadku ciężkiego chronicz- 
nego stanu choroby przy konsumcji tego le- 
karstwa należy stuknąć się od czasu do czasu 
w czoło, > 

kp. 


instynkt wojowniczy 
czy brak wyrobienia? 


W numerze 41 „Tygodnika Powszechnego“ 
zwraca uwagę artykuł p. Anny Reiterowej, 
zatytułowany — „Czytelnictwo młodzieży w 
świetle badañ“. 

Powołując się na wyniki badań Instytutu 
Kulturalno - Oświatowego przy „Czytelni- 
ku*, pisze autorka wspomnianego artykułu, 
że najpoczytniejszym wśród młodzieży pisa- 
rzem jest Sienkiewicz ze swoją „Trylogią*. 
I przytacza następujący fragment z pracy 
zbiorowej Instytutu: 

„Młodzież stwierdza, że znajduje się w jego 
dziełach pokrzepienie wewnętrzne, zadowo- 
lenie dumy narodowej, radość z przeżywania 
zwycięstwa i triumfu oręża polskiego, wielki 
zasób humoru i wesołości, naukę historii, po- 
daną w sposób łatwy i przyjemny... zaspoko- 
jenie instyktów wojowniczych i głodu silnych 
wrażeń“. 

Z kolei dowiadujemy się, że obok Sienkie- 
wicza największą popularnością wśród mło- 
dzieży cieszą się — Orzeszkowa, Reymont, 
Prus, Kossak-Szczucka, Makuszyński, Cur- 
wood i Verne. 

Można by rzecz prosta zastanawiać się 
nad tym, czy to jest dobrze, że młodzież u- 
czy się łatwo i przyjemnie historii na „Try- 
logii* albo, że posiada wojownicze instynkty. 
chodzi mi jednak o co innego, mianowicie o 
wnioski, jakie wysnuła z powyższego publi- 
cystka „Tygodnika Powszechnego", 

Oto one: „młodzież czyta dużo, umie wy- 
brać i ocenić prawdziwie dobrą książkę. Ulu- 
bione książki utrzymują swoja, niezmienioną 
od okresu przedwojennego aż do chwili o- 
becnej pozycję, Zmienić ją może howa, na 
tym samym poziómię artystycznym stojąca 
produkcja literacka, dostosowana do nowych 
pojęć i upodobań, gdy je wytworzy nowa 
rzeczywistość”. 

Coś tu nie jest w porzadku. Wierzę, że p. 
Reiterowa pomyślała głęboko, zanim sfor- 
rnułowała cytowane wnioski, a jednak co 
krok to większa pomyłka. 

Zaczniemy od początku. Młodzież nie czyta 
dużo, ale właśnie mało. Zdanie to potwierdzą 
ci wszyscy, którzy uczestniczyli przy niedaw- 
mych egzaminach maturalnych. Młodzież u- 
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mie wybrać książkę? Żeby wybrać, trzeba 
mieć z czego. Tymczasem od wielu lat prze- 
pisana na średnie szkoły lektura obejmuje 
tylko wspomnianych wyżej autorów. Rzadko 
kiedy sięga w literaturę okresu międzywo- 
jennego, prawie zaś wcale w ostatnie 4 lata. 
Więc cóż to za dobry wybór? Z czego? Wia- 
domo przecież, że dziewczęta czytują chętnie 
nie tylko Czarską, ale również Zarzycką i 
Caurts-Mahlerowa, a chłopcy Baxtera i Za- 
ne Grey. Ale o tym kroniki milczą. 

Następnie wynika z wniosków p. Reiftero- 
wej, że stan taki utrzymuje się dotąd, póki 
nowa rzeczywistość nie wytworzy nowych 
pojęć i upodobań, póki nie powstanie nowa, 
dobra literatura powojenna. 

Jakto, więc nie ma powojennej literatury 
na dobrym poziomie? 

Niechęć autorki wspomnianego artykułu 
do Kotta, Ważyka, Jastruna, Hertza, Brezy, 
Broniewskiego, Andrzejewskiego, Nałkow- 
skiej mogłaby być z pewnych względów zro- 
zumiała, ale po wojnie piszą przecież: Żu- 
krowski, Dobraczyński, Gołubiew, czy Za- 
wieyski. Czyżby ich tak mie warto było 
czytać? l 

Proponuję zupełnie inne wnioski; miano- 
wicie: nasza młodzież nie czyta dużo i często 
wybiera książki żle. Ulubione od kilkudzie- 
sięciu łat przez młodzież książki utrzymują 
swą pozycję nie dlatego, że przez te lata nikt 
w Połsce nic dobrego. nie napisał, ale dlate- 
go, że młodzieży nie zestawia się odpowied- 
nia' obowiązującej lektury i nie wykłada 
dziejów literatury od Wielkiej wojny do 
chwiłi obecnej. B. U. 


Trzydziestolecie spekulacji 
(1918—1948) 


Leży na moim biurku nie byle jaki naby- 
tek numizmatyczny: „Medal wybity na chwa- 
łę spekulantom w 4 roku wojny 1918“. Po 
jednej stronie tego medału tuż pod datą wy- 
ryto w brązie pasek, jako symbol spekulacji, 
po drugiej — opasłą świnię, jako znak herbo- 
wy spekulantów. Świnia jest umieszczona w 


MEDAL 
WYBITY 
NA CHWAŁĘ 


SPEKULANTOM 
WA ROKU WOJNY 


środku medalu, zaś wokół niej utrwalono na 
wieczną rzeczy pamiątkę ceny najważniej- 
szych artykułów pierwszej potrzeby. Oto one: 


1. Mąka worek — 820 marek 
2. Chleb funt mal wę 
3. Słonina funt — 8 m 
4. Pieprz funt — 50 » 
5. Nici szpulka — 0 w 
6. Nafta kwarta — 0 y» 
1. Masło funt — 18 „ 
8. Herbata funt — 60 x 
9. Cukier funt — 5 w 
10. Płótno łokieć == r YEPR 
11. Kartofle korzec — 85 , 
12, Grzyby funt PZA u 
13. Mydło funt <=: „SM 5 
14, Skóra funt — 10 » 
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Medal, jak z tego wynika, przedstawia pe- 
wną wartość dla historyka gospodarczego, 
badającego dzieje najnowsze. Pomysł wybicia 
medalu wyszedł z otoczenia Rady Regencyj- 
nej. Był to w przekonaniu dygnitarzy regen- 
cyjnych jedyny skuteczny Środek na zwal- 
czanie spekulacji, środek dowcipny bez- 
sprzecznie lecz symboliczny. Klasy ziemiań- 
ska i burżuazyjna, stanowiące podporę Tzą- 
dów Rady Regencyjnej w tzw. Królestwie 
Polskim, uśmiały się z medalu i spekulowały 
dalej. 


Trzydzieści lat 
historycznego medalu, Dziś w 
rządów demokracji ludowej w Polsce Odro- 
dzonej Komisja Specjalna napewno nie za- 
mierza wybić medalu „na chwałę spekulan- 
tom“, mając do dyspozycji Mielęcin i inne 
niemniej skuteczne środki ich wychowania. 
To, co z omawianego medalu warto zatrzy- 
mać „na chwałę spekulantom* — to raczej 
sam herb — świnię i pasek, nie w znaczeniu 
symbolicznym, lecz rzeczywistym—stryczka. 
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upłyneło od wybicia tego 
czwartym roku 


Znów „Untergang 
des Aleksander" 


W czasopiśmie amerykańskim „Air affers* 


ukazał się przed niedawnym czasem arykuł u- _ 


czonego socjologa Lewisa Manforda pt. „5po- 
łeczne następstwa odkrycia bomby atome- 
wej“. Artykuł należy do tej wielkiej partii 
histerycznych wypowiedzi — jakich wiele 
dziś ukazuje się w prasie amerykańskiej. Nie 
byłoby w nim nic ciekawego — gdyby nie 
nasuwał na myśl tragicznych analogii. Ale 
najprzód zapoznajmy się z jego treścią. 

Na wstępie Manford odsuwa wszelkie mo- 
żliwości zakazu produkcji broni atomowej. 
Na tej płaszczyźnie zaczyna snuć horoskopy 
przyszłości. Mówi, że wojna atomowa nie 
będzie ani krótka, ani tania, że ci, którzy ją 
rozpoczną ząpłacą za nią materialnie i mo- 
ralnie nie mniej — o ile nie więcej — niż ci, 
którzy będą się przed nią bronić.. „Tania, je- 
dnostronna wojna przeobraża się w wojnę 
kosztowną pisze. Przewidywano wojnę 
błyskawiczną, dziś jest! pewne, że wojna to- 
czyć się będzie bez końca". 

I dalej kreśli wpływ wojny atomowej na 
stosunki społeczne i gospodarcze — sprawa 
tyczy przede wszystkim Ameryki. 

„We wszystkich dziedzinach życia zazna- 
cza Się upadek twórczej działalności. Więcej 
—- obserwuje się regres... Życie sprowadzo- 
ne do prostej wegetacji — wegetacji, w o- 
czekiwaniu śmierci. Odżywają stare religie, 
głoszące wiarę w. świat pozagrobowy; roz- 
kwita magia i astrologia, które pretendują do 
roli naukowych pewników. Strach nakłania 
nawet uczonych-atomowców do poszukiwa- 
nia ratunku w tym lub innym kulcie. Młode 
pokolenie, wyrastające w takim świecie, jest 
całkowicie zdemoralizowane. Ci młodzi cha- 
rakteryzują samych siebie jako pokolenie, 
które wyciągnęło na loterii pusty los. Ginie 
wiara w bezgraniczną ciągłość ludzkiego ga- 
tunku. Ginie odczucie przyszłości, któreby 
cdsłoniło jakiekolwiek bądź perspektywy. 
Przekonanie, że rychło nastąpi unieestwie- 
nie, likwiduje wszelkie plany, obliczone na 
długi okres czasu — a całą działalność spro- 
wadza do wymiaru jednego dnia, gdyż wy- 


chodzi się z założenia, że każdy dzień może 


być dniem ostatnim". 

W kraju — znów przypominamy, że autor 
ma na myśli w pierwszym rzędzie Stany Zje- 
dnoczone — ginie wszelka praworządność. 
Władzę — despotyczną i faszystowską <a 
sprawuje niewielka garstka techników iin- 
żynmierów — speców od broni atomowej — 
i wysokich oficerów sztabowych. (Manfordo- 
wi niewygodnie zapewne dodać, że będa oni 
na służbie wielkich monopolistów).. „Grupa 
osób, dzierżących w swych rękach władzę, 
zamaskowanych zwolenników Hitlera, neo- 
hitlerowców, sądzi, że nadszedł już czas u- 
stanowienia władzy jednega narodu nad ca- 
łym światem — nawet gdyby zginęło przy 
tym pół świata i połowa samego narodu“, 

A wówczas — ] r 

„Życie człowieka opadnie do poziomu gra- 
niczącego z wegetacją idioty... Zdoła on tyl- 
ko ocalić w sobie nędzne resztki intelektu, 
straci wszelkie inne zdolności, wyróżniające 
go jako człowieka.“ 
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I dalej kreśli autor wizję życia pod ziemią 
— w miastach podziemnych, tunelach, do- 
mach bez naturalnego światła słonecznego — 
przy bezustannie słabnącym tętnie życia spo- 
łecznego, gospodarczego i kulturalnego. Gdy 
to nastąpi Stany Zjednoczone zamienią Się 
„z państwa policyjnego, w państwo — wię- 
zienie, a więźniowie nie będą nawet wie- 
dzieli jaka pogoda panuje poza murami wię- 
zienia”. 

Wszystko będzie przecież pod ziemią. Czło- 
wiek za życia spocznie w grobie, w którym 
władzę sprawować będą bezsprzecznie zdolni 
i pojętni epigoni Hitlera. Przypomina to. nie- 
co dantejską wizję siódmego kręgu piekiel- 
nego — najniższego i najcięższego — gdzie 
człowiek potępiony tkwi głową w wielkim 
bagnie smoły, a nogami wywija w rozpalo- 
nym powietrzu. 

Takie horoskopy przepowiada Ameryce i 
światu kapitalistycznemu amerykański so- 
cjolog. Nie mówi jednak nic co mogłoby 
świat uratować. Nie podaje ekonomicznych 
ani klasowych przyczyn, które wywołują tak 
tragiczną sytuację. Co gorsza — odrzuca mo- 
żliwości światowego porozumienia — a bom- 
bę atomową uważa za fatum, które nieu- 
chronnie kieruje losami świata i prowadzi go 
do ruiny. Jest to zapewne jakiś społeczny 
masochizm, Ale z wiadomymi celarni. Pre- 
kursorzy niemieckiego hitleryzmu, od -Siyr- 
nera do Spenglera wpajali w swój naród 
tragiczną postawę wobec życia i przepowia- 
dali jego nieunikniona zagładę. W konse- 
kwencji przygotowali naród do przyjęcia 
hitleryzmu i zamienili go w bandę grabież- 
ców, 


Tragiczna dia Ameryki analogia. 
K. 5 


„Czym jest dla Was Francja”. 


Sekcja Polska Radia Francuskiego 0- 
głaszą dla słuchaczy polskich konkurs na 
artykuł, felieton, opowiadanie. essay, no- 
wele lub wiersz na temat: 

„Czym jest dla mnie Francja?* 

Warunki konkursu podajemy niżej. 
Przy sposobności pragniemy zwrócić u- 
wagę naszych czytelników, że nie powin- 
no zabraknąć w nim głosów z naszego 
kręgu. Od tego bowiem, kto odpowie na 
pytanie konkursowe, żależy senė 
wiedzi. 

W chwili, gdy toczy się walka prole- 
tariatu francuskiego © słuszne prawa do 
chleba i pracy, gdy ścierają się siły postę- 
pu społecznego z siłami wstecznym, za- 
wisłymi od dolarowych imperalistów — 
musimy udokumentować, że Francja pra- 
wdziwa, Francja wielka, Francja, która 
zaważyła na kulturze Europy — to Fran- 
cja rewolucji i racjonalizmu, postępu 1 
wolności, Stamtąd czerpaliśiny podniety 
do naszych bojów wyzwoleńczych i spo- , 
łecznych w przeszłości, dziś, wierzymy, 
że tamta Francja zwycięży. by zająć go- 
drie xhiejsce w rodzinie ludów wolnych 
od wyzysku i prawdziwie niepodległych. 

Naszą solidarność z proletariatem frag- 
cuskim oparta jest także o wieloletnie do- 
świadczenia wspólnej walki w kopalniach 
i hutach Francji Nasi reemigranci Mmo- 
gą powiedzieć, czym jest prawdziwa 
Francja. Jest to na pewno nie Francja 
Bluma, Queuille'a, Mocha, ale Francja lu- 
du francuskiego. 

Redakcja 
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SEKCJA POLSKA RADIA FRANCUSKIEGO 
W PARYŻU 
organtzuje wielki konkurs z nagrodami na 
artykuł, felieton, opowiadanie, essay, nowelę 

lub wiersz na temat 


„CZYM JEST DLA MNIE FRANCJA?" 


Warunki konkursu: 

1. Objętość prac nie może przekraczać 12 
stronic maszynopisu z odstępem, tzn. 300 
wierszy. 

2. Prace nadsyłać należy najpóźniej do dnia 
1 lutego 1949 roku na adres: Radiodiffusion 
Francaise, Section Polonaise. 118. av. des 
Champs Elysćes, Paris 8-e, France — ałbn: 
Instytut Francuski, Warszawa, ul. Sikorskie- 
go 35. 

3. Organizatorzy konkursu zastrzegają 80- 
bie prawo jednorazowego ogłoszenia prac na- 
grodzonych i wyróżnionych w audycjach -pól= 


skich z Paryża i opublikowanie ich przekładu 


w jednym z pism francuskich. 

4, Autorzy trzech najlepszych prac otrzy” 
mają jako nagrody 5-lampowe radio-odbior- 
niki „Excellence 300“, które ofiarowała na 
konkurs jedna z najlepszych wytwórni fran- 
cuskich „Sonora“. 

5. Wyniki konkursu zostaną ogłoszone dnia 
15 marca 1949 roku. 
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KSIĄŻKI NADESŁANE DO REDAKCJI 
Wydawnictwo Gebethner i Wolf 


Jan Wiktor — W górskim słońcu — str, 78. 


Władysław Reymont — Tomek Baran — 
sir. 64. 


Eliza Orzeszkowa — Glorja victis — str. 46. 
Stanisław Wyspiański — Warszawianka — 
str, 51. 


Bolesław Prus — Na wakacjach. Kataryn= 
ka — str. 26. 
az ER — Za chlebem — str, 

Kornel Makuszyński — Awantura o Basię 
— str. 214. 
og 5 Perzyński — Klejnoty — Str. 
$ . i 

Ewa Szelburg-Zarębina — Ludzie z wosku 
— str. 286, . 


